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Socjaliści
w  polskim rządzie 10 lutego 1047 roku

W WIELKIEJ SALI ZEGAROWEJ
ministerstwa spraiu zagranicznych i u  Paryżu

podpisano traktaty z b. satelitami Niemiec

JÓZEF C Y R A N K IEW IC Z'
Preze® Rady Ministrów LD W . O SÓ BK A -M O R A W SK I

M inister A dm inistracji Publicznej

PA R Ą Ż  (S A P ). —  Już przed godziną 11-ą, t. j. przed ter­
minem  przybycia przedstawicieli poszczególnych narodów ma­
jących asystować przy podpisyw aniu aktów pokojowych Sala Z e­
garowa w  M inisterstw ie Spraw Zagranicznych była gotow a na 
przyjęcie delegatów .

W szystkie żyrandole są zapalone. Olbrzymi stół pośrodku 
sali przykryty jest zielonym  suknem ; widnieją na nim nazwy po­
szczególnych delegacyj.

D la  ministra Bidaulta, który przewodniczy uroczystości, przy- 
 ̂ gotow any jest specjalny fotel. N aprzeciw  n iego  miejsce orzezna- 

j  czone. iest dla delegacji w łoskiej, na prawo od przewodniczącego  
i zasiądzie delegacja radziecka, na lew o  brytyjska. O statnie miejsce 

na prawo zajmie Brazylia, ostatnie na lew o —  to znaczy tuż pod 
| sławnym  zegarem —  przedstawiciel Kanady.

W  sąsiedniej sali znajduje się  stół, który służył jeszcze Ludwi- 
, kom X V  i X V I i na którym odbędzie się sam akt podpisania trak­

tatów. Przygotow any jest również kałamarz z X V III wieku.

Mowa ministra Bidaulta

K A Z IM IE R Z  R U SIN E K
M o n s te r  P ra c y  i  Op. Społecznej H E N R Y K  ŚW IĄ T K O W SK I

M inister Sprawiedliwości

" € 1 * 1

d m

P u n k tu a ln ie  o godz. 11-ej B idau lt 
o tw o rz rl  z eb ran ie  k ró tk im  przem ów ić 
nicin, w k tó ry m  w im ien iu  n a ro d u  
fran cu sk ieg o  i rząd u  R epublik i wiła 
d elegacje  sp rzy m ierzonych , p rzybyłe  
do  P ary ża , celein p o d p isan ia  t r a k ta ­
tów  z W łocham i, W ęgram i, R um unią , 
B u łgarią  i F in lan d ią .

„P o  raz  d rug i w ciągu n ie  całych  30 
la t —  m ów i B idau lt —  rz ąd  fran cu sk i 
z ap ro sił so juszn ików , aby n a  ty m  te ­
ren ie  po łożyć osta teczn ie  k re s  wojnie.

W ysoko  sobie cenim y ten  zaszczyt i 
to zau fan ie" .

N astępn ie  B idault da je  w yraz p ra g ­
n ien iu , aby te  n a ro d y , z k tó rym i dzi­
sia j pod p isan y  zo slan ie  pok ó j, z n a la ­
zły się jak  n a jszybcie j w w ielk iej ro ­
dzinie  n a rodów . Z adan iem  państw , 
k tó re  o p raco w a ły  tra k ta ty  pokojow e, i 
p o d p isu ją  je, jest stw o rzen ie  tak ie j a t ­
m osfery  porozum ien ia , aby  św iat uw ol 1 
nić raz na zaw sze od  k o szm arn e j g r o ż - 1 
by w ojen".

s ta lo n e j p ro c ed u ry , m in istra  w p ro w a ­
dził na  salę szef p ro to k ó łu  D um aśne, 
po czym  p o w ita ł go d y re k to r se k re ta ­

ria tu  k o n fe ren c ji p o k o jo w ej D uparc. 
P o d p isan ie  tra k ta tu  o d by ło  się  w o- 
bccności am b asad o ra  Skrzeszew skiego.

Jugosławia nie zrezygnuje z ziem  
etnicznie słowiańskich

PARYŻ (PAP). M in ister sp raw  za- 
g ran icznych  Jugosław ii Sim ie z złożył 
n a s tęp u jąc ą  d ek la rac ję  m in istro w i B i­
da ul łowi: „R ząd R epub lik i Ju g o s ło -
w iańsk ie j stw ierdza iz żalem , że rosz­
czenia i w niosk i Jugosław ii n ie  zosta­
ły w sposób zadow alający  uw zgłędnio  
ne przy  op raco w y w an iu  ostatecznego 
tekstu  tra k ta tu  pokojow ego z W łocha­
mi. Decyzje te ry to ria ln e  p o zbaw iły  Ju

gosław ię te ry to rió w  etn iczn ie  jugosło ­
w iańskich , ja k : Słow enia W enecka , o b ­
sza r G orycji, M onfalcone, T rie st i  
p ó łnocno-zachodn ia  część Is trii.

W tych w a ru n k ac h  Ju g osław ia  z n a ­
lazła  się  w obec konieczności podp isa- 

( n ia  t ra k ta tu  z W łocham i, k tó ry  n ie  
j uw zg lędn ia  podstaw ow ych  in teresów  

n aro d ó w  ju g o słow iańsk ich , w y w ołu jąc  
(D okończenie n a  s tr . 2-ej)

Delegaci podpisują traktat
N astępn ie  B id au lt zw raca  się  do 

p rzed staw ic ie la  W łoch, w zyw ając go 
do p o d p isan ia  tra k ta tu  pokojow ego , po 
czym  w ezw ał rep re z en tan tó w  p ań stw  
sp rzym ierzonych , aby  k o lejn o  sk ładali 
sw o je  po d p isy  pod  tek s tem  tra k ta tu .

D elegaci p rzech o d zą  jeden  za d rugim  
do sąsied n ie j sa li. K ole jno  d e filu ją : 
Bogom ołow , p rzed staw ic ie l ZSRR, J e f ­
fe rso n  C affery  (USA), D uff Cooper (W. 
B ry tan ia ), T sien  T ai (Chiny), B idau lt 
(F ran cja ) ild .

P o  chw ili w szystk ie  podp isy  f ig u ru ­
ją  ju ż  pod tra k ta te m , z w yjątk iem  pod 
p isu  de legata  Polski, k tó rem u  tru d n o ­

ści k o m u n ik acy jn e  p rzeszkodziły  w 
przybyciu  na czas do  P ary ża . Min. Bi­
d au lt w y jaśn ił i u sp raw ied liw ił n ie ­
obecność delegata polskiego.

O godzinie  11 m in. 40 wszyscy m i­
n istrow ie, am b asad o ro w ie  i  delegaci, 
obecni na  u roczystości, dopełn iw szy  
sw ych fun k cy j, o p u szcza ją  m in is te r­
stw o sp raw  zagran icznych .

PARYŻ. W  godzinach  popołudnid- 
wych o d by ło  się  pod p isan ie  trak ta tó w  
p oko jow ych  z R um unią , B ułgarią , F in ­
lan d ią  i W ęgram i. C erem oniał by ł po ­
dobny, jak  podczas p o d p isan ia  t r a k ta ­
tu  z W łocham i.

Min. Modzelewski podpisał traktat 
z  Włochami o godz. 18.15

K O N S T A N T Y  D Ą B R O W SK I
M inister SkaTbu

M ICH AŁ K A C Z O R O W SK I
M in iste r O dbudow y

PARYŻ. M in ister M odzelewski p rz y ­
b y ł do  P a ry ż a  pociąg iem  w p o n ied z ia ­
łek po  p o łu d n iu . Na dw orou w itali mi 
n is tra  a m b a sa d o r F ran c ji w Polsce 
G arreau , w icem in iste r Leszczycki, am b. 
Skrzeszew ski, a tta c h e  w ojskow y pu łk .

N aszkow ski i p rzed staw ic ie le  o rg a n i­
zacji społecznych.

O godz. 18.15 w w ielk iej Sali Z ega­
row ej francu sk ieg o  m in iste rstw a  spraw  
zagran icznych  został p o d p isany  przez 
m in is tra  M odzelew skiego tra k ta t  p o ­
ko jow y z W łocham i. S tosow nie do u-

W  Anglii nie b ed z ie

rządu koalicyjnego
rn v iv  r p i m       . .

„  L U D W !K  GROSSFELD | CZESŁAW  BO BR O W SK I
Kterowm lk M in. Żeglugi i H a n d lu  Z agr. P rezes C. U. P.

LONDYN (PA P). — Socjalistyczny  
„D aily H e ra ld "  poUlniizuje z o strym i 
a tak am i p rasy  k o n se rw aty w n ej, sk ie ­
row anym i p rzec iw ko  rządow i L ab o u r 
P arty . D zienn ik  p o d k reś la , źe k o n se r­
w atyści od  d łuższego czasu  czynią  s ta ­
ran ia  o  u tw orzen ie  rząd u  k o a lic y jn e ­
go w W . B ry tan ii i w tym  celu w y­
k o rz y stu ją  obecne tru d n o śc i tra n s p o r­
tow e 1 og ran iczen ia  w zużyciu p rąd u  
elek trycznego .

D ziennik  zapow iada, że n ic będzie 
żadnych  zm ian  w rządzie  b ry ty jsk im .

gdyż w iększość g rupy  pose lsk iej La 
b o u r P a rty  jes t p rzec iw na  zaproszen iu  
k o n se rw atystów  do rządu .

Głodówka polskich żołnierzy
czekających na powrót do  kraju

LONDYN (PAP). ŻołnieTze polscy, 
k tó rzy  z żonam i, w śród k tó ry ch  z n a j­
d u ją  się rów nież A ngielki, p rzeb y w ają  
■w obozie w Szkocji w o czek iw an iu  na 
re p a tria c ję , rozpoczęli s tra jk  głodow y 
n a  zn ak  p ro tes tu  p rzec iw ko  zwłoce w

o d esłan iu  ich  do k ra ju . S tra jk  ro zp o ­
czął się dnia 5 bm . k iedy  po raz  szó ­
sty  o d roczono  te rm in  w ysłan ia  tra n s ­
p o rtu . S tra jk u ją cy  ośw iadczyli, że nie 
zaczną przy jm ow ać po k arm ó w  dopóki 
nie zostanie  o fic ja ln ie  w yznaczony te r ­
m in  ich w yjazdu,

B ezpośredn ią  p rzyczyną  głodów ki 
żo łn ierzy  od 5-ciu m iesięcy n iec ierp li­
wie czekających  na p ow ró t do k ra ju  
jest fak t, że re p a tr ia c ja  jeńców  n ie ­
m ieckich  trw a  p raw ie  bez przerw y .

To w. Osóbka Morawski
o b j ę ł  u r z ę d o w a n i e

jako min. Administracji
Tow, O sóbka-M oraw ski p rzyby ł w 

dniu 7 bm. do  M in isters tw a A d m in i­
s tra c j i  Publicznej celem  p rzejęc ia  u- 
rzęd o w an ia . U s tęp u jący  min. d r  K ier- 
nitk p rz ek a za ł tow. O sóbce-M oraw skie- 
mu agendy  M in isterstw a oraz p rz e d ­
s taw ił d y rek to ró w  dep artam en tó w  
Przem ów i co: e pow italne w ygłosił dyr. 
dop. w yznań —  D em ianczuk.

W  dn iu  10 bm.. tow. min. O sóbka- 
M oraw ski rozp o czą ł u rzędow an ie  o 
godz. 9.

W  ciągu d n ia  p rz y ją ł, m. in., p rz e d ­
staw ic ie li akadem ików , d e leg ac ję  „Spo 
łem “ z prezesem  tow . Żerkow skim  na 
czele  oraz przew odniczącego Zw. H a r ­
cerstw a P o lsk iego  —  ob. W iecusz- 
Kowalskiego. (SAP).

Odpowiedź na uczciwy anonim
Przed paru dniam i dostałem  znowu anonim . Bardzo ró- 

ny od tego, w którym jakiś biedny wariat, mieniący się ppor 
„Orliczem  z W iN , groził redaktorowi „Robotnika" mierria 
za „intrygi przeciw PSL”. A nonim , o którym chcę parę słów

, W tym a? tu le - i J  d o ś i d S c l n l ”nie w  tym rzecz .Rzecz też n ie w  tym, że autor —  wbrew  
zwyczajowi anonim ow ych korespondentów  —  nie szczędzi
Chodzi” 3Cz ZUf? le n ,ezasłużonych słów  pod m oim  adresem. 
Chodzi O zupełnie co innego. Chodzi o to, że autor w  w ielu  
sprawgch, które porusza, ma stanow czo racje.

den+ t(L  'e n ~  P'sze m ó > korespon-
nrod T l  całkow ite, lojalności i pom im o tego. że jest
produktywno jednostką, daje mu się odczuć wyraźnie, że w  ka­
żdej sprawie w  stosunku do partyjnego iest przegrany... Par­
tyjnemu uchodzi obchodzenie prawa..., a bezpartyjny m usi te­
mu prawu podlegać.. D a |e  się w idzieć obecnie u partyjnych 
szowinizm  partyjny i bojow anie nie tylko z czynno opozycją !
partyjieZr”Zamia 2w al^ a n ie ... w szystkiego... co nie jest

u A “toJi .ro,zw lia da!(?i zasadę, że prawo pow inno bvć jedno 
dla wszystkich, ze pow inni mu podlegać partyjni i bezpartyjni,

nad partią jest społeczeństw o, naród i dobro' całego pań­
stwa pisze autor listu —  na to się jest patrioto, aby służyć 
św iadom ie wyzszym celom  a n ie tylko sw em u-klanow i."  I da­
lej. , la k  by sie chciało oddychać w olno, czysto atm osfero nie  
zatruto czadem doktryn... liczącą się z osobow ością człowieka."

. . ysl?> ze m ol korespondent nieco przesadza, ale że w  sa­
mej istocie ma rację.. Przeszliśmy niey/ątpliw i? przez rew o­
lucję R ew olucje kosztują mniej albo więcej, ale nigdy nie 
są robione w  rękawiczkach. Polityk działa i m yśli w skali w ie l­
kich zbiorow ości j Jiczy się  dla m ego ostateczny rezultat; nie 
m oże b y c  sentym entalny w  szczegółach. N atom iast jednostka  
pozostaje jednostko —  i czuje na własnej skórze, gdy cierpi.

Rzeczywiście szary, zwykły, bezpartyjny obyw atel nie 
zawsze spotyka się z najlepszym i form am i agitacji ze strony 
partyjnych w  terenie. Rzeczywiście na etapie rewolucyjnych  
przemian i rewolucyjnych w  istocie swojej walk politycznych  
trudno było dbać o pedantyczno praworządność. T o ludzi b o ­
lało . dotykało. A le*to było, drogi mój korespondencie, n ieu ­
chronne.

W stępujem y w  o.cres now y. Rola bezpartyjnych, uczciwie  
pracujących i uczciwie —  choćby nawet czasem krytycznie —  
myślących obyw-ateli musi wzrastać. T eg o  zdania jest nie tylko  

. . .  także PPR. Jest to  zgodne stanow isko obu naszych 
partii i przez obie partie będzie w  czyn w prow adzane. G run­
tow ać też będziem y coraz bardziej praworządność —  w czym  
potrzebujemy aktyw nego współdziałania wszystkich obywateli.

N ic  nie spadnie z nieba, w e wszystkim trzeba cierpliwej, 
wytężonej pracy_ i dobrej w oli ogółu . N o w a  rzeczywistość w  
Polsce rodziła się w tak specyficznych warunkach, które na­
rzuciła nam nasza historia i geografia, że nie sposób osiągać 
rezultaty w zakresie poczucia prawa z dnia na dzień. K łam ał­
bym, gdybym wraz z całą moją Partią nie w zyw ał do cierpli­
w ości, do rozsądku, do umiaru, do pracowitej i d łu gofa low ej  
wytrwałości.

Polska jest na dobrej drodze. Trzeba wierzyć w* Polskę, 
trzeba wierzyć w naró'd, trzeba wierzyć w  ludzi. Trzeba w ie­
rzyć, że z naszej cierpliwej pracy w yrośnie siła państwa, za­
m ożność społeczeństw a i sw oboda obyw ateli.

Z  pracy, z rozsądku, z dobrej w oli —  a nie z krzyku, ż'!:v  
wszystko było zaraz. Taki krzyk prowadzi akurat w  przeciw- , 
nym kierunku.

’J U L IA N  H O C H FELD



Wanaawa, 11 lałtgo. 

Traktaty z  satelitam i
*T  ERMIN a dziedziny sstromomM 

najlepiej określa rolę Włoch, 
Węgier, Rumunii, Bułgarii I Finlandii 
podczas wojny. Obracały się one *ze- 
esywśścle jak satelity (księżyce) wo­
kół osi hitlerowskiej, pozostając pod 
przemożnym wpływem Niemiec. Do­
piero oznaki zbliżającej się kotastro- 
Jy spowodowały ich oderwanie sdę od 
*osl“. Przy tej okazji wyzwoliły się 
potężne ruchy ludowe, które obecnie 
abjęiy rządy w łych 6 państwach.

Wczoraj nastąpiło w Paryżu turo* 
czyste podpisanie traktatów pokojo­
wych z satelitami Niemiec. Treść tych 
traktatów omawialiśmy szczegółowo 
podczas trwania Konferencji Pary­
skiej, na której została ona ustalona. 
W tej ehwlil chcemy zwrócić uwagę 
dta to, że postanowienia traktatów t  fi 
satelitami Niemiec są niewątpliwie 
Wynikiem pewnych kompromisów s 
'wszystkimi zaletami 1 wadami kom­
promis*.

Wadami—gdyż prry każdym kom­
promisie strony snuszą zrezygnować 
a pewnych postulatów, w Ich przeko­
nania słusznych.

Zaletamł — gdyż iylk® »ą drogą 
można było osiągnąć jednomyślne de­
cyzje, która uwzględniały tak różne 
-żądania I stanowiska tylu aalntcreao- 
•ranych Stron.

Powodzenie osiągnięto przez »P®- 
ffeeaność międzynarodową podczas «- 
•taiaala traktatów pokojowych a sa- 
ifcKlami Niemiec upoważnia naa d® 
-aptymlzma eo d® rmcpoczynająccj się i 
u  miesiąc Konferencji Moskiewskiej, 
aa  której opracowany będzie traktat 
pokojowy p o t  Jak powiadają nic- I 
którzy ataiul pokojowy) dla parna 1 
władcy aotcHtów, dla Niemi*#.

Rząd L lopisa

N A międzynarodowej konferencji 
socjalistycznej tr  sprasrie Hlsz- 

eanll, która odbyta idę w sierpniu 
1940 r. w Paryżu, MszpańMsa partia 
ssejaltatyesma była reprezentowana 
m. In. p rtss  aekrełaraa generalnego 
te j partu Lleptoa. Wśród wielo n- 
ezesłntków dej konferencji — do­
świadczonych polityków I doskona­
łych mówców — U  Opla wyróżniał się 
swą raeccowaścią 1 swyra oddaniem 
dla sprawy uwolnienia Hiszpanii spod 
rządów gen. Franco.

Obecnie fen płomienny patriota 
wolnej Hiszpanii stanął na czele no­
wego hiszpańskiego rządu emigracyj­
nego. Jest to, podobnie Jak poprzedni 
rteąd Glrałs, rząd koalicyjny, obejmu­
jący socjalistów komunistów J repu- 
hłlhaoów.

Otworzenie rządu fJopfea kławia 
snów na porządku dziennym sprawę 
Hiszpanii. Dotychczasowa akcja mię­
dzynarodowa, która sprowadziła się 
do odwołania ambasadorów a Ma- 
brytu, nie dała ładnego wyniku. Gen 
Franco rządzi nadal przy pomocy 
terroru 1 represji połMycmych. Zgod­
nie z uchwałą wspomnianej powyżej 
konferencji w Paryżu, socjaliści ca­
łego świata nie powtani ustawać aż 
do obalenia krwawego reżimu Falan­
gi. Premier Ltopls ma prawo domagać 
d ę  wykonania tej uchwały.

0  -

Elektrownie wsirzymofq dostawę prądu
5 milionów robotników bez pracy
Spadek kursów giełdowych

L O N D Y N  (P A P ). —  Przewidywany przez obserwatorów  
kryzys węglowy w Anglii na tle spadku produkcji węgla, wy­
buch! z gwałtowny silą w związku z trudnościami transportowy­
mi, spowodowanymi przez mrozy i zaspy śnieżne.

Olbrzymia elektrownia londyńska obniżyła produkcję pr^du 
z 235 tysięcy klw - godzin na 100 tysięcy klw - godzin, co da’e 
oszczędność 135 tysięcy kg węgla na godzinę, W  Birmingham 
zużycie pr^du zostało ograniczone do 1 /4 . Sklepy, urzędy, me 
wyłęczajęc ministerstw pracuję przy świecach. Ludność narażona 
jest na niezliczone niewygody, przypominające okres wojenny.

Ograniczenie dostawy prądu przynosi wielkie straty przemy*
słowi, powodując postoje, de­
zorganizację produkcji i zwięk­
szające się z każda chwilę przy­
musowe bezrobocie. Z  powodu  
przerwy w dopływie prądu ele­
ktrycznego musiało przerwać

Hspad na bank
w Paryżu

PARYŻ (PAP). Pięciu uzbrojonych K zryw iiexu  m u w u u  
ludzi napadło ma bank w Paryżu 1! pracę W całej Anglii około pip* 
zrabowało 1 milion franków. Zaimaeko- j jjn milionów robotników, 
wani bandyci weszli do banku w ©hwij —— - - - *
li otwarcia i zażądali wydania p ie -1 
oiędzy. Dyrektor i wicedyrektor sta ­
wili opór. Doszło do strzelaniny, pod­
czas które) zoetali ranni —  dyrektor 
i jeden z bandytów. Zrabowawszy pie­
niądze, napastnicy odjechali autem 
stromymi ulicami Montmartre, ostrze- 
liwując się z rewolwerów. Poszukiwa­
nia policji nie dały żadnych wyników.

W  związku z katastrofalny sy­
tuacja węglowa nastąpił na gieł­
dzie londyńskiej ogólny spadek 
kursów.

Kryzys węglowy jest dziś głównym 
tematem dnia w prasie brytyjskiej. 
Dzienniki wzywają publieznolć do lo­
jalnego przestrzegania zarządzeń w 
sprawie ograniczeń konsumeji energii

elektrycznej.
Pod naciskiem opozycji rząd brytyj­

ski zgodzi! się na przeprowadzenie w 
poniedziałek drugiej I kolei debaty na 
temat kryzysu węglowego.

Premier Atllee oświadczy!, ż* osiem 
głównych elektrowni londyńskich po­
siada zapas węgla zaledwie na tydzień 
Przybycie nowych transportów węgla 
uzależnione jest od stanu pogody. Ró­
wnież w Innych miastach zapasy wę­
gla są szczupłe. O ile jednak konsu­
menci będą się stosowali do zartądzo 
nych ograniczeń, zapasy te mogą wy­
starczyć na okres kryzysu.

Gdy Attlee oświadczył, że jedynie 
przy współpracy wszystkich uda się 
opanować poważną sytuację węglową 
— na ławach konserwatystów rozle­
gły aię okrzyki: „Podajcie się do dy­
misji".

W dalszym ciągu debaty premier

|H m n e s ł i e
podczas
obecnel sesji Selmy

fak dowiaduje się SAP —  
stawa amnestyjna będzie wnie- 

- w -  siona prawdopodobnie jeszcze
noiclą. że przemysł wojenny brytyjski na obecnej sesji sejmowej, A ni* 
trzeba było przestawiać na produkcję dopiero na SCsji budżetowej, 
pokojową, co z kolei wywołało zwięk- j Ustawa o  amnestii wejdzie n® 
szone zapotrzebowanie elektryczności po^acH t obrad PO uchwalaniu 
i utrudniło nagromadzenie zapasów jyj^ej Konstytucji, przypu*
węgla. Dalszą trudnością były mrozy , ' __________ ; 4 r„„rw4a
i śniegi, które zdezorganizowały Iran- | SZCZalni* jeSZCZ* D YR 
sport kolejowy i rzeczny. DIU.   _

tłumaczył obecny brak węgla okollcz-

D alsze akt? la s k i
U łaskaw ien ie skazanych  na śm ierć

Prezydent Rzeczypospolitej skorzy­
stał z prawa łaski w stosuaku do ska­
zanych na karę śmierci: Rybatka W ła­
dysława, sierżanta b. AK, Przedbora 
Cyryla, kaprala b. AK, Jura Stanisła­
wa, kaprala b. AK. Wymienieni skaza 
ni zostali na karę śmierci za udział 
w nielegalnej ocjjanizacji „Kooepiracyj 
ne Wojsko Polek i«‘‘ (podporządko­
wane WiN-owi), dokonywującej na te-

Olbrzymia frekwencja
przy w yborach w  Zw. Radzieckim

MOSKWA (PAP). Dnia 9 bm. w
«:edmiu republikach radzieckich: Fe­
deracji Rosyjskiej, na Ukrainie, Bia­
łorusi, w Gruzji, Azerbejdżanie, Arme 
oi! i na Litwie, odbyły się wybory do 
Rad Najwyższych. Glosowanie rozpo­
częło »ig o 6 rano i  trwało do godz. 
12 w nocy.

Oficjalny komunikat centralnej ko- 
rnioji wyborczej Federacji Rosyjskiej 
podkreśla, iż do tfodz. 14 olbrzymia 
większość wyborców złożyła swe gło­
sy. Według nieoficjalnych danych gło­
sowało nie mniej niż 99,8 proc. upraw­
nionych do głosowania.

Protokół okręgowej komisji wybor­
czej w stalinowskim okręgu w Mo­
skwie, w którym kandydował Stalin 
stwierdza, że w głosowaniu wzięło u- 
dział 100 proc. wyborców.

Komunikaty ze wszystkich okolic

Zw. Radzieckiego stwierdzają wysoką 
irekwencję wyborców. W Leningra­
dzie Mołotow został wybrany jedno­
głośnie, a Zdano w olbrzymią więk­
szością głosów.

Wyniki będą ogłoszone we wtorek.

Węgierska partia rolników
wmieszana w spisek faszystowski

MOSKWA (PAP). Według zeznań 
jednego a przywódców organizacji 
podziemnej „Wspólnota węgierska", 
sekretarz generalny węgierskiej partii 
drobnych rolników, Kovae Bela, miał 
wejść w skład faszystowskiego rządu 
i brał udział w przygotowaniu zama­
chu stanu. Bela mini objąć w rządizie 
faszystowskim teką ministra spraw 
ta granicznych.

Na posiedzeniu węgierski ego Zgro­
madzenia Narodowego przewodniczą­

c y  Karoly ostro wystąpił przeciwko 
Beli, obarczając jednocześnie partię 
drobnych rolników odpowiedzialno­
ścią za ostatnio wykryty apieek. Ka­
roly stwierdził, l i  udowodniono mini­

strom, należącym do tej partii, zwią­
zek ze spiski eon i organizacjami pod­
ziemnymi.

Podziękowania
Kancelario Cywilno Prezydenta 

Rzeczypospolitej składa a polec Ja 
Prezydenta podziękowania instytu­
cjom, t  cap o tom fabrycznym, św iąt­
kom zawodowym, organizacjom poli­
tycznym, zrzeszeniom społecznym 1 
poszozególmym osobom, która nade­
słały depesze i listy * życzeniami w 
związku z wyborem Prezydenta Rze­
czypospolitej.

Interwencja na rzecz skazańców greckich
nie znalazła aprobaty w Radzie Bezpieczeństwa

•   Pnonolo I pAlMkn W łltm -

N O W Y  JORK (PA P). —  W  
ponaedziałek Rada Bezpieczeń­
stwa zebrała się na poufne posie 
dzenie, celem powzięcia decyzji 
w kwestii czy komisia śledcza 
O N Z  przebywa i aca obecnie w 
.Grecji ma prawo domaeać się od

Niemcom potrzebo conojmniej 30 lot
na uregulowan e wewnętrznych stosunków

PRAGA (PAP). W przemówieniu, 
wygłoszonym na Zamku Hradczyń- 
skim do delegacji kobiet słowiań­
skich, prezydent Czechosłowacji dr 
Benesz podkreślił rolę narodów sło­
wiańskich w dziele budowy pokoju 1 
nowego porządku światowego.

Mówiąc o problemie Niemiec, prez. 
Benesz oświadczył: „Niemcom po­
trzeba co najmniej 80 lat czasu na 
uregulowanie swoich wewnętrznych

stosunków, ale za lat 5 lub 10 zaczną 
ond podnosić głowę, zaczną zabierać 
głos w sprawach europejskich.

Musimy być przygotowani na wy­
darzenia nadchodzących lat. Nie wol­
no nam wieść między sobą s p o r ó w ,  
gdyż byłyby one dla Niemców we­
zwaniem do odwetu. Musimy stale 
czuwać 1 być gotowi do zadań, jakie 
nos czekają, wspólnie z innymi Sło­
wianami".

Palestyna groźbą dla pokoju światowego
Sumner Welles wzywa d o  oddania mandatu OMZ

. _  n i .  i T T C  A I TT? T A U I V  ( D A D )  A ! n m u ! a / 1 i  A -
W A SZ Y N G T O N  (P A P ). —  B. podsekretarz stanu USA)

Sumner W elles oświadczył w przemówieniu radiowym, iż „ostry I
• < « • • « *   1 „ L . . .  ^  J I m  ł \ A l r r t t t

TEL AVIV (PAP), 
genej i Żydowskiej w

Odpowiedź A 
Jerozolimie na

w aloh bot ease ucsocto. R*ąd J ugoda 
wiń czując się w obowiązku podpisa­
nia traktatu, musi podkreślić, ie  na­
rody Jugosławii przyjmują na siebie 
-wielką ofiarę jedynie dlatego, że w o- 
beenej chwili w żadnym wypadku nie 
chciałyby aa siebie wziąć odpowie­
dzialności wynikającej z braku ich u 
działu w ustaleniu pokoju pomiędzy 
narodami.

Rząd jugosłowiański musi jodnek o- 
łwiadczyó, ża przez fakt podpisaaic 
togo traktatu w żadnym wypadku nie 
rezygnuje z terytoriów, które aą etni­
cznie jugosłowśańelu*“.

RZYM (SAP). W poniedziałek o g. 
XI rano zabrzmiały syreny fabryczne 
we wszystkich miastach włoskich, wzy 
wając do zawieszenia pracy i ruchu na 
znak protestu przeciw podpisywanemu 
w Paryżu traktatowi pokojowemu.

Ruch uliczny został zatrzymany i 
wszystkie sklepy zamknięto. Manife­
stacja trwała 10 minut. Wzięły w aiej 
udział wszystkie związki zawodowe 
oraz organizacje pracodawców.

Pod koniec manife.Utcjd wydarzył 
szereg Incydentów. Grupa studen 

ińw wdarła aię do poselstwa jugosło­
wiańskiego, zdzierając sztandar jugo 
słowiański i zawieszając flagę wiotką 
jia P ta n  Weneckim yrsad Grobem

Sumner W elles pjwwdęzyl w ^  rządu palestyńskiego domaga-
kryzys palestyński zwiększa niebezpieczeństwo dla pokotu św a p w&p6ipracy przy likwidacji
toweeo: Im prędzej W . Brytania przekaze O N Z  swoi mandat >?. .  ^ . . 7  s --------
palestyński —  tym prędzej problem palestyński będzie rozwi^za- 
31 y" —  stwierdził Sumner W elles. _____

Ź c f o b & w  R z y m i e
(Dokończenie depesz ze str. 1-ej)

Nieznanego Żołnierta, zdarto sztandar 
Sianów Zjednoczonych. Policja roz­
proszyła manifestantów, aresztując 
szereg osób. Kiłka osób było kontuzjo­
wanych, a jedna zabita.

NOTA PROTESTACYJNA WŁOCH
RZYM (PAP). Włoski minister spraw 

zagranicznych Sforza oświadczył na 
posiedzeniu Konstytuanty, że rząd wło 
ski wręczył zainteresowanym rządom 
notę protestacyjną przeciwko traktato­
wi pokojowemu s Włochami, której 
treści nie może na razie ujawnić.

CO PISZE PIETRO NENNI 
RZYM (SAP). Włosk* praso ponie­

działkowa podkreśla w tonie dramaty­
cznym nastrój żałoby narodowej w 
dniu podpisywania przez delegatów 
Włoch traktatu pokojowego.

Niektóre dzienniki ukazały się z sze­
rokimi czarnymi obwódkami. Wszyst­
kie mówią o „dyktacie" pokojowym i 
protestują przeciw traktowaniu Włoch 
i narzucaniu kn warunków. Piętro Nen 
ni w artykule, zamieszczonym w dzień 
ni:ku florenckim ,„,Nuovo Crorriers". 
stwierdza, ża cios, zadany Włochom 
jest ciosem wymierzonym w istotę de­
mokracja. „Jeżeli żądamy rewizji trak­
tatu — pisze Nen ni — to dlatego, ie 
nie chcemy znosić przemocy, ie  liczy­
my na rozum polityczny i solidarność 
międzynarodową^

jące 6ię współpracy 
akcji terroystyczaej 
na sir Guarneyowi.

Tajna radiostacja organizejł IrgiMi 
Zvei Leumi nadal wzywa do stawiania 
oporu władzom brytyjskim.

1.500 żołnierzy brytyjskich odwania 
■port w Haiifie dokąd przybył statek z 
660 nielegalnymi imigrantami żydow­
skim i Władze brytyjskie przenoszą 
nielegalnych imigrantów na okręt bry­
tyjski, którym zostaną oni przetrans­
portowani na Cypr.

Z oh ozu dla internowanych w La- 
tnm  zbiegło 2 terrorystów żydow­
skich.

JEROZOLIMA (SAP). W Palesty­
nie zawieszona została wszelka komu- 
rSkacja pasażerska na linii kolejowej 
pomiędzy Jerozolimą •  Jalfą prze* 
Lyddę.

LONDYN (SAP). Koła dobrze po­
informowane twierdzą, «ż Agencja Ży­
dowska odrwiot projekt brytyjski po­
działu Palestyny na kaniony, nato­
miast Arabowie prawdopodobnie go­
towi są przyjąć ten projekt, pod wa­
runkiem, że rząd brytyjski zobowią­
że się ogłosić niepodległość Palesty­
ny za lat pięć.

rządów zainteresowanych zawie­
szenia egzekucji skazańców poli­
tycznych. Po kilku minutach Ra­
da postanowiła dopuścić na  ̂po­
siedzenie prasę i publiczność.

Przewodniczący ran  Lageohove pod 
dał pod głosowanie kwestię, czy przed 
stawieiele Grecji, Jugosławii, Bułga­
rii ś Albanii mają wziąć niezwłoczni* 
udział w dyskusji. Ośmiu głosami prze 
ciwko trzem (ZSRR, Polska ł Stany 
Zjednoczone), Rada postanowiła, że 
przedstawiciele tych krajów nie zosta 
ną wezwani do niezwłocznego udziału 
w dyskusji, leca będą zaproszeni, póź­
niej.

Następnie wiceeefcretarx generalny 
Sobolew, odczytał 2 listy ambasadora 
Greoji, Dendramka, zawierające za­
strzeżenia rz-du greckiego w stosunku 
do prac komisji śledczej ONZ. Rząd 
grecki zaprotestował przeciwko inge­
rencji w greckie sprawy wewnętrzne, 
stwierdził jednak, że w interesie po­
stępów śledztwa zgadza eię na zawie­
szenie egzekucji skazańców, o których 
była mowa w apelu komisji.

Delegat radziecki, Gromyko, wzywa 
Radę Bezpieczeństwa, by poparła pra­
cę komisji w kierunku obrony wolno­
ści i demokracji. Delegat australijski 
wyraził pogląd, że rząd grecki nie był 
prawnie zobowiązany do przyjmowa­
nia żądań komisji.

W wyniku dyskusji zarysowały się 
trzy wnioski!

WNIOSEK AMERYKAŃSKI
który odmawia komisji ONZ prawa 
domagania się odroczenia egzekucji 
na powstańcach greckich, chyba, że 
skazani ci mają być przesłuchani 
przez komisję ONZ,

WNIOSEK RADZIECKI
zawierający aprobatę dla komisji ONZ 
w jej staraniach o  zawieszenie wyko­
nania wyroku śmierci na skazanych 
powstańcach greckich.

WNIOSEK POLSKI
stwierdzający, żo komisja ONZ srie 
przekroczyła swego mandatu, lecz za­
lecający jej na przyszłość ostrożność 
w formułowaniu podobnych żądań.

Za wnloaklem polskim wypowie­
działy się Polska I Francja, od głoso­
wania wstrzymały się Zw. Radziecki, 
Chiny i Syria, a sześć państw gloso­
wało przeciwko.

Za wnioskiem radzieckim głosował 
delegat ZSRR, przeciwko — osiem,

przy czym Francja I Polska wstrzy 
mały się od głosowania.

Dziewięć krajów wypowiedziało się 
za wnioskiem amerykańskim, który 
został ostatecznie uchwalony.

renie powiatów: piotrkowzklego, opO“ 
czyńsikiego i brzezińskiego, systema­
tycznych napadów rabunkowych oa 
spółdzielnie i mieszkańców.

Ponadto Prezydent skorzystał z pra­
wa l a s k i  w otoounku do Zauchy Wła­
dysława, członka PSL, Ciochonia Ma­
riana, Cioohonia Juliana, Jarosaa Jó­
zefa, Sitko Jama 1 Sikory W ładysłs- 
V /2 L  Skazami brali udział w bandzie d f  
wersyjnej na terania pow. tarnowohlo- 
go 1 dokonywali systematyczny** na­
padów rabunkowych na mieszkańców 
okolicznych wol. W stosunku do ritas 
zamego w tej samej sprawi* presoas 
miejscowego koła PSL, Jan* Stadia, 
Prezydent polecił pon-wns rozpatrz#* 
cle oprawy przez Najwyższy Sąd Woj* 
okowy.

Prezydent skorzystał również z p « -  
wra łaski w stosunku do TaHpdrfegB 
Tadeusza, członka bandy „Gołębia^ 
która w pow.i grajewskim, astrów- 
mazowieckim i łomżyńskim, dokony­
wała nupadów rabunkowych oa misaa- 
kańców okolicznych wri.

Schumacher mówi
o „nrawach” Niemiec

BERLIN (PAP). Schumacher wy­
głosił w Duaaeddorfl# przemówień lo, 
w którym zapowiedział, żs będzl* wo2 
czyi o republikę niemiecką, posiada­
jącą takie sama prawa, jak km* pań­
stwa. Omawiając przyszłość Nieinis* 
Schumacher zaatakował w ostry spo­
sób Zw. Radziecki, Polskę i Fraację. 
Zdaniem jego, kraje ta nie prowadzą 
właściwej polityki wobec Nieiaiea

Wymiana depesz między Prezydentem R.P.
a Marszałkiem Rokossowskim

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
Ob. Bolesław B'erut otrzymaj od Mar­
szałka Rokossowskiego Konstantego 
depeszę treści następującej:

„Proszę przyjąć Panie Prezydencie 
moje serdeczne życzeń.a z powodu wy­
boru na Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Szczerze życzę Panu jeszcze wię­
kszych sukcesów w umacnianiu i roz­
woju Państwa Polskiego i  w pracy

nad podniesieniem dobrobytu Narodw 
Polskiego.

(—) Konstanty Rokossowski*1
W odpowiedzi na wyżej podaną de­

peszę, Prezydent R. P. Ob. B. Bierut 
| przesłał do Marszałka Rokossowskiego 

następujący telegram:
„Proszę przyjąć serdeczne podzięko­

wanie za Pańskie pozdrowienie w 
związku z wybraniem mnie na Prezy­
denta Rzeczypospolitej oraz za życze­
nia dla narodu polskiego.

(—) B. Bierut*.

Proces WiN w  Lublinie

Banda napadła na Selby’ego
a jako konserwatystę puściła go wo;no

Wojskowy Sąd Rejonowy w Lu­
blinie przesłuchiwał w dalszym ciągu 
oskarżonego Kazimier czak a.
Wracając w siwym opowiadaniu do 
sprawy swego wspólnego z Selbym 
wyjazdu do Zakopanego Kazimier- 
czak zeznaje, że kiedy obaj wracali 
do Warszawy zostali zatrzymani pod 
Nowym Targiem przez kilkudziesięcio 
osobową bandę podającą się za pod­
komendnych „Ognia*. Bandyci wzięli 
Se&byego brytyjskiego korespon­
denta prasy komunistycznej i chcieli 
go zamordować, Selby uratował się 
tłumacząc Im po niemiecku, że jesl

Bułgaria uczciła akademią
rocznicę śmierci Mickiewicza

SO flA  (SAP). W „Robotniczego 
„Deło“ ukazało eię sprawozdanie s 
uroczystej aikademai, zorganizowanej w 
rocznicę śmierci Adama Mickiewicza.

Na akademii był obecny prezydent 
KoJarow, snu». Ju/gow oraz przedsta- 
#rlci«l# yaćfftw cłowiańokłch, •  nadto

wielu pisarzy, uczonych, społeczni­
ków, artystów i studentów.

Min. Zalewski przemawiając w języ­
ku bułgarskim podkreślił, ż* Polacy «ą 
wdzięczni Bułgarom sa to, ż* od daw­
na już snayą l oeróą piękn# p*e*JI 
Hickkwinsut.

Co kupiliśmy
za
pożyczką amerykańską

Przyznana w roku ubiegłym Polsce 
pożyczka zn:erykeósks. w wysokości 
50 milionów dolarów a* aakup de­
mobilu amerykańskiego, została wyko
raysUna w kwocd* 30 milionów dola­
rów.

Towary przychodzące u demobilu 
można podzielić n* 5 główne grupy. 
Pierwsza, największa grupa, to środ­
ki t r a m  sportowe. Od początku dostaw 
do końca roku ub. otrzymaliśmy: 112 
lokomotyw, 814 samochodów, 8 dźwi­
gów. poza tym barki, holowmiki oraz 
tankowiec i warsztat pływający.

Następną grupę stanowią środki do 
uTuchmicnia i usprawnienia przemy- 
atu. Należą do nich: (sprzęt inżynie­
ryjny, zestawy wszelkich nacrzędri, 
warsztaty, maszyny drogowe, mosty 
1 inno.

Trzecio grupo 4# aprzęt łącsnośd, 
o Mu: sprzę* teletechniczny, radio
OT*8 c wopoSwa aorsęd*. !wM* ii*-

korespondentem organu konserwa- 
tywnego.

Kazimierozak twierdz] dalej, że ne 
wieść o sensacyjnym wypadzie a 
Selbym w teren I inni korespondenci 
zagraniczni Starali się o skontaktować 
nie z nielegalnym podziemiem.

Ponieważ oskarżony1 Kazimiesrczais 
nie może sobie przypomnieć, czy Sel­
by po powrocie z Władzina pochwa­
la! nielegalne podziemie — Sąd od­
czytuje mu odpowiedni protokół z je­
go zeznań, złożonych w śledztwie, we 
dług których Derek Selby miał się 
wyrazić: „Przez całą wojnę wy, Po­
lacy, krwawiliście dla zdobycia wol­
ności, a ponieważ jej nie ozyokaliścio, 
to musicie walczyć o n '9 nadal".

Następni* dochodzi do polemik# 
między oskarżycielem a obroną no 
tle odczytania odpowiedniego proto­
kółu s zeznań, złożonych przai K#r 
zżmlerozaka w śledztwie.

Sąd po naradzi* postanowił odczy­
tać protokół. Z  dokumentu tego c y ­
nika. że Selby zalecał tlą  wiedwu- 
saaczni* do Karimiarozak*, odwożą* 
go zawsze ostatniego Po Imprezach 
towarzyskich, na które razem cho­
dzili. Raz znoww Selby napastował 
Kazimaercżaika w samochodzie o- 
świadczając mu. że jeżeli nie będsi* 
mu powolny, nie chce go więcej znać.

Po odczytaniu tego protokółu o- 
skarżony oświadcza, że zeznanie po­
wyższe ałożył w przekonaniu, iż na 
rozprawie nie zostanie wykorzystane. 
Wobec tego jednak, że Sąd zrobił ■ 
nich użytek, zeznania te oskarżony 
odwohije, aby stosunkowi swemu do 
-Selbyego nadać inny charakter. •  
siebi* oczyścić s zarzutu uprawiani# 

homoseksualizmu.
logpraw * eądonra trw®.



Sir. 3 m m w

PRZEGLĄD P R A S Y
VOTUM  ZAUFANIA

„Głos Ludu" omawiając u- 
chwailone przez Seirnn vcytum za­
ufania dla rzjdu pisze:

Rzml stw arza w arunki dla fwi'.v- 
«<<hnrg„ odprężenia, rand opraco­
wuje amnestię, która nie tvlk<, uwol 
ni z więzień wielu, których tam w 
pierwszyzn okresie zaprowadziła 
zbrodnicza polityka reakcji, ale za 
razem pozwoli nn powrót do domu 
wielu dzisiejszym „leśnym " ludziom 
I przewoźnej części em igracji. Ale 
enowu: I tu ta j raatl sam  nie może 
dok orne d riria  uspokojenia bez pel 
»e«o poparcia całego społeczeństwa. 
Trzeba, ieby  cl wszyscy, którzy je - 
•nczp do niedaw na otaczali sym pa­
tii? robotę podziemia, udzielali mu 
schronienia I poparcia, zrozumieli, 
te dznlaja wbrew interesom narodu, 
•wbrew najgłębszym interesom Pol­
ski. Trzeba, żeby podziemie — i je 
go peeselcwską agenturę — otoczył 
krąg całkow itej izolacji, ieby  utraci 
to  ono wszelkie oparcie w społeczni 
•tw ic. I to  — wymaga poparcia całe 
go narodu.

Votam zaufania narodu musi zna 
!f i t  wyraz w poparciu przez n a ­
ród Rządu w codziennej jego pracy 
nad odbudową kraju  i umocnieniem 
pokoju wewnętrznego w Polsce,

HITLEROW SKIE KAPITAŁY 
ZAGRANICA

Tygodnik „Świat i Polska” po 
daje za BBC następującą wiado­
mość:

W zw-iązku z oświadczeniem ko- 
łntejł do badania spraw europej­
skich, zarówno Szwecja JaJk i Szwaj 
rsria dożyty protest. Szwajcaria za 
przeczą zarzutowi, Iż udzieliła azy­
lu 78 tys. nazistów. Od 1945 roku 
m Szwajcarii przrbywa zaledwie 30 
ty*. Niemców, którzy por osin li w

Oprawcom
WYMIERZYĆ

brzeskim należy
SPRAWIEDLIWOŚĆ

w 17 r o a i e ę  wyroku brzeskiego
Niedawno „Express Wieczor­

ny" doniósł, że Kostek Bierna­
cki znajduje się w więzieniu 
mokotowskim i że odpowiada­
jąc za liczne zbrodnie, poniesie 
karę także za otrucie lekarza 
dr. MILBERGERA z Berezy 
Kartuskiej.

Dobrze się stało, że „Ex­
press" przypomniał tego kata 
brzeskiego, który ma na swoim 
sumieniu nie tyiko to jedno ży­
cie wymienionego lekarza. Cze­
ka przecież także na rozpatrzę 
nie przez Sąd Rzeczypospolitej 
sprawa brzeska, sprawa metod 
stosowanych w Brześciu przez 
Kostka Biernackiego i jego o- 
prawców.

W powodzi wielkich wyda- 
rżeń w okresie kampanii przed | 
wyborczej do Sejmu, przeoczo­
no 15-tą rocznicę niesławnego 
wyroku brzeskiego, który za­
padł w Sądzie Okręgowym w 
Warszawie dnia 13.1.1932 r.
Wyrok brzeski

W dniu tym w Pałacu Paca 
na Miodowej Sąd Okręgowy, 
przy udziale sędziów: Herma- 
nowskiego, Rykaczewskiego i 
Leszczyńskiego oraz prokurato­
rów Grabowskiego i Rauzego, 
zalegalizował popełnioną przez

cych pod pręgierz opinii całego 
świata cywilizowanego. Wyrok 
zamknął się 23 latami więzie­
n i  i 3 latami domu poprawy. 
Zapadł głosami, sędziów Herma 
nowskiego i Rykaczewskiego; 
sędzia Leszczyński Stanisław 
założył votum separatum.

mniejszym lub większym stopniu j Piłsudskiego i obóz sanacyjny
wiernym i T raeriej Rzeszy. Odnoś­
nie lokaty kapitałów  hitlerowskich, 
to  od IB.12. r. ub. rosiały one żabio 
kowane.

Szwecja zaś oświadcza, że wia- 
do-nośó o tyim. że kapitał hitlerow­
ski w Szwecji sięga 75 milionów 
fontów szlerlingów—Jest fałszywa. 
Kapitał ten wynosi tylko 26 m ilio­
nów funtów ssterllngów.

zbrodnię porwania i wywiezie­
nia w nocy z 9 na 10 września 
1930 roku przywódców polskiej 
demokracji, z H. Liebermanem 
na czele, do twierdzy wojsko­
wej w Brześciu nad Bugiem.

Wyrok ten odbił się głośnym 
echem za granicą i postawił 
twórców Brześcia i wyrokują-

Giosy ODGŁOSY
S U IT A  W A R S Z A W S K A

T Ó 7 PARYŻU, w  lokalu Towarzy- 
stw a  P rzyjaźn i Polsko-Fran­

cuskiej, którego p)'zewodniczącym  
je s t nasz niedaumy gość profesor 
Joliot - Curie, odbył się przed kil­
ku dniami pokaz krótko • m etrażo  
wego film u polskiego pt. „Suita 
W arszawska". Dziennik „Humani- 
te“ zam ieszcza bardzo pochlebną 
recenzję z film u oraz pi-zy okazji 
wiele ciepłych słów  pod adresem  
Polski i m ęczeńskiej W arszawy.

ST A C JE  M ETEORO LOG ICZNE  
W PO D BIEGU NO W YCH  

O B SZA R A C H

TA  FLAD ZE kanadyjskie przystąpiły  
* “ do budowy nowych stacyj me­

teorologicznych w podbiegunowych ob 
siarach K anady. IV ciągu najbliższych  
3 lat ilość stacyj podniesie się z sze­
ściu do szesnastu. Obszary te powinno 
obsługiwać —  według oświadczeń fa­
chowców  — 26 stacyj. W tedy  dopiero 
m oinaby ustalić w  całej pełni w pływ  
warunków meteorologicznych na loty  
do bieguna. (L )

\ratoriach lotniczych  
nad udoskonaleniem

w  Filadelfii 
swego syste-

TRÓJWYMJAROWA 
FOTOGRAFIA

O D wielu la t od czasu niemal, gdy  
wynaleziona została fo togra­

fia, dążyć zaczęto do nadania m ar­
tw ym  i papierowym  zdjęciom  po­
zorów  życia i plastyczności. Chodzi 
ło o to, aby obraz spraw iał wraże­
nie trójw ym iarow ego.

Jeszcze w  ubiegłym  stuleciu dw aj 
uczeni W heatstone  i Breim ter
stw ierdzili, że  zagadnienie tró jw y­
miarowości fotografii nie leży  wła­
ściwie w  sam ym  zdjęciu, lecz w

• 7 • i  7  j  z • ,  ui w ieiK icn T n i u s n i c n
sposobie w  )aks oko ludzkie pa trzy M  w zem y8low ych ,
na przedm ioty. D oszli om do wmo- 
sku, że aparat fotograficzny o
dwóch obiektyw ach spełni właśnie 
tak ie zadanie, jak ie spełnia para  
ludzkich oczu, z których  każde w i­
dzi obraz pod innym  kątem . D wa  
ob iek tyw y zbudowanego przez nich 
aparatu oddalone były  od siebie o 
65 m ilim etrów , czyli o przeciętną  
odległość oczu ludzkich O trzym aną  
fo tografię, a właściw ie dwie jedna­
kow e fotografie, oglądało się na­
stępnie przez aparat zw any stereo­
skopem. Oglądane przez stereoskop  
fotografie sprauńaly wrażenie zu­
pełnie plastycznych obrazów.

Później próbowano wielu innych 
sposobów, ja k  naprzykład kolorowe 
filtry . W szystk ie jednak m etody  
były  niezadowalające.

W 19lf5 r. w  St. Zjednoczonych  
wynaleziony zosta ł nowy system,- 
k tóry  bez specjalnych aparatów  
optycznych i za pomocą zw ykłego - 
paratu fotograficznego pozwala o- 
siągnąć tró jw ym iarow ą fotografię.
W ynalazcą je st Douglas Winneck.
W ynalazkiem  zainteresow ało się 
dowództwo am erykańskiej m ary­
narki. Winneck pracował w  iabo-

mu.

W yniki są doskonale. Fotografie  
dają pełne złudzenie tró jw ym iaro­
wości. Aparat, k tórym  dokonuje 
się zdjęć nie różni się uńele od 
zw ykłego aparatu -fotograficzne­
go., Posiada jedynie w iększą so­
czew kę obiektyw u. W ynalazek ten  
nazwany „tripision" zastosować  
się daje zarówno do biało - czar­
nych zdjęć jak  i kolorowych. Obec­
nie wynalazca pracuje nad sy s te ­
mem litografii, k tó ry  pozw oliłby  
przedrukow yw ać tró jw ym iarow e fo  
tografie w  pismach.

KRÓLEWSKA PODRÓŻ

"DRYTYJSKA rodzina królew ska  
1  znajduje się w  drodze do 

Związku Południowo - A frykańskie­
go. 17 lutego oczekiwane je st p rzy­
bicie okrętu  „Vanguard", na które­
go pokładzie król odbyw a podróż, 
do Capetown, na południowym  cy­
plu A fryki. Rodzinę królew ską po­
w ita  prem ier Unii Południowo A- 
frykań sk ie j m arszałek Sm uts wraz  
ze sw ym  gabinetem . Goście za trzy­
m ają się przez tydzień w  Capetown, 
które je st polityczną stolicą tego 
dominium. A dm inistracyjną stolicą  
je s t Pretoria, położona w  prowincji 
Transvaal o tysiąc  m il w  głąb kra­
ju. W program ie w izy ty  królew­
skiej znajduje się m iędzy innym i o- 
tw arcie sesji parlam entu Unii Po- 
łudniowo - A frykańskiej, podczas 
k tórej król w ygłosi m ow ę tronową.

Rodzina królew ska zw iedzi liczne 
prowincje Związku, za trzym ując się 
w wielkich m iastach oraz w  ośrod-

_ . w  kopalni
złota oraz w  n ajw iększej kopalni
diam entów na świecie. Dwa ' dni spę 
dzą goście w  N arodow ym  Parku
Krugera. Jest to n ajw iększy na 
świecie rezerw at dzikiej zw ierzyny, 
zajm ujący obszar blisko 30 kilom e­
trów  kwadratowych.

Sfery polityczne Anglii przyw ią­
zują w ielką w agę do te j w izyty . 
Nie je s t częstym  w ypadkiem , aby  
monarchowie angielscy w yruszali w  
tak  długą i daleką podróż. Królo­
w a W iktoria nie znała naw et jed ­
nej części sujego olbrzym iego im pe­
rium. Syn je j, Edward VII, jako  
książę Walii, udał się w  roku 1860 
do Kanady. P ierw szym  królem  bry  
ty jsk im , k tóry  dokonał w izytacji 
imperium, był Jrzy V.

Obecny król odbył jako ksią­
żę Yorku w  1928 roku podróż do 
N ow ej Zelandii i Australii, gdzie  
odbyła się w tedy uroczystość uzna­
nia m iasta Canberra za stolicę te­
go dominium. Jako król, Jerzy VI 
odbył podróż do Kanady, która za­
kończyła się w izytą  te Stanach Zje- 
dv.oczonych u  prezydenta Roose- 
vęłUk

Dramałis personae
Warto po 17 latach przypo­

mnieć pewne postacie, które 
odegrały haniebną rolę w tym 
ponurym dramacie.

Dnia 29 marca 1930 roku zo­
staje premierem W alery Sła­
wek, który na zjeździe w Łodzi 
rzuca groźbę „łamania kości" 
opozycji. Ale i to nie zadowa­
lało ówczesnego „czynnika mia 
rodajnego". Niezadowolenie by 
ło widoczne, gdy W. Sławek mi 
mo swoich zapowiedzi nie po­
trafił przeszkodzić wielkiemu 
Kongresowi Centrolewu, który 
odbyd się w Krakowie 29 czer­
wca 1930 r. Wobec tego Sławek 
23 sierpnia 1930 podaje się do 
dymisji i 25 sierpnia premie­
rem zostaje sam Józef P iłsu d ­
sk i. Następuje ciąg dalszy „słyń 
nych“ wywiadów. Jest to przy­
grywka do Brześcia.

M inistrem Spraw W ewnętrz­
nych zostaje Sławoj - Składkow  
ski, który podpisał nakazy are­
sztowania posłów i bezprawnie 
osadził ich w więzieniu wojsko­
wym w Brześciu.

Aleksander Prystor wybrał i 
wyznaczył oficerów i szerego­
wych na nadzorców więzienia 
w Brześciu.

Władysław Jaroszewicz, Ko­
misarz Rządu m. st. Warszawy, 
wyznaczył wykonawców spo­
śród policji. On i wicepremier 
Józef Beck wydali komisarzo­
wi Androchowiczowi, kierow­
nikowi XI kom isariatu P. P., 
nakaz pobicia posła H. Lieber- 
mana w drodze do Brześcia w 
lesie pod Siedlcami. Lieberma- 
na osobiście katował Androcho- 
wicz, dwóch przodowników i 
żandarm wojskowy Spychaj.

Henryk Kawecki, dyr. dep. 
politycz. M. S. Wew., redago­
wał listę przywódców Centro­
lewu i referował Składkowskie 
mu, którzy posłowie m ają być 
aresztowani. On też przedsta­
wiał wykonawców. Pomagał 
mu dzielnie Kazimierz Stami- 
rowski, wiceminister spraw we 
wnętrznych. Drugim pomocni­
kiem był Hauke - Nowak Ale­
ksander, naczelnik wydz. polit. 
M. S. Wew.

Banko Tadeusz, komisarz U- 
rzędu Śledczego, przeprowa­
dzał aresztowania posłów.

Czesław Michałowski, pro­
kurator, był inicjatorem  osadzę 
nia posłów w Brześciu, a nastę­
pnie jednym  z autorów mon­
towanego procesu brzeskiego.

Jan Demant, sędzia śledczy, 
nieprawnie przetrzym ał po­
słów w więzieniu wojskowym 
i nie reagował, gdy się dowie­
dział, że byli oni bici, katowani 
i dręczeni w Brześciu.

Witold Grabowski i Rauze, 
w iceprokuratorzy Sądu Okrę­
gowego, oskarżaii w procesie 
brzeskim. Obaj szybko awanso 
wali, a Grabowski został mini­
strem sprawiedliwości.

Na czele dozorców brzeskich 
stał sam Józef Beck, któremu 
Piłsudski zlecił nadzór nad wię 
zieniem i osadzonymi tam po­

słami. Kostek - Biernacki Wa­
cław został mianowany komen­
dantem więzienia brzeskiego. 
Jest to sadysta, kat i oprawca, 
znany z czasów legionowych 
jako „wieszatiel" chłopów na 
terenie Kieleckiego i Lubel­
szczyzny. Do pomocy dodano 
mu ppłk. Ryszanka Władysła­
wa, mjr. żand. Kaciukiewicza 
Kazimierza, kpt. Kędzierskiego 
Mieczysława, mjr. Wasilewskie 
go Tadeusza, mjr. Zielińskiego 
Włodzimierza, mjr. Matuszew­
skiego-Leonarda, mjr. Goszczyn 
skiego Edwarda, ppłk. żand. 
Bancha Bronisława, kpt. Ce- 
dzyńskiego Eugeniusza, kpt. 
Królikiewicza Janusza, wach­
mistrza Parandowskiego Jana 
i żandarmów Trela, Mrozeka, 
Zwolińskiego, Kuryłłę, Unickie­
go, Gierszewskiego, Zamożnie- 
wicza, Nuna, Mroczkę, Cha- 
ładowicza i Spychają. Wszyscy 
żandarmi odznaczali się b ru­
talnością, nie okazując cienia 
uczuć ludzkich. Oficerowie 
byli sadystami o zdziczałych 
instynktach; wyprani ze wszel 
kich uczuć degeneraci, któ­
rzy pastwili się, bijąc i to rtu­
rując zamkniętych.

Nazwiska te nie mogą być za 
pomniane. W procesie Kostka- 
Biernackiego powinny one zna 
leźć się w akcie oskarżenia, a 
wyrok sądowy powinien napię­
tnować zbrodniarzy, gdziekol­
wiek teraz się znajdują.
O  co  foczyła się walka

Walka toczyła się w obronie 
deptanego prawa i wolności lu­
du. Stanęły do tej walki masy 
chłopskie i robotnicze ze swoi­
mi przywódcami, a z drugiej 
strony klika sanacyjna, wspie­
rana przez całą reakcję polską. 
Proces brzeski odsłonił zgniliz­
nę sanacji i pozwolił społeczeń­
stwu zapoznać się z metodami 
przemocy i gwałtów, stosowa­
nych dla utrzym ania się przy 
władzy. Sanacja umiała rządzić 
przy pomocy P ześcia i Berezy. 
Ale kiedy nad Polską pojawiły 
się niemieckie samoloty, a zmo 
toryzowane dywizje wkroczyły

na ziemię p.olską — wszyscy ci 
butni, silni, zwarci i gotowi ru ­
szyli drogą zaleszczycką do Lon 
dynu. •

wrócićD laczego  n i e  chcą
Oni to dziś najgłośniej krzy­

czą, że do Polski nie wrócą. Oni 
to kierują zbrodniczą akcją la 
sów i podziemi. Oni młodzież 
polską pchnęli do bratobój­
czych, kainowych zbrodni.

Cza 4 najwyższy to zrozu­
mieć. Czas najwyższy, aby spo­
łeczeństwo polskie przejrzało 
przyczyny, dla których ci zbro 
dniarze zatrzym ują polskie 
wojsko za granicą; dlaczego ba­
łamucą jeszcze polskiego leka­
rza, inżyniera, rzemieślnika i 
robotnika na emigracji. Chcą 
mieć „armię", aby mogli dłu­
żej na ciemnocie żerować. Spra 
wa brzeska powinna stać się 
błyskawicą, reflektorem  oświe­
tlającym  przeszłość i drogo­
wskazem dla tych, którzy jesz­
cze błądzą i nie mogą znaleźć 
dość siły w sobie, aby zerwać z 
koszmarną przeszłością.

Na I inii gruntowania  
praworządności

Państwo nasze skończyło z 
tymczasowością. Mamy Sejm, 
Prezydenta R. P. i nowy rząd. 
Idziemy szybko ku stabilizacji 
całego naszego życia publicz­
nego, społecznego i gospodar­
czego.

Musimy w  Polsce prawo pod 
nieść na należne mu w yżyny  i 
zapewnić wszystkim  obywate­
lom korzystanie z tego wielkie­
go dorobku ludzkości. I dlate­
go nie mogą być zapomniani 
Kostek - Biernacki i wszyscy 
jego^ pomocnicy. Sprawiedli­
wość musi im być wymierzona. 
Domaga się tego obrażone i zde 
ptane przez nich prawo, ale doj 
magają się tego także miliony 
Polaków, których zagranica 
wówczas niesłusznie posądzała 
o solidaryzowanie się z hańbą jźe
brzeską.

Józef  Beluch - Beloński

iHjłste®
Światła wygaszone

Jeśli się nie m ylę, nad Polską
przeszły ju ż  to te j zim ie trzy  fale 
mrozów, z których druga była dość 
poważna, gdyż m róz w  niektórych  
okolicach przekraczał 85 st.

Na pewno się nie m ylę, pisząc, że 
Polska należy do krajów  najbar­
dziej zdewastowanych. Uruchomie­
nie każdej fabryki, każdej elektro­
wni je s t wn/czynem, a u trzym anie  
w szystk iego w  ruchu daje najlep­
sze św iadectwo o kierow nictw ie  i  
robotnikach.

N a pewno się talcże nie m ylę pi­
sząc, że W ielka B rytania należy do 
krajów  o n ajstarszym  i najw yż­
szym  w  Europie poziom ie technics- 
nym, do krajów  (z w yją tk iem  nie­
których m iast) mało zniszczonych, 
do krajów , które nie zaznały okupa  
cji, do krajów , w  których u trzym a­
nie fabryk  i ruchu i pełna praca 
elektrow ni nie w ydaje się specjal­
nie trudna...

A jednak... W czasie ostatnich  
mrozów, które na północy docho­
dziły do 17 st. (na angielskie sto­
sunki b. niska tem peratura) na po­
łudniu do 6... natężenie prądu ele- 
krytycznego spadło w  wielu okoli­
cach kraju o 80 proc. (dane radia  
bry ty jsk ieg o ); ilość dostarczonego  
do mieszkań gazu o 60 — 80 proc. 
Całe m iasta w ygaszano na okres 
3 rr- 7 godzin na dobę (i to wie­
czorem ) z  powodu braku prądu, 
braku węgla w  elektrowniach, bra­
ków w  kotłach i w  ogóle braku.

Równocześnie elektrownie w iel­
kich m iast polskich, znajdujących  
się stosunkowo daleko od zagłębi 
węglowych, elektrownie zdew asto­
wane i odbudowane, które da ją  roi? 
cej św iatła , niż przed u>ojną, nie 
stanęły ani na chwilę i pierw szy  
raz od czasów  okupacji nie w y łą ­
czano dzielnic lub całych miast.

Uważam że taki w yczyn  załóg  
naszych elektrow ni je s t godny pod 
kreślenia, szczególniej wobec bar­
dzo zapewne denerwujących ograni 
czeń w  Anglii.

G dyby było przeciwnie, to wroga  
nam propaganda w ykorzysta łaby  
to z pewnością, jako dowód nasze­
go braku organizacji, naszej słabo­
ści, naszej „okupacji" i najróżniej­
szych naszych bolączek, ale, że nie­
miłe ograniczenia dotykają  An­
glię... to oczywiście w szystko  je st  

Iw zupełnym  porządku
j N ie m am y też zamiaru krzyczeć, 
ś e  .«• tego powodu w  Anglii jest

\ ,Jle", ale jeśli „trzaśnie“ św iatło  
Jm nas, m ożem y przypom nieć sobie, 

choroba ta  je s t dobrze znana
właśnie w  Europie Zachodniej 

L. B.

sprawie sojuszu

robotniczo chłopskiego
rJ  t ż  1 Ć  H-A J , .  /    1 L 1 , •Wejście do rządu 6 przed sta- botnicza szukała

Świat Nauki 
u b. Premiera

O bradujący w  W arszawie człon­
kowie R ady N aukow ej przy M ini­
strze O św iaty przybyli do P rezy­
dium R ady M inistrów, by złożyć 
wizytę pożegnalną ustępującem u 
Prem ierow i Osóbce-Morawsikiemu.

W im ieniu delegacji rek to r  prof. 
Pieńkow ski serdecznie podziękował 
za opiekę nad nauką i szkolnict­
wem wyższym w Państw ie, stw ier­
dzając, iż  n auka polska zawsze 
znajdow ała właściwy k lim at i zro­
zum ienie ze stro n y  ustępującego 
P rem iera .

W odpowiedzi swej ustępujący 
Prem ier zaznaczył, że pozytywny i 
pełen zrozum ienia potrzeb nauki 
stosunek Rządu w ypływ ał z pod­
stawowych założeń PKW N i że jak  
dotąd, tak  i nadal zawsze będzie 
rzecznikiem spraw  szkolnictw a wyż 

1 nauki w Polec*,

wiaeli SL jest faktem doniosłym 
w historii stosunków robotniczo- 
chłopskich w Polsce. Sojusz ro­
botniczo-chłopski jest zawoła­
niem naszej partii od nieomal 
pierwszych lat jej istnienia.

Przechodził on przez różne 
koleje. Były okresy, w których 
prawie wszystkie ugrupowania 
chłopskie szły na ścisła współ­
pracę z klasa robotnicza. Były 
jednak również okresy paktów 
lanekorońskich, okresy ukłonów 
na prawo, flirtu z endecią i tar­
gania sojuszu robotniczo-chłop­
skiego — były też okresy flirtu 
niektórych działaczy ludowych 
z sanacją.

Gdzie szukać przyczyn tak 
wielkich wahań? Wydawałoby 
si? przecież, że poparcie rady­
kalnych programów* chłopskich 
przez partie robotnicze winno 
wystarczyć za podstawę sojuszu. 
W alka o Polskę Ludową, ku któ 
rej dążyły oba odłamy ludu pol­
skiego, winna była przecież wią­
zać

zawsze.

NIESPRECYZOW ANE CELE 
I PRZEROST TA KTY KI

Przyczyny tego zjawiska były 
głębokie i istniały tak w socja­
lizmie, jak i w niesprecvzowaniu 
celu, ku któremu dążył ruch lu­
dowy.

Zagadnienia wiejskie stanowi­
ły w ruchu robotniczym tylko po 
chodną, lub nawet fragment tak 
tyki w przewrocie, ku któremu 
dążył socjalizm. Problem chłop­
ski nie otrzymał tak wnikliwego 
przekroju socjologicznego, jak 
klasa robotnicza.

W  tych warunkach każdora­
zowy sojusz robotniczo chłopski 
powstawał w chwilach potrzeb 
taktycznych. _ Podkreślić tutaj 
trzeba, ie somsas tego klasa ro-

zawsze szukali go ludowcy, sta­
wiający względy taktyczne po­
nad cel, ku któremu dążyli.

I tutaj dochodzimy do drugiej 
strony zagadnienia. Niesprecy- 
zowanie celów, ku którym dą­
żył ruch ludowy, utrudniało mo­
żliwość stworzenia trwałego po­
rozumienia.

Nie tywnepo w PSL. oraz wchlotn’e-

W  N O W Y M  OKRESIE
Dojście partii robotniczych do 

władzy nałożyło na nie odpo­
wiedzialność za państwo i na­
ród. Partie te tym samym wy­
szły z zasięgu tylko klasy robo­
tniczej, obejmując dużo szersze 
warstwy społeczeństwa. Wcho­
dziły one w okres rewolucyjny, 
w którym niezawsze mogły obo­
wiązywać i obowiązywały zało­
żenia teoretyczne, wypracowane 
poprzednio. Z drugiej strony 
gorzka  ̂ lekcja, wyciągnięta z 
przeszłości, oraz skrystalizowa­
nie programu Polski Ludowej, 
ułatwiły stworzenie wspólnej ba 
zy dla chłopa i robotnika.

Opuszczenie SL przez twór­
ców PSlL było tylko odbiciem 
rozłamu istniejącego w czasie 
okupacji. Część chłopstwa, zgro 
madzona w SL, pozostała na sta 
nowisku utrzymania pełnego so 
juszu z klasą robotnicza. Przy­
wódcy PSL sojusz ten zerwali.

Logiczną tego konsekwencją 
3yły wyniki wyborów. SL stała 
sie trzecią siłą polityczna w Pol­
sce. Duża ilość posłów SL, znaj­
dujących sie w Sejmie, ułatwia 
ostateczne dokonanie dzieła 
przebudowy Odrodzonej Polski.

W raz ze wrzrostem wpływów 
SL na rządy w państwie, obser­
wujemy coraz wyraźniej zaryso­
wujący się rozłam w PSL. Za­
sadniczą tegp przyczyna iest brak 
zdecydowanego programu poay

cie w siebie nieomal całej opo­
zycji.

Mimo to jednak sytuacja, w 
jakiej znalazł się dzisiaj ruch lu­
dowy w Polsce, nie należy do 
najjaśniejszych. Obok SL. PSL i 
PSL „Nowe Wyzwolenie" istnie 
je możliwość powstania jeszcze 
jednego ugrupowania, w razie 
ostatecznej scysji w PSL.

POZNAJM Y SIE LEPIEJ 
NAW ZAJEM

. v̂ a^’ J ak somsz robotniczo- 
chłopski umożliwił nam zrealizo 
wanie zasad Manifestu Lipcowe 
go, tak dzisiaj sojusz ten iest pod 
stawą rządzenia krajem. Jakże 
bowiem doniosłym faktem jest, 
że SL posiada w' rządzie tow. Cy 
rankiewicza, wicepremiera i 5 mi 
nistrów, podczas gdy PPS ma w 
sumie 7, a PPR 5 członków ga­
binetu. W  tym układzie SL sta­
ło sie partnerem, biorącym peł­
ną współodpowiedzialność ra­
zem z klasą robotnicza za rządy 
państwem. To wzmocnienie i 
rozszerzenie współpracy PPS z 
SL niesie ze sobą konieczność 
lepszego wzajemnego poznania 
sie i zrozumienia. W  tei dziedzi­
nie mamy jeszcze pewne zaległo­
ści do odrobienia. Przyiaźń na­
sza, opierająca sie na zasadach 
wysuniętych przez PK W N , jest 
trwała. 'Obecnie należy jeszcze 
zainteresować oba ugrupowania 
nawzajem sobą. Wymaga tego 
współodpowiedzialność za losy 
państwa, spoczywająca ria PPS, 
PPR, SL, SD. Sojuszu naszego z 
towarzyszami z PPR rozbić już 
dziś nie można. Sojusz z inteli­
gencją jest na najlepszej drodze. 
Teraz musimy scementować so. 
jusz serdeczny z chłopstwem.

Ryszard Wojna,
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DOLAROWA P O L I T Y K A
Cienie Kruppa i Thyssena na horyzoncie

Na całym świecie

Berlin, w lutym 1947
„Na rynkach walutowych za­

obserwowano w ubiegłym ty­
godniu stale wzrastający popyt 
na akcje i papiery wartościo­
we, który spowodował ogólny 
wzrost kursów" — przeczyta­
łem w dziale giełdowym ofi­
cjalnej „Neue Zeitung" w Mo­
nachium z dnia 20 stycznia b. 
roku.

Skąd 1en opfymizm 
rekinów giełdowych

Jakież więc są przyczyny te­
go niezwykłego zjawiska na 
giełdach zachodnich Niemiec? 
Skąd ta jaskrawa sprzeczność z 
sytuacją gospodarczą na tych 
terenach, gdzie bezrobocie, 
głód i nędza walczą o lepsze z 
chorobami? Skąd ten opty­
mizm rekinów giełdowych w 
kraju, gdzie produkcja osiągnę 
ła zaledwie 25% przedwojen­
nej, a bezrobocie rośnie z dnia 
na dzień? Zapowiadana nie od 
dziś chyba walka z kartelami 
oraz socjalizacja wielkiego prze 
mysłu również spaliła na pane­
wce, albowiem alianci robią 
wszystko, aby nigdy do tego nie 
doszło.

Skup akcji przez angielskich,

Eierykańskich i niemieckich
pitalistów i bankierów jest 

tylko zewnętrznym przejawem 
reakcji giełdowej. W istocie ta 
niespodziewana zwyżka kursów 
do niedawna martwych jeszcze 
akcji niemieckich fabryk ma 
swoje źródło w zgoła innej sfe­
rze polityki ekonomicznej. Nie 
jest dla nikogo dziś tajemnicą, 
że właściciele karteli i trustów 
wiedzą dobrze, iż mogą zupeł­
nie spokojnie lokować swoje 
kapitały w przemyślę zachod­
nio -  niemieckim, gdyż Anglo- 
sasi nie godzą się na nacjonali­
zację kluczowego przemysłu, \ 
który znajduje się obecnie pod j 
ich wojskową kontrolą. Mając 
zaufanie do „stabilizacji gospo- 
darczej“ pod skrzydłami gen. 
Robertsona i gen. Clay'a, kapi­
taliści zagraniczni skupują te­
raz, co się tylko da.

„Ciche spólnśctwo''
Mają zresztą dobrych infor­

matorów i inspiratorów wśród 
samych Niemców. Dawni wła­
ściciele, których koneksje poli­
tyczno - gospodarcze nie od 
dziś sięgają w głąb Ameryki i 
Anglii, a którzy sami nie mogą 
teraz oficjalnie sięgać po swe 
zakłady, starają się wysunąć 
swych kolegów zza Oceanu lub 
Kanału La Manche na czołowe 
stanowiska — dla siebie pozo­
stawiając jedynie „ciche spól- 
nictwo“ oraz zarząd. Liczą bo­
wiem bankierzy niemieccy, że 
z czasem będzie można wszyst­
ko odebrać i w ten sposób ura­
tować ciężki przemysł i ciężkie 
pieniądze „od zagłady". Stron­
nictwa reakcyjne na zachodzie 
i północy Niemiec — jak zresz­
tą wykazała ostatnia afera z 
Hugenbergiem, który jeszcze 
niedawno usiłował zorganizo­
wać nowy kartel niemiecki — 
bazuią oczywiście na fortunach 
finansjery niemieckiej, której 
wpływy dziś w Niemczech są 
wciąż potężne. Powrót Siemen­
sa do fabryk, machinacje mło­

dego Stinnesa, wypuszczenie na 
wolność 27 wielkich przemy­
słowców w Nadrenii, konferen­
cja magnatów stalowych w Dus 
seldorfie i cały szereg innych 
aktów tego rodzaju — było ni­
czym innym, jak tylko demon­
stracją kapitalistów niemiec­
kich pod czułym okiem władz 
anglosaskich.

Nie od dziś bowiem wiemy 
dobrze, że najsilniejszą między 
narodówką jest mafia przemy­
słowców i bankierów, która nie 
zna w swym pochodzie ani gra­
nic ani barier.

Socjalzac;a w pękach... 
hitlerowców

Nie inaczej jest więc i dziś w 
Niemczech. Obie strony — nie­
miecka i anglosaska — zawarły 
szybko cichy pakt. Dawno już 
skończyły się czasy, kiedy i ci, 
co teraz kupują akcje, i ci, któ­
rzy je sprzedają — część zwy­
kle zatrzymując jako wadium 
— wierzyli, że przemysł nie­
miecki będzie odpowiadał za 
podżeganie do wojny i wydat­
ną pomoc w planach imperia­
listycznych Hitlera. Na próby 
socjalizacji czy nacjonalizacji 
pewnych grup przemysłu od­
powiada się tylko uśmiechem, 
za którym kryje się pewność i 
siła. Nie można też się zbytnio 
dziwić, skoro np. komisarzem 
zakładów na Zachodzie Niemiec 
jest zaciekły militarysta, gene­
rał Geissler, który jeszcze nie­
dawno był w Wehrmachcie do­
wódcą dywizji. Kapitał niemie­
cki cieszył się, kiedy otrzymał 
wiadomość, że ten generał mia 
nował swego przyjaciela, gene­
rała Wesslinga, powiernikiem 
aż ośmiu fabryk; pękał na pew 
no ze śmiechu, gdy Geissler 
mianował komisarzem dla 
spraw socjalizacji przemysłu... 
dawnego kierownika trustu sta 
lowego i byłego Wehrwirt- 
schaftsfuehrera hitlerowskie­
go, niejakiego Dinkełbacha...

W takich rękach spoczywają 
losy niemieckiego przemysłu 
nadreńskiego, Zagłębia Ruhry, 
Hesji, Frankonii i tych wszyst­
kich połaci krainy niemieckiej, 
gdzie zmasowana jest oała po­
tęga przemysłu ciężkiego i 
zbrojeniowego. Czyż więc nie 
mają zwyżkować akcje na gieł­
dzie? Czyż nie rosną serca nie­
mieckie i nie puchną ich kab- 
zy, gdy wszystko to widzą i czu 
ją? A że robotnicy głodują, i w 
Hamburgu czy Hannowerze
trzeba czuwać, aby nie wybu­
chły rozruchy — to fraszka dla 

, ludzi takich, jak choćby Storch 
czy Thyssen.

Monopoliści anglosascy dali 
się przekonać swym kolegom 
niemieckim, zebranym niedaw 

I no na tajnej konferencji we 
i frankfurckiej piwiarni Better- 
| manna, gdzie ongiś obradowali 
nadreńscy magnaci pod prze­
wodnictwem Schroedera, kiedy 
postanowiono poprzeć Hitlera. 
A Niemcy są tak pełni nadziei, 
że gotowi nawet „za darmo" 
oddać swe fabryki, byle unik­
nąć znienawidzonej socjalizacji 
przemysłu. Rodziny Kruppów 
i Stinnesów zrobiły wszystko, 
co było w ich mocy, aby „świę­
te prawo własności" zachować 
dla swych klanów.

Jeśli dzisiaj pewne kola ame 
rykańskie, zbliżone do wielkie­
go przemysłu stalowego, kwe­
stionują nasze granice zachod­
nie, to bynajmniej nie z senty­
mentu dla Niemców, ale po 
prostu dlatego, że tracą fabry­
ki, które skupili potajemnie — 
„na pniu", jak to się mówi—od 
swych dawnych przyjaciół nie­
mieckich. Ciekawa byłaby ta­
ka statystyka, ile i kto „zama­
rynował" pieniędzy w imprezę 
Śląska i jakie koncerny amery­
kańskie są finansowo zaintere­
sowane w dawnym przemyśle 
niemieckim na naszym Śląsku. 
Oczywiście, że karteliści nie­
mieccy działali tu również z 
pobudek „patriotycznych", jeś­
li przez patriotyzm rozumieć 
miłość do „własnego folwar­
ku". Sądzili bowiem, że w  ten 
sposób zainteresują kapitał an­
glosaski i zmuszą go do walki 
w interesie Niemiec. Zapomnie 
li jednak, że istnieją sprawy w  
których nawet złoto jest sła­
bym argumentem.

W ten sam sposób należy 
szukać klucza do spraw Zagłę­
bia Ruhry. Anglosascy mono­
poliści pragną przy poparciu 
magnatów nadreńskich uczy­
nić z kraju tego cytadelę mię­
dzynarodowego kapitału. Zna­
lazłszy sobie teoretyka w oso­
bie Johna Foster Dullesa, do­
radcy republikanów w Kongre­
sie — kapitaliści anglosascy

pragną Ruhrę zachować dla sie 
bie, i to na prawach wyłączno­
ści. Stąd brak węgla w Niem­
czech, powszechne niezadowo­
lenie i głód, które agenci w ro­
dzaju Schumachera starają się 
przerzucić na stosunki polsko- 
niemieckie.

Niemcy nie r e z y g n u j
Oczywiście Niemcy nie my­

ślą rezygnować ze swych praw. 
Gdy jedni walczą o upaństwo­
wienie kluczowego przemysłu, 
wiedząc doskonale, że tylko tą 
drogą nastąpi szybka demokra­
tyzacja, a co za tym idzie, spo­
kój i pokój, inni — którzy stali 
się tubą niemieckiej finansjery 
— walczą jedynie o prawa dla 
swej klasy. Nic więc dziwnego, 
że przedstawiciel CDU w stre­
fie brytyjskiej, dr. Adenauer— 
konkurent Kaizera do władzy 
w stronnictwie i polakożerca z 
ciemnym podniebieniem — wy 
raził się niedawno, że byłby 
bardzo szczęśliwy, gdyby „klu­
czowe pozycje przemysłowe w 
Niemczech możliwie szybko 
przeszły w  godne zaufania rę­
ce niemieckie, gdyż nacjonali­
zacja przemysłu byłaby posu­
nięciem mocno niedemokraty­
cznym wobec milionów drob­
nych akcjonariuszy niemiec­
kich".

Cienie Kruppa l Thyssena u- 
kazały się znów na horyzoncie 
niemieckim.

Ms’.ie li?n({-rncrilw&mopitlone o«WriRłyir:!orh:n.‘

Pogrseb typ A nastęjicy Ironu w w cdiU tgo Gustawa Adolfa, który sgiiu|l 
w katastrofie ^Dakoty* pod Kopcu hagą.

Skończyła się nauka zła
kraj t w o r z y  i pracuj e

Rozmyślania po roku
Kiedy wyjeżdżałam z Pokki jesie- 

nią 1945 roku, olbrzymi wkład pracy 
był już zrobiony, ale ileż trzeba było 
wysiłku i energii, a,by wydobyć kraj 
z otchłani nędzy i znisaszenia, Przy 
szli do władzy ludzie nowi, ludzie — 
powiedzmy to sobie szczerze — u-e 
mający jeszcze należytego doświad­
czenia, improwizujący patroszę, uczą­
cy się sami swoich działów pracy Już 
po objęciu tego czy innego odpowie­
dzialnego stanowiska. Ludzie ci sami 
dobrowolnie spiętrzyli sobie trudnoś­
ci: nie wystarczyło im łatanie dziur n B m  „ .w , — , -----  -
na straszliwie poszarpanym materiale j waJ( ludzie, którzy tegc dokonywają
gospodarki krajowej. Zapragnęli z | Caly zespół pracowników dobrej woli,
łych strzępów kroić na nowo, lepiej, 

niż dawniej. Nie chcieli

Irena lirmyu/icka

jest zagospodarowanie Ziem Zachod­
nich? A cud niebywały w historii, ja­
kim jest wskrzeszenie Warszawy? Wy­
liczam n i chybił trafił.

Zorganizowana, 
świadoma wola

Rząd, który to wszystko zorganłzo

urracać do starych form, postanowili 
tworzyć lormy nowe. Udało się Im. 
Udało. Dziś to możemy powiedzieć z 
pewnością, uczciwie, spokojnie. K aż­
dy, kto pojedzie do Polski, może to 
zobaczyć na własne oczy. Stwierdza­
ją to zgodnie wszyscy korespondenci 
zagraniczni.

Kraj pracuje
j Kraj żyje i pracuje. Znacjonalizo- 
I wame fabryki produkują. Reforma roi 
1 na jakoś nie sprowadziła głodu, mi­
mo — przepowiedni „znawców". Żyw 
ność jest droga, ale ostatecznie każdy 
może kupić sobie choć trochę tiusz

caly zespół pracowników dobrej woli, 
kt&ry — jak to mówią warszawiacy 
— „wykazał się", zasługują na po­
dziw i wdzięczność wszystkich obywa­
teli. Bo wyobraźmy 6obie, co byłoby, 
gdyby na czele stanęli ludzie, którzy 
nie wiedzą czego chcą, nieudolni i nie 
umiejący myśleć. Przecież łatwo mo­
gło się zdarzyć, że zdemolowanej Pol 
ski w ogóle nie dałoby się dźwignąć, 
że kraj pogrążyłby się w chaosie, za­
mieszkach i nieopisanej nędzy. Zda­
rzały się takie wypadki w historii, że 
kraj jakiś przestawał do pewnego stop 
nia istnieć w zespole narodów i to na 
długi czas. To Polsce nie grozi. Eu­
ropa podziwia zgodnie wielką włtal- 
ność polskiego narodu. Ale to n*ie 
wszystko. Potrzebna była Jeszcze zormoże kupić  0001# choć uroonę u u 6 Z- wszystiko. rotrzeDTia oy ia  w i

czu czy mleka. Jest jeszcze dużo praw ^ -n itow ana , świadoma swego celu wo
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dziwej nędzy w Polsce i nic w tym 
dziwnego, ale nie ma sztucznej nę­
dzy, sztucznie kultywowanego głodu 
przez nieudolność biurokracji, lenist­
wo producentów, Jakiś powszechny 
bezwład, Jak to się widzi we Fran­
cji. Jest n nas Jeszcze głodnawo dla 
tych, co mało zarabiają, ale wysiłek 
państwowy i pracowniczy tworzy sto­
łówki, daj# się pracownikom przy­
działy ł ostatecznie każdy człowiek 
może się naieść bardzo skromnie, ale 
do syta i gorącego, co jest bardzo wa­
żne. Na kartki nie dostaje się może 
zbyt wiele, ale to co się dostaje, iest 
prawie za darmo, podczas, gdy we 
Francji za produkty kartkowe trzeba 
płacić duże pieniądze. Cała sprawa 
wyżywienia została * nas rozwiązana 

całe niebo lepiej, niż w wielu In­
nych kra i ach Polska Jest Jednym z 
nielicznych krajów w Europie, gdzie 
widzi się stosunkowo mało ogonków 

W mieszkaniach w Polsce nie test 
na ogół zimno. Ludzie gnieżdżą się 
Jeszcze często po wiele osób w Jednej 
izbie, ale nie marzną. Jest elektrycz­
ność j nie przerywa się dostawy prą­
du — a pomyślcie, te  Niemcy, odcho­
dząc , wysadzili w powietrze wiel­
kie elektrownie. Czynne są szkoły 
uniwersytetów, mimo wytępieni* pro­
fesorów, Jest więoej, niż przed wojcą 
drukuje się książki, otacza się opieką 
sztukę, łniciatywa prywatna kwitnie, 
narówni ze wspaniałą inicjatywą spo­
łeczną Setki tysięcy sierot otoczono 
spiską. A gig antyczny wyczyn, jakhn

la, aby tym wszystkim pokierować.
Są Jednak n nas niestety jeszcze 

ludzie, którzy nie chcą tego wszyst­
kiego widzieć, którzy zamykają oozy 
na oczywistość. Uważają, że to „nie- 
szykowuie" być prorządowym, że „e- 
legaiwiej" Jest być w opozycji. Nie 
cenią oni tego, z czego korzystają 
oo dzień. Narzekają, że tego brak, te 
owo nie zrobione, że tamto nie dzieje 
się tak jakby oni chcieli. Niechże 
jednak spojrzą, co iuż dokonane, — 
niechże zaprzeczą. Tego nie mogą. 
Więc kwaśnieją w jałowych dąsach, 
a kraj cały wibruje od natęienia i 
wysiłku, tworsąc, tworząc, tworząc.

Ciemne plamy
Są 1 cłemns plamy na naszej rze­

czywistości polskiej. Najgorsze z nich 
— na długo jeszcze nie do wywabie­
nia — to pozostałości trucizny hitle­
rowskiej. Ze smutkiem musimy powie­
dzieć, że Polska Jest Jednym z nie­
licznych krajów, w których reakcja 
iest tak drapieżna, iż chwyta zabroń: 
że Polska Jest — o zgrozo! — jedy­
nym dziś krojem w Europie, gdzie 
morduje lig Żydów. Że przez to samo 
o głupoto, e wstydzie stawiałaby się 
w Jednym rzędzie z Niemcami, gdyby 
nie postawa rządu, walczącego z an­
tysemityzmem Niejednokrotnie Fran­
cuzi mi mówili: „Narzekacie na Niem­
ców, a czy sami Jesteście lepsi? Teraz 
po zgnębieniu hitleryzmu, wy właśnie 
zaczynacie pogromy". Płonąc z udrę­

ki, próbowałam W* wytłumaczyć, *e 
to garstka zorganizowanych zbrodnia­
rzy dokonywuje napadów. „Ni«pr aw- 
da — przerywano mi — całe społe­
czeństwo jeet antysemickie". Na próż­
no próbowałam im tłumaczyć, te dzie­
siątki tysięcy Żydów ocalało w cza­
sie okupacji kosztem wysiłków i bo- 
hateretwa społeczeństwa polskiego 
„Nie wiemy, Jak tam było u was w 
czasie wojny — słyszałam odpowiedź 
— widzimy zato, co się dzieje w cza­
sie pokoju".

Komu się chcą przypodobać zbrod­
niczy kretyni, którzy to robią? Że 
Rosji nie — to wiadomo. Ale nawet 
nie Anglii j Ameryce. Dlaczego z lek 
kim sercem dyskredytują swój krai 
wyciskają na nim znak swastyki? Że 
by wywołać stan wrzenia w kraju, że­
by nasycić swoje rozpasane przez zwy 
rodnialców niemieckich instynkty? A 
znaczna część społeczeństwa polskie­
go, nie posuwając się do zbrodni — 
-.boruje wciąż jeszcze na tolerancję 
wobec tych pozostałości na hitle­
ryzm i na ich mniej lub więcej jawne 
komplikacja.

Brak szacunku dla prawa
Ale są inne, może mniej groźne, ale 

dotkliwe pozostałości okupacji. W 
czasie wojny punktem honoru dla ka­
żdego uczciwego człowieka b,ylo „na­
bieranie" Niemców i nie wykonywa­
nie Ich zarządzeń. Oszukiwało się 
ich na każdym kroku Płaciło się kon 
duktorowl w tramwaju, ale nie brało 
się od niego biletu, kradło się prąd 
elektryczny „na lewo" hodowało się 
świnie w piwnicach, ohoć za to grozi­
ła kara śmierci, przywoziło się Pr0 ‘ 
dukty ze wsi (kara taka samaj W 
ogóle poniżej kary śmierci Niemcy 
* nami nie rozmawiali. Olbrzymia i-, 
lość ludzi miała fałszywe dokumenty 
Każde prawie dziecko chodziło do szfco 
ły g zabronionymi podręcznikami lub 
uczyło się w k o m u l  et ach. za co <tiro,zi- 
łe tysiąc lał kryminału T tak dalej, 1 
tak dalej, a to wszystko poza plano­
wą, zorganizowaną pracą konspiracyj­
ną.

Ale niestety, nlewiełu ludzi zrozu 
miało, te cała ta aktywność iest ty l­
ko czasowa 1 te  to, co było tytułem 
do chluby za czasów okupacii. staje 
się zwykłym Drzestgpstwem w cza­
sach normalnych, pokojowych Pewna 
moja znałoma, inteligentna skąd inad 
kobieta, mówiąc mi o swoich wydat­
kach, zapewniła mnie, że orzynaimniei 
ią prąd nie knsztuie. Dlaczego?, .,A 
bo go biorę na lewo, naturalnie" Jak- 
to, teraz?" Bab" — odpowJeŚTiała 
mi tytko To „nabieranie" stało *k 
drugą naturą dla wielu ludzi, sprawia

on przyjemność, nfljy aport. Sport 
korzystny tylko dla nich; szkodliwy, 
zgubny dla społeczeństwa. Jadali ta 
forma sabotażu miała się przyczyni# 
do pognębiania Niemców, to dziś gnę* 
bt się nćą własna państwu. Robią ta  
często ludzi* ma przez złą wolę, *!• 
z powodu zupełnego braku ro*e*naaią 
„Kant" panoszy się dziż wszędzie. — 
Jest to antypatyczna pozostałość o* 
kupacyina, a ■ dntgiei strony dążenie 
za łatwym 1 nieuczciwym zarobkiem. 
Za czasów niemieckich kupiec zarą­
bie! po kilkaset procent na towarze* 
ale miał na swoje wytłumaczenie o- 
gromne ryzyko, straszliwe sankcje w 
razie przyłapania. Dziś chciałby ta ra  
btać tak samo, mimo że nic mu nia 
grozi Niemcy byli straszliwie przekup­
ni, a przy tym urodzeni złodzieje. 
Dziś chora część społeczeństwa as'ła­
je ich naśladować I utrzymać przy 
życiu ich odrażające metody,

DemoraPzacja młodzieży
Najprzykrzejsza może u nas Jest

demoralizacja młodzieży Dzieci na­
sze zbyt wcześnie przeszły najcięższą 
szkołę życia. Pozibawionę były najczę­
ściej rozumnego i uczciwego kierow­
nictwa rodziców, zabitych, aresztowa­
nych, albo co najmniej zaharowanych
do nieprzytomności, aby przeżyć. — 
Większość dzieci podczas okupacji 
wychowywała się sama, na ulicy, —« 
wśród najgorszego otoczenia, bez erko 
ły, bez domu. Większość spotykała 
«:ę z walką o byt w najbrutalniej*!*) 
formie — i brała w rdei sama udział. 
Wielu małoletnich chłopców utrzymy­
wało rodźmy ze sprzedaży gazet l  
papierosów; ale nauczyło się przy tym 
palić, pić 1 kraść; nauczyło się też 
cynizmu i okrucieństwa.

Wiele, wiele trzeba ieszcze pracy l 
wysiłku, aby te czarne plamy wywa­
bić. Ale z czasem, w sprzyiaiących 
warunkach, przy demokratyczni-™ u* 
iwladom'emiu szerokich warstw epo- 
tn-zrństwa, muszą one zniknąć. 
Skończyła się nauka zła. Czas zacząć 
nanke dobrą.

W każ V  k 'as’a M1L13H 
znał em tego...

i w H-ej klasie 49 ej lo'erii główna 
wygrana wynosi MILION 

To samo w nasi-jpnveb dwóch kla­
sach tak, żc szczęśliwych graczy cze­
kają jeszcze w bieżącej loterii

3 wygrane po milionie, a dalej:
14 wygranych „ pół miti< na
85 wygrany sto tysięcy

3(X> wygranych „ 20 000
!000 wygranych „ 10 000
razem zaś 28.000 uvgranvch na sumę 
nonad 77 milionów złotych.

Przy takich wid ,fcnrh, któżby nie 
spróbował szczęścia i nie pośp e,/y? 
się z odno-. iemem losu. j m vflft:sr. że 
pierwszy dzień ciągnienia już 13 b. m.
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FIN A N SO W A N IE PRODUKCJI „ P O D
Rola pieniądza i kredytów

Kapitulacja zlała

Pieniądz w gospodarce planowej 
utracił w.ele ze 6wej „głębi1' i łajem- 
zCaeoeci, którą posiadał w ustroju ka 
pitalietycznym. Planowość upraszcza 
Eagadniema, gdyż zjawiska, które n ic  
gdyś powstawały żywiołowo drogą 
skomplikowanego działania niezliczo­
nej ilości atom stycznie działa jących 
jednostek, obecnie są wynikiem ludz­
k ą  woli j mózgu. Wprawdzie istnie­
ją granice swofccdy woli ludzkiej — 
wprawdzie musi istnieć również w ka 
żdym planowym działaniu wewnętrz­
na logiika ł prawidłowość, tym nie 
mniej w planowości rostaje całkowi­
ci* wyeliminowany przypadek 1 ży­
wioł, a także zanika wiele sił, wo­
bec których człowiek dawniej był bez 
bronny. Pieniądz i kredyt stał się o- 
becnie świadomie i celowo stosowa­
nym technicznym środkiem uruchomia 
ida produkcji i inwestycji.

Finansowanie czyli zaopatrywanie 
W pieniądz, dzielimy na finansowanie 
produkcji eraz inwestycyj Zadanie 
finansowania polega na zaopatrzeniu 
zakładów w niezbędne surowce, ma­
teriały, paliwo, oraz umożliwieniu 
tym zakładom utrzymywania takiej 
ilości niewykończonego ł gotowego 
produktu własnego, aby zabezpieczyć 
tiągtość procesu produkcji t wymiany.

planem" jest szkodnictwem tkono- jczym. Na bankach ciąży olbrzymia 
micznym. — W ZSRR nie ma firnan- j odpowiedzialność za wykonani* pla­
sowania „pod plan", jest tylko finan­
sowanie rzeczywiście wykonywanego 
planu, planu produkcji i zbytu.

Być może stanie się teraz jasne t 
zrozumiałe twierdzenie, że „niesłuszny 
jest postulat, iż przedsiębiorstwo, — 
które ma plan zatwierdzony przez C. 
U. P., powinno zawsze dostać kredyty 
w ramach tego planu, gdyż groziłoby 
to niczym niepowstrzymaną inflacją 
(por. list do Redakcji Dyr. Bronisła­
wa Minca „Robotnik" z dnia 3J.1.1947 
roku „Jeszcze w uprawie wieczystych 
praw ekonomii").

Ekonomizacja środków finansowych, 
oo oznacza jednocześnie najbardziej 
racjonalne zużycie środków rzeczo­

wi, jedynie bowiem banki, finansując 
plan (w oparciu o obowiązujące, a 
niestety jeszcze nieistniejące normy 
zap esów i zasobów), mają możność 
i obowiązek przypilnowania, by plan 
był realizowany w sposób racjonalny 
bez marnotrawstwa.

Sysłem ZSRR
Aby un&nąć nieporozumień, wypa­

da podkreślić, te w Związku Radziec­
kim nie istnieje finansowanie pod plan, 
jak to niektórzy oaWnł* rozu­
mieją. W kraju tym dąży się ctail* i 
wszelkimi siłami do produkcji ponad 
plan, trzymanie się więc planu było-

, . • - -------  b? niewątpliwym szkodnictwem w
wycfc, jest jedynie trafną rządzącą za-1 ZSRR Finansuje się tam rzeczywiś- 
sadą w dziedzinie finansowania pro- ( ci* dokonaną lub sprzedaną produk- 
dukcji zgodnie a planem gospodar-1 c|ę, rzeczywiści* wykonywane isiwe-

V/pływ złota na obroty w handlu 
tak międzynarodowym, jak  i we­
wnętrznym  narodów maleje już od 
szeregu lat. Jogo dyktatura, jako  
regulatora cen towarów, utraciła 

' swe zasadnicze podstawy. Ostatsoe- 
j nie los złota usiłował przesądzić 
Keynes, przygotowując na konfe­
rencję w Bretion Woods swój pro­
jek t stworzenia waluty międzyna­
rodowej „Bancor“, opartej na roz­
rachunku. Znaczenie słota w  wypa­
dku uchwalenia jego planu, w go­
spodarce światowej stałoby się mi- 

. . . . . .nimalne. Nie mogły jednak do te-
słycje, pod nieustającą kontrolę ban- ■ go dopuścić Stcmy Zjednoczone., 

w odpowie-dziaimych za ekonomi za-: które zamagazynowały w  swych 
cję środków i wysokość kosztów pro- bankach przeszło 75 proc. zapasów  
dukcjL j światowych złota monetarnego.

Odrębny problemat stanowi teebni- Plan Keynes'a upadł nie z powodu 
czna organizacja kredytu, lecz jest to ' $e3° nierealności, lecz z povjodu ko 
problemat drugorzędny, nieistotny. W wieczności upłynnienia zamagazyno  
Związku Radzieckim Bank Państwowy  ̂wanych przez USA. olbrzymich ka- 
(Gosfeank) zajmuje się kredytem krdtf PttałÓM.
ioterroi/nowym, zaś Bank Przemyslo-1 Zicycięstwo jednak projektu, po- 
wy (Prombarak) — kredytem inwesły- j średniego, a właściwie opartego 
cyjnym. W Polsce istnieje w obecnej j  prawie całkowicie na planie Whit- 
chwili system mieszany. Nie spo6óbj teł a, nie uratovxtło całkowicie zna- 
znaleźć ani jednego rzeczowego ar- czenia złota. Zubożała po wojnie

dzynarodowyćh obrotach, jednakie  
„mit złotej waluty“, m it jego po­
tęgi rozwiał się.

W znacznym stopniu przyczynia 
się do tego nowy system  gospoda­
rowania, jaki obserwujemy w sze­
regu państw. Wprowadzenie gospo- 
darlci planowej, zbliżanie się wy­
raźne do form  zalecanych przez st>- 
cjalism, powoduje, że rola złota 
jest już nieomal przesądzona. U- 
trzym a się ono jeszcze jako pewna 
miara wartości, utat udaję ca obli­
czenie wzajemnego stosunku towa­
rów, jednakże nawet przy silnych  
wpływach Stanów Zjednoczonych 
na życie gospodarcze, nie będzie w  
stanie wbrew wymaganiom życia i 
potrzebom gospodarczym zachować 
swoich wpływów.

J. Gero

gumentu, któryby przemawiał za wpro 
wadzeniem systemu radzieckiego. Wa 
żne jest tylko jak się finansuje pro­
dukcję, a nie to, kto finansuje. Na­
wet zresztą w  Związku Radzieckim 
Prombank zaopatruj* w kredyty bu­
dowlane przedsiębiorstwa budowlane.

Edward Uplńskl.

Pieniądz i kredyt
Pieniądz gra rolę analogiczną do 

środków komunikacji: jeżeli towar
ma przejść ze składu do odbiorcy, 
muszą być podstawione wagony, w 
przeciwnym wypadku nastąpi zaburzę 
nie w obiegu towarów. Różnica pole­
ga na tym, iż nadmiar wagonów me 
•powoduje zachwiania równowagi po­
między podażą a popytem, zaś nad­
miar pieniądza i kredytu, ezyH nad­
miar popytu. na pewno wywoła zjawi­
sko relatywnego braku dóbr, pogoń za 
towarem, rwyżkową tendencję cen 
spekulację. Nawet, a może właśnie w 
goe.poda.rce doskonale planowej 
miary kredytów i ilość pieni ad za mu­
szą być ściśle dostosowane do możli­
wej podaży j możliwej produkcji — 
Wprawdzie pieniądz i kredyt tworzą 
nowe towary, lecz zanim je wytwo­
rzą, kupują na rynku środki j czynni­
ki produkcji, » flość tych środków i 
czynników nie jest dowolnie powięk 
•rolną.

W gospodarce planowej rozmiary 
produkcji i Inwestycji są planowane z 
góry, zdawałoby ei* więc, te sprawa 
zaopatrzenia produkcji w pieniądz 
Jest operacją czysto mechaniczną: a 
parat bankowy musi dostarczyć tyle 
pieniądza, ile wynika z planu.

Jak się rzecz ta przedstawia? 
Przedsiębiorstwa i zakłady układa­

ła plan produkcji, np. plan roczny 
Plan produkcji wyraża się ostatecz­
nie w planie finansowym, gdyż me 
może istnieć produkcie niesfinansowa 
na: j>leniadz iest powszechnym środ- 
k ;em umożliwiającym produkcję i 
łbyt. Definitywne źródło finansowania 
tworzy nabywca towaru. Konsument 
Irtwu’* towar z? swój dochód (rzadko 
*s kredyt, gdv kupuie na raty), pro- 
d"r*ot j sprzedawca finansuią za kumy 
Itłho kwoit’ fem obrotowym, lub, gdy 
go nie posiadatą, ewent. posiadają w 
tr  ̂ dostatecznej ilości, — kredytem

Gdy wytworzony prod u ki zostanie 
sprzedany i zepłacony, zamyka się o- 
bieg gospodarczy. Jeżeli towar nie 
będzie 6przedany, lub jeżeli utknie w 
magazynach na zbyt długi okres 
(wszystko jedno gdzie: u producenta, 
lub u nabywcy, jeżeli nabywcą jest 
inny producent lub kupiec, ezyli to­
war staje się rzeczowym kapitałem o- 
brotowym wytwórcy i kupca),—środki 
finansowe nie będą zużyte w sposób 
najbardziej ekonomiczny, a iednocześ- 
nie wytworzy się źródło Inflacji.

Wykonanie planu produkcji zmajdu 
Je granice nie tylko w braku zbytu, 
t  zaburzenie może powstać nie tylko 
* powodu gromadzenia oadmiemycb 
zapasów, a więc nie nastąpienia osta­
tecznego aktu finansowania, ale taikże 
Z te^o powodu, że przedsiębiorstwo 
uruchomiając produkcję, napotyka na 
brrk „na nrnku" niezbędnych mate­
riałów i środków produkcji, co wywo 
ła zwrżkę cen, czyli również — pro­
ces inflacyjny.

W eciys!e prawa
Z powyższego widać, że „wykonanie 

planu" me jest sprawą prostą Przed­
siębiorstwo może wykonać plan z nad 
wyżką, lecz jeśli wykonany produkt 
me znajduje nabywcy, to jedynym 
środkiem rzeczywistego wykonania pla 
nu jest zaniechani* jego wykonywa­
nia na danym odcinku. Produkując żar 
liwie cegłę bez widoków, że cegła 
znajdzie w normalnym czasie zbyt, 
popełniamy nie tylko błąd, ale wy­
raźnie szkodzimy całości pianiu gospo 
darerego Umożliwianie takiej prodt-k

N i e
Jednym •  najczęściej spotykanych 

zarzutów odnośnie naszej gospodarki 
węglowej Jest właśni* ten, że naszą 
produkcję węglową, * niewielką resz­
tą pochłania eksport. Resat* ta zaś 
nie wystarcza na potrzeby kraju — 
całkowite zaspokojenie spożycia prze­
ciętnego obywatela. Również szeptana 
propaganda stawia wiele zarzutów w 
■sprawie umów handlowych z poszcze­
gólnymi krajami, które importują poi 
»ki węgieł.

Odpowiedzi, na wswdkf* zaczepki 
domorosłych „ekonomistów** mogą 
być tyko cyfry. I <ło cyfr wypada sięg 
nęć, aby stworzyć obraz istotnych wa 
ruraków naszej gospodarki węglowej.

A więc przede wszystkim rzeczywi­
ście węgiel stwarza nam specjalną po 
zycję na rynku międzynarodowym. 
Sytuacja Anglii — znacznego produ­
centa węgla, układ zagadnień ekono­
micznych Niemiec, warunki komuni­
kacyjno -  transportowa, czynią i Pol 
ski węglowy Spichlerz Europy. Chcąc 
wykorzystać w petal możliwości dnia 
dzisiejszego mtisdimy, s  jednej stromy 
w dostatecznej mierze podnieść wydo 
bycie węgla, z drugiej zaś racjonalnie 
rozprowadzić tę ilość węgla, która 
jart niezbędna dla zaspokojenia na­
szych potrzeb wewnętrznych. Fakt 
pierwszy — bynajmniej nie ekspor­
tujemy obecnie procentowo więcej wę 
gła niż dawniej, świadczyć o tym mo 
gą następujące cyfry: w r. 1925 przy 
wydobyciu ponad 35 milionów ton. 
wywóz (14.281 tys. łon) stanowi! 40 
procent. W r. 1938, przy wydobjciu 
38 milionów ton, wywiezione U mi­
lionów stanowiło 37 procent. Wydo­
bycie ubiegteg^ roku (47.288 tys. ton) 
rnlpowi a da wywozowi 13.543 tys, ton, 
ee stanowi 28,5 procent. Podobnie wy 
sokie wydobycie (48 milj. ton) osiągnę 
liśmy tylko w roku 1929 1 wówczas 
wywóz stanowił 80 (uvoemt ogólnej 
produkcji

W świetle tych cyfr nie ma oczy­
wiście mowy o jakiejś rabunkowej go 
spodarce Instancji wywozowych. Z 
drugiej strony zdawać by się mogło, 
że przemysł nasz częściowo zdewa-

m a r n u j m y  w ę g l a
Eksport jest koniecznością

nanta s rakiem 1937 Jest to * I  mi-1
liony więcej. Jesteśmy świadkami cle ! 
k a we go wydarzenia, że pomimo tych 
cyfr spożycie węgla na głowę p rak - j 
tycznie nie wzrosło, chociaż liczba lud 
«ośd uległa poważnemu zmniejsze­
niu.

Jest t0 tylko wynikiem złego *y*te 
mu wykorzystania naszych możliwoś­
ci węglowych wewnątrz kiręju. Dowo­
dzi to o d a lek o  posuniętym bra>ku o- 
szczędnoSd w naszej gospodarce ciepl 
nej. Należy również pamiętać •  tym, 
że transport nasz w roąprowadzeniu 
węgla posooitawia bard** wiele do ży­
czenia.

W okresie realizowania planu go­
spodarczego, a zwłaszcza w pierwszym 
jego etapie, gospodarka węglem mu 
»i fwródć na siebie uwagą. Zagadnie 
nie to zostało ujęte w planie zbytu 
węgła na rok 1947 w następujące te-
*r-

1) Węgiel, jako podstawow y ar­
tykuł wywozowy, powinien być eks­
portowany w największych Iloś­
ciach, oczywiście bes nasczerbkts 
dla przemysłu 1 planu trzyleżnle- 
*0-

2) Zużycie węgla w  kraju nie po­
winno wzrastać, o Ile cechować Je 
będzie oszczędna gospodarka. Roz­
wój produkcji przemysłowej nie ino 
że powodować w analogicznym sto­
sunku wzrostu zużycia węgla, gdyż 
zakłady przemysłowe, dzisiaj pra­
cujące nie wykorzystują w pchli 
swej zdolności produkcyjnej, co 
dotyczy również komunikacji

S) Należy liczyć się z poważnym 
ożywieniem produkcji węgla bru­
natnego (z uruchamianych stopnio­
wo kepa'ó Dolnego Śląska), który 
może zaspokajać Jedynie potrzeby 
rynku krajowego.

Europa, ograbiona ze surych zapa­
sów złota przez Niemcy, została 
zmuszona prawie całkowicie oprzeć 
wymianę międzynarodotoą na w y­
mianie towarowej. Mimo to rozwój 
stosunków gospodarczych «i« u- 
legł zahamowaniu, raczej przeciw­
nie, daje się zauważyć coraz silniej 
sze ożywienie. Upłynnienie kredy­
tów M ^dzynarodowego Banku Od­
budowy znów wzmoże znaczenie 
złota w obrotach międzynarodo- 

l urych, jednakże należy się Uczyć 
poioażnie $ tym , że narody przy­
zwyczajają się do wym iany kom  pen 
sacyjnej, że dla nich m a ona tym  
większe znaczenie, że wiąże się z 
rozwojem produkcji wewnętrznej, a

Kronika
Gospodarcza

4 i  xv   i  w triunęL rznei, a,
, a wewnętrznym win- ^Hęc rozwojem gospodarczym, wzro

k E iV f l  M r n M t W O Z l i K W l a    . - .być wprowadzona polityka 
ejonufnego gromadzenia zasobów 
dla uniknięcia komplikacji transpor 
towych w  okresie większego za­
potrzebowania (jesień, zima), któ­
remu zwykle towarzyszy utrudnie­
nie możliwości transportowych,
J“k z tego wy mika, drogo­

wskazem w labiryncie zagadnień i 
„problemów węglowych" jest przede 
wszystkim oszczędność w obrocie we 
wnętrznym, najdalej posunięte wyko­
rzystanie każdej tony węgla zużywa­
nego n* miejscu. Pozwoli to nam w 
peteu zaspokoić swoje potrzeby a rów­
nocześnie eksportować w^jiel, 
który traktować będziemy nadal, jako 
naszą podstawową walutę w obrocie
międzynarodowym.

Wanda Strzałkowska

stem  zatrudnienia (dla eksporte­
ra), każdy zaś naród ma pc-cne 
specyficzne dla niego możil jści 
eksportowe.

Każdy naród Uczy s ’e też i z tym , 
że za kredyty trzeba płacić, toteż 
będzie usiłował ograniczyć ich w y­
sokość.

Okoliczność zamagazynowania 
światowych zapasów złota monet ar 
.nego w  jednych prawie całkowicie 
rękach również w znacznym sto p  
niu eliminuje je  znacznie z ryn­
ków.

Bezwarunkowo nie znaczy to, te
straciło ono swoje znaczenie cał­
kowicie, będzie jeszcze przez dłuż­
szy nawet okres czasu jednym  z 
poważniejszych czynników w  mię-

Kopalnia „Bolesław Chrobry" w Wałbrzychu

Eksport polskich maszyn
dla przemysłu włó!nenniczezo.

Produkcja maszyn włókienni­
czych w Polsce przewyższa w pe-

stownny, nie zużywa tyle węgla ile wnych typach zapotrzebowanie kra
d U  \VTJtpl I  rnciurM  a     . . .  ‘ IfVWft a a  e h t i t a r d a  » v > « A i ; , , , » . A I -dawniej. I znowu przeczą temu cy­
fry.

Przemysł metalowy, zaledwie osią­
ga .a pro., „keję przedwojenną, zuźy 
w-a dwa razy więcej węgla, niż przed 
10 ci,u lały. Przemysł skórniczy, przy 
25 prooenlach przedwojennej prod k- 
cji, ł. żywa węgla o r>0 procent więcej. 
Szereg Innych przemysłów, jak na 
prz; 'ad papierniczy ciągle nie osią­
ga produkcji przedwojenn. j, przekra­
czając jednak ówczesne normy _i.y 
cis - -ta.

Na cele opałowe ro*r>- >wadzo«o na c u j  t j  |  wziMl J  Łjy :

■ oto 8,5 m.ij. ton węgla. W porów- najkrótszym czasie.

jowe, co stw arza możliwości ko­
rzystnego eksportu. Poza tym pro-

Kredyty na odbudowę
woj. Olsztyńskiego

Procent ogólnych zniszczeń powsta 
łych na skutek działań wojennych 
na Ziemiach Odzyskanych jest najwyż 
szy w olsztyńskim. Możliwości rozwo­
jowe województwa olsztyńskiego są 
olbrzymi* i osiągnięte dotychczas suk 
cesy — poważne. Dlatego też niezbęd­
ne dla odbudowy woj. olsztyńskiego 
kredyty, winny być udzielone w JoA

Produkcjo hutnictwo żelaznego
w m-cu grudniu 1946 roku

ORUPY MATERIAŁOWE
P R O D U K C J A Wpkonenłe

planu
proc.

planowana 
u) tonach

uipkonana 
w tonach

Koki « •  ■ * 72.000 60.336 11S
67.590 66.686 *7

Stal we wlewkach ■ « t s 98.800 108.916 116
Odlewy staliwna a $ ■ ■ 1.610 1.783 118
Wyroby walcowns . ■ 1 s 69.477 T1.865 106
Wyroby kute i pracowar* i « tk086 1.476 106
Wyroby prestwórese * » • •£91 10.531 136
Odlewy M ię ta  • • • • MflO M it W

Jukcja nasza obejmuje typy m a­
szyn, jak  np. • zespoły zgrzebelne 
Josephy'ego, krosna Schwabego, 
produkowane w Bielsku, które cie­
szą się wielką popularnością na ! 
rynkach zagranicznych.

Znaczenie eksportu maszyn wló 
Menniczych zastało należycie doce 
nlone przez nasze czynniki gospo­
darcze i już w roku 1946 eksporto­
waliśmy maszyny Josephy‘ego 
przede wszystkim do Szwecji na su 
mę 13.892 tys. zł.

Obecnie zainteresowanie zagrani­
cy wzrosło jeszcze, dowodem czego 
jest portfel zamówień zagranicz­
nych n a  rok 1947, znajdujący sdę 
w posiadaniu Zjednoczenia Przemy 
słu Budowy Maszyn Włókienni­
czych. Zamówienia te opiewają na 
ogólną sumę 43 mil. zł., a krajam i 
pochodzenia ich są  Szwecja, Ar gen j 
tyna i Szwajcaria.

Termki wykonania dostaw rozło­
żony jest na okres od stycznia rb. 
do 1 lutego 1948 r., przy czym przy 
ustalaniu terminów wzięte są pod 
uwagę możliwości produkcyjne fa­
bryk.

i: *■

Ciężka jest praca górnika
(„Film Polski")

Elektrownie z dostaw UNRRA
uruchomiono na pograniczu niemieckim

Do Potakl aadeazła ostatnio ezęść 
nrządreń elektrowni o mocy 850 kilo 
watów. Elektrownia ta poahodii g do 
staw UNRRA i tostami* pobudowana 
na terenie ail arts Sb-Ma. Unscbotnie 
■ta asstąfi w refcm taeżągy g. IM ta i

wybrano dla tej ■elektrowni % tego p° 
woda, ażeby amniojsiyć, względni* 
całkowicie unieiaieżnić się od dosta­
wy prądu elektrycznego s terenu nie- 
mieasiafOk,

h a n d e l  ś w ia t o w y
Statystyka światowego handlu 

zagranicznego wykazuje stały 
wzrost. Przodują te  państwa *któ- 
re  nie brały udziału w wojnią, 
względnie te państwa, które nie a* 
legły zmszczonłu wskutek działa* 
wojennych (Stany Zjednoczonej. 
Wśród państw  europejskich na 
pierwsze miejsce wysunęły sięg 
Szwajcaria i  Szwecja.

Duży wzrost eksportu w stosun­
ku de la t sprzed wojny, wykazują 
Stany Zjednoczone. Podczas, gdy 
przed wojną ogólna sum a ekspor­
tu amerykańskiego obracała się w 
granioach 200 — 250 milionów do­
larów miesięcznie, w ub. roku ot> 
roty z handlu zagranicznego w yn» 
siły ponad 800 milionów dolarów. 
Duże obroty wykazuje Kanada — 
186 milionów dolarów miesięcznie, 
natom iast A ustralia stosunkowo 
niewielkie do swych możliwości ek* 
portowych (około 60 milionów do­
larów).

Poważnym eksporterem była W.
Brytania (wraz z koloniami) — po 
nad 380 milionów dolarów miesię­
cznie i F rancja k tóra mimo dużych 
strat, poniesionych wskutek wojny, 
eksportowała w ub. roku miesięc® 
nie ponad 65 milionów dolarów.

Znaczną zwyżkę eksportu w p o  
równaniu z okresem przedwojen­
nym wykazały: Szwajcaria — 24 
miliony dolarów przed wojną, obe­
cnie — ponad 60 milionów doi,, 
Szwecja — 37,8 milionów doi., obe­
cnie — 56,6 milionów doi., Norwe­
gia — 15,8 milionów doi., obecnie 
— 22 miliony doi., Portugalia — 
4,2 miś. doi., obecnie — 15,2 miL 
doi., Irlandia — 4,5 mil. doi., obec­
nie — 15,2 mfl. doi., W. Brytania— 
233 mil. doi., obeemie — 388 milio­
nów dolarów.

Jak  z powyższego wynika, na j­
większy procentowo wzrost eksportu 
w stosunku do obrotów sprzed woj 
ny wykazała Portugalia (4,2 na 
15,2), następnie Irlandia (z 4,5 na 
14), Szwajcaria (z 24 na 62,7), da­
lej Szwecja, Wielka Brytania i Nor 
wegia.

N atom iast największy spadek 
eksportu w porównaniu z okresem . 
sprzed wojny wykazały: Bułgaria 
(z 5 na 2), Czechosłowacja (z 30 
na 15) 1 Holandia (z 46 na 34).

TRANSPORT BAWEŁNY 
PRZYBYŁ DO POLSKI 

Do Gdyni przybył w dniu 6 lu­
tego ponownie polski statek SS 
.Stalowa Wola", przywożąc do 

i Gdyni ładunek 1.400 ton bawełny 
załadowanej na statek w Antwer­
pii-

MOŻLIWOŚCI EKSPORTOWE 
POLSKIEGO PRZEMYSŁU 

DRC2DZY 
Zagraniczne przedsiębiorstwa 

szwedzkie, rosyjskie i niemieckie 
wykazują duże zainteresowanie dla 

! przetworów polskiego przemysłu 
. drożdżowego. Specjalnym zaintere­
sow aniem  cieszy się ekstrakt drot- 
'dżowy, m ający szerokie zastosewa- 
! nie również i w lecznictwie, a pro­
dukowany w wielkich nowocze­
snych zakładach w Szczecinie. Za­
mówienia zagraniczne przekracza­
ją  w dużym stopniu nasze możli­
wości produkcyjne.

I  tak, Szwecja mogłaby reflekto­
wać na 180 ton ekstraktu. Prawdo­
podobnie sfinalizuje sdę umowę z 
niemiecką firm ą Schering, k tóra  
również reflektuje na ten prze­
twór.

Jednocześnie są w toku daleko 
posunięte pertraktacje ze Związ­
kiem Radzieckim, który reflektuje 
na 400 ton drożdży suszonych.

DLA MOTORYZ * CJI 
OTRZYMAMY 

CZĘSCi ZAMIENNE 
Polski przemysł motoryzacyjny 

otrzyma w najbliższym czasie no­
we dostawy części zamiennych. 
Pierwsza partia nadejdzie z demo 
bilu amerykańskiego z  am erykań­
skiej strefy  okupacyjnej w Niem­
czech. Z ram ienia armii am erykań­
skiej akcją kieruje płk. Stefan Bar 
tort — szef warsztatów przyfron­
towych.

Z San Francisco płynie Już okręt 
z ładunkiem czterdziestu wagonów 
CEęśeś wymiennych, stanowiących 

A ru g ą  P » rtt* .
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Buehler jechał do Berlina
aby „bronić Żydów r i

aa
Wszystko co Bushier zeznał 
to kłamstwo oświadcza prok. Sawicki

p raw a  pobytu  ludności o k u pow anej na 
pew nym  teren ie  było zg-odne z tym 
praw em . Były to p rzep isy  o g ra n ic za ją ­
ce p raw o  p oby tu  Żydów, a pop rzed za­
jące  u tw orzen ie  getta .

—  T ak ie  p rzep isy  o g ran icza jące  są 
dopuszcza lne  jedyn ie  jeśli w chodzi w 
grę konieczność n a tu ry  w ojskow ej. Ńa 
p rzyk ład  oku p an t ma p raw o  zabron ić  
ludności m iejscow ej p rzebyw an ia  na 
te ren ach  okolicznych, b u d u jące j się 
tw ierdzy  czy fortecy . W  tym  w ypad­
ku ta konieczność w ojskow a n ie  za ­
chodziła  i N iem cy dopuściły  się wy­
raźnego n a ru szen ia  p rzepisów  p raw a 
m iędzynarodow ego.

P rzechodząc  do m o rd u  w W aw rze i 
dzia ła jącego  tam , tak  zw anego „p o li­
cy jnego  sądu  d o raźnego’1 ekspert o- 
k reślił to jak o  p o sp o litą  zbrodnię , p o ­
niew aż przed  zabiciem  znacznej ilości 
osób  n ie  w ydano  w yroku , jak i jest 
p rzy ję ty  w państw ach  cyw ilizow anych, 
wy rok u łącznie z uzasadn ien iem .

Po tych py tan iach  o sk arżo n y  F ischer 
prosi o głos i zw raca się do ek sp erta :

— -Wobec tego, iż w ojna z Po lską 
ok reślo n a  została  jak o  w ojna ag resy ­
w na, czy już  sam a obecność w ojsko­
wych sił ok u p acy jn y ch  b y ła  b ezp ra ­
w iem ?

Na w czo ra jsze j ro zp raw ie  p rzec iw ­
ko F ischerow i ł tow arzyszom  stan ą ł 
p rzed  N ajw yższym  T rybunałem  N aro ­
dow ym  w y b itn y  znaw ca p raw a  m iędzy 
narodow ego  prof, d r E hrlich , k tó ry  
od czy ta ł o p raco w an ą  przez siebie ob 
łz e m ą  ekspertyzę.

Podchodząc do  p rocesu  z p u nk tu  
widzenia praw a  m iędzynarodow ego 
n a leży  p o staw ić  p y tan ie , czy sąd  p o l­
sk i m oże ro z p a try w a ć  sp raw ę o sk a r­
żonych  obyw ateli n iem ieckich .

Po lska , jak o  p ań stw o  suw erenne, 
pod lega ty lk o  tak im  ogran iczen iom , 
jak ie  sam a na siebie p rzy ję ła , zaw ie­
ra ją c  tra k ta ty  m iędzynarodow e z in ­
nym i p ań stw am i. Żadna um ow a m ię­
dzyn aro d o w a ' Polski z jak im ko lw iek  
pań stw em , a w szczególności z N iem ­
cam i, n ie  p rzew id u je  o g ran iczen ia  pra 
w a Polski do  sądzen ia  za zb rodnie , po  
p e łn io n e  na  je j te ry to riu m .

N iem cy rozpoczęli w sto su n k u  do 
Polski n ie  w ojnę, lecz p rzestępczy  
łu p iesk o -m o rd erczy  n a jazd , k tó rego  
sk u tk iem  b y ła  nie o k u p a c ja , lecz b ez­
p ra w n e  zaw ładn ięc ie  p rzem ocą  c u ­
dzym  obszarem .

—* Nie byli zbó jcam i — m ówi prof.
E h rlich  — ci, k tó rzy  na  sw o je j ziemi 
b ro n ili słow em  lu b  d ruk iem , a naw et 
a b ro n ią  w ręku sw ych p raw  n a ro d o ­
w ych. Zbójem , b a n d y tą  i rab u siem  b y ­
ła Rzesza n iem iecka  i je j fu n k c jo n a ­
riu sze  w  Polsce.

W  m yśl K onw encji H askiej z roku  
1907, n aw et szpieg, sch w y tan y  na go ­
rący m  uczynku , n ie  m oże być u k a ra ­
ny  bez w yroku  -wydanego przez sąd, 
p ra cu jąc y  w m yśl zasad, p rzy ję ty ch  
pow szechnie  przez św iat cyw ilizo­
wany.

Z dalszych  podstaw ow ych  p rz ep i­
sów  m iędzynarodow ych  o  sposobie p ro  
w adzen ia  w ojny w ym ien ił p ro f. E hr- 
lich  obow iązek o k u p an ta  do p o szan o ­
w an ia  p ra w  k ra ju  podbitego, och ro n y  
życia jednostek , w łasnośc i p ry w a tn e j, 
aw obody życia re lig ijnego  i w ykony­
w an ia  k u ltu . U roczyście zak azan y  jest 
ra b u n ek  i n a k ła d an ie  n a  ludność 
w szelkich  zb iorow ych  k a r  p ien iężnych  
lu b  in n y ch  za czyny indyw idualne .
Rów nież w inno  być ścigane n iszczenie 
po m n ik ó w  h isto rycznych , dzieł sztuki, 
n au k i, in s ty tu c ji naukow ych , d o b ro ­
czynnych  i spo łecznych.

W reszc ie  ek sp e rt p rz y ta cz a  d e k la ra ­
cję  R oosevelta, S ta lina  i C hurchilla, w 
m yśl k tó re j wszyscy oficerow ie  i funk  
c jo n a riu sze  p ań stw  agresyw nych , k tó ­
rzy do p u śc ili się zbrodni w ojennych , 
zo s tan ą  odesłan i do k ra jów , gdzie p o ­
pe łn ili p rzestęp stw a  i sądzen i będą 
w edług praw  w yzw olonych państw .
R ezolucja Z grom adzenia  O gólnego Na J S p o ra  część ro ln ik ó w  w ró c i n a  
ro d ó w  Z jednoczonych rozw iała  re sz t -1 w ła s n e  g o s p o d a r s tw a  w  P o lsc e  (śro d -

— Pow iedziałem  ju ż  — mówi prof. J członkiem  p a rtii  i m usiał b ra ć  udział 
E hrlich , —  iż n a  podstaw ie  p a k tu  w nagonce na Żydów, o n  też podpisał 
B riand  — Kellog obecność n a  obsza- w szystk ie zarząd zen ia  co do getta, 
rze po lsk im  organów  n iem ieck ich  by-1 Na szereg n as tęp n y ch  p y tań  B iihler 
ła bezpraw iem . Tym  sam ym  działał- j o d p o w iad a  sta le : —  „ro b ił to F ran k " , 
ność o rg an ó w  podziem ia n ie by ła  | „ F ra n k  podp isyw ał", „ F ra n k  jest od- 
sprzeczna z p raw am i m ię d z y n a ro d o - ' pow iedzialny".
wy mi.

—  K onw encja ta — m ówi prof. E lir 
lich — w ylicza, w jak ich  w ypadkach  
poza w ojskiem  reg u la rn y m  uw aża się 
pew ne siły  za siły  zb ro jne. Jest do ­
kładn ie  określone, jak im  w arunkom  
m uszą one  odpow iadać. Jeżeli np. lu ­
dność chw yta  za broń, za zbliżaniem  
się n iep rzy jac ie la , nie m ając  czasu  zor 
ganizow ać się, to w edług Konw encji 
H ask ie j ludność la  n i e  d z i a ł a  
b e z p r a w n i e .

Z kolei obrońcy zad a ją  py tan ia  
B iihlerow i, k tó ry  d a je  szereg w y ja ­
śnień  uzupełn ia jący ch  poprzedn ie  jego 
zeznania .

W  pew nym  m om encie sw ych zeznań 
B iih ler ośw iadcza, iż zanim  genera lny  
g u b e rn a to r z jaw ił się w K rakow ie i 
o b ją ł w ładzę, na dobre  rządziła  tam  
ju ż  p o lic ja  i a resz to w ała  cały  szereg 
osób z in te ligencji z p ro feso ram i U ni­
w ersy tetu  K rakow skiego n a  czele.

Gzy g u b e rn a to r g enera lny  nie p o ­
dzie lał stanow iska  policji odnośn ie  
kw estii żydow skiej?  —  p y ta  p rzew o d ­
n iczący  T ry b u n ału .

B iih ler zdobyw a się na  m om ent 
szczerości i m ówi — on był przecież

W yw ody te p rzery w a  p rok . Sawicki 
py tan iem : — A k to  jeździł do H ein ri­
cha, celem  zakończen ia  sp raw y  żydow­
skiej, czy n ie  p rzy p ad k iem  pan S taats- 
se k ra te r  B iih ler?

— Pojechałem  do B erlina, żeby b ro ­
nić Żydów —  łga B iihler ja k  n a ję ty .

Na p y tan ie  do kogo na leża ło  w ysy­
łan ie  ludzi do p racy  przym usow ej — 
tw ierdzi, iż n igdy nie w ydaw ano ro z ­
porząd zeń  o  w yw ożeniu  ludzi do p r a ­
cy p rzym usow ej, a „zn a jd o w an o  jed y ­
nie chętnych" . O św iadczenie to  w yw o­
łu je  śm iech na sali.

Na zakończen ie  p rok . Sawicki sk ła ­
da ośw iadczenie, iż u rząd  p ro k u ra to r ­
ski n ie  będzie zadaw ać  w ięcej py tań  
B iihlerow i, poniew aż w szystko to, co 
on zeznał, było fałszem .

3 miliony zł. zebrano
na rodziny ofiar terroru wyborczego

W ezw anie K om itetu Pom ocy Rodzi 
nom O fia r T erro ru  W yborczego R eak ­
cji zn alaz ło  żywy oddźw ięk w całym  
spo łeczeństw ie  polskim . W  w ielu w o­
jew ództw ach pow sta ły  już kom itety 
lokalne, dzięk i k tórym  ogólna sum a 
o fia r p ien iężnych  p rzek roczy ła  trzv  
m iliony złotych. N asi rodacy  z K a n a ­
dy p rzesła li na ten cel 550 dn.lar- 
Szereg rodzin  o trzym ało  już d o raźn ą  
pom oc.

W  celu skoordynow ania  akoii zb ió r­
kowej Kom itet Pom ocy Rodzimom O- 
f ia r  T erro ru  W yborczego R eakcji w 
najb liższych  dn iach  w ydaje  znaczki 
w cenie 20 zł.

W związku z wydaniem znaczka— | 
komitety lokalne winny wycofać listy 
zbiórkowe. I

D .  D .  T .
własnej produkcji

W  fab ry ce  „Azot" w Jaw o rzn ie  
rozpoczęto  p ró b n e  p race  nad u ru ­
chom ieniem  p ro d u k c ji proszku 
D. D. T.

Proszek  ten, p rzy sy łan y  do tąd  
do Po lsk i przez UNRKA, odegrał 
dużą ro lę w akcji zw alczan ia  d u ru  
p lam istego .

T ępi on ra d y k a ln ie  wszy, p lu ­
skwy, pch ły  itp . insekty.

Nad gl©|@ hokdsiew
ea udział «s fitidach o mistrzostw świata

R eprezen tacy jna  polska d rużyna  ho ­
kejow a, k tó ra  w eźm ie udzia ł w m i­
strzostw ach  św ia ta  w P radze, roze­
g ra ła  na te ren ie  C zechosłow acji trzy  
sp o tkan ia . W  T rzebnicy  hokeiści nasi 
p okonali rep rezen tac ję  m iasta  w s to ­
sunku  8:2 (0:1, 5:1, 3:1). N astępne spot 
kan ie  rep rezen tac ja  nasza  rozegra ła  z 
by łą  d ru ż y n ą  ligow ą TSK „T abor", 
ponosząc k lęskę w stosunku  5:9 (3:1, 
-1:4, 1:4).

O sta tn ie  sp o tk an ie  rozegfa?a re p re ­
zen tacja  hok. P olsu i p rzedw czoraj z

kom binow anym  team em , złożonym  t  
„V ictorii“ (Pilzno) i LTC (Praga), od ­
nosząc zw ycięstw o w sto su n k u  13 3 
(3:0, 4:2, 6:1). Mecz ten ro zeg ran o  w 
Pilznie.

W  m istrzostw ach  w eźm ie udział 9 
d ru ży n , k tó re  podzielone zostały  n a  
trzy  grupy . Z każdej g rupy  dw ie d ru ­
żyny k w a lif ik u ją  się do  finału . Po l­
ska znalazła  się w jed n e j g ru p ie  ■ 
C zechosłow acją i R um unią, z tą o s ta ­
tn ią  pow inn iśm y  m ecz w ygrać i w ejść 
dzięki tem u do finału .

S ie m e n s  węgierscy iapsi
Ujemny bilsas spolkaa w Katowicach

W sobotę i w n iedzielę baw iła  w 
K atow icach rep rezen tac ja  W ęgier, 
k ló ra  rozegrała  dwa sp o tk an ia  z szer­
m ierzam i polskim i. Pierwszy- mecz wy 
grali W ęgrzy jak o  re p re z en tac ja  Bu­
dapesztu  z re p rezen tac ją  Katowic.

Mecz z re p rezen tac ją  K atow ic p rz y ­
niósł W ęgrom  zw ycięstw o 2:0. W  sza ­
bli goście- w ygrali 12:4. S potkan ie  w

szpadzie  zakończyło  się w yniki r m 
11:3 d la W ęgrów .

W  niedzielę rep rezen tac ja  W ęgier 
spo tka ła  się z rep rezen tac ją  Polski w 
szpadzie, flo recie  kobiet i w sźabli 
m ężczyzn, w y gryw ając  3:0. W  sz p a ­
dzie Po lska p rzeg ra ła  5:10, zdobyw a­
jąc  p u n k ty  przez Szem plińskiego. F lo­
re t kobiet p rzegra liśm y 4:12. W  szpa­
dzie Po lska  uległa 5:11. ,

Powtórne zwycięstwo
pływaków „Elektryczności" nad „Filmowcem"

R ew anżow y mecz pływ acki, jak  b y ­
ło do  p rzew idzen ia  p rzyniósł łatw e 
zw ycięstw o w arszaw sk iej „E lek try cz ­
ności" n ad  m iejscow ym  „Film ow cem ".

50 fys. Polaków
powróci z Francji

Repatriacja z Francji obejmie w 
roku 1947 — 6.000 rolników, 8.000 
górników i 3.000 robotników róż­
nych zawodów, co wraz z rodzinami 
wyniesie, około 50.000 osób.

k i w ątpliw ości p raw nych  co do spo- 
■obu sąd zen ia  zb ro d n ia rzy  w ojennych.

Na zakończen ie  ek sp erty zy  prof. 
E h rlich  s tw ierdził:

— Z p u n k tu  w idzenia p raw a n a ro ­
dów  nie m a żadnych p rzeszkód  do 
sąd zen ia  F ischera  i tow arzyszy  za 
czyny  o b ję te  ak tem  o sk a rżen ia  przez 
N ajw yższy T ry b u n a ł N arodow y.

N astępn ie  o b ro n a  i  p rzedstaw icie le  
u rzęd u  p ro k u ra to rsk ie g o  zadaw ali 
p ro f. E hrlichow i py tan ia .

Na p y tan ie  adw . C hm urskiego. czy 
w szyscy N iem cy, d z ia ła jący  na n a ­
szych te ren ach  m ogą odpow iadać  
p rzed  sąd am i po lsk im i, ek sp ert o św iad ­
cza:

—  T ak , jeśli p rzek roczy li nasze pra  
wo. E k sp ert d o d a je  rów nież, że we­
dług K onw encji H ask iej, N iem cy nie 
m ieli p raw a  na te renach  o k u pow anych  
o rg an izo w an ia  sądów  i w ydaw ania  wy 
roków .

Na p y tan ie  ob rońcy  Leista  czy z

kowej i zachodniej), reszta (ok. 
1.500 rodzin) osiędzie na Ziemiach 
Odzyskanych.

Jeżeli chodzi o górników, to oko­
ło 50 proc. ma być wysłanych do 
zagłębia Wałbrzyskiego, a pozosta­
łe 50 proc. na Śląsk Opolski, w 
większości do kopalń w Bytomiu, 
Gliwicach i  Zabrzu,

Plenarne zebranie 
„Rady Książki"

W M inisterstwie Oświaty odbyło  się 
p len arn e  zebrami* „R ad y  K siążk i". W 
toku d y sk u s ji stw ierdzono , że mimo 
dużego rozw oju  ak c ji w ydaw niczej, 
edezuwa się  d o tą d  b rak  jedno lite j p o ­
lity k i w ydaw niczej, co pow oduje  lu ­
ki w d z ia łach  n a jp o trzeb n ie jszy ch  ł 
n a jb a rd z ie j odczuw ających  brak i. P o ­
za tym  „R ada k siążk i"  s tw ie rd z iła  nie 
d o sta teczn e  fumkc jonow ani* a p a ra tu

Potężnymi brskansi wkracza P IO
w  ż y c i e  g o s p o d a r n e  k r a j u

p u n k tu  w idzen ia  p ra w a  naro d ó w , z a ­
rządzen ie  zm ierza jące  d o  ogran iczen ia  rozp ro w ad za jąceg o  książki,

D nia  7 bm. odbyła  się  w PKO w W ar 
sza-wie k o n fe ren c ja  p raso w a , na, k tó re j 
d y r. Ja ro ck i udzielił in fo rm acji o  dzia 
łalności P. K. O.

Rok 1946 jest p ie rw szy m  pełnym  ro 
k iem  sp raw ozdaw czym  dzia łalności 
P . K. O. p o  w ojnie. W  1946 r. o rg a n i­
zację  P. K. O. w yprow adzono  z o k re ­
su p ro w izo riu m  i n ad an o  je j  w łaściw y 
zak res i dynam ikę .

W  ram acłi ogólnej gospodark i p a ń ­
stw ow ej P. K. O. w zespole in sty tuc ji 
finansow ych , podległych M inisterstw u 
S karbu , w chodzi do  g ru p y  banków  
p aństw ow ych . Je s t  to  cen tra ln a  in s ty ­
tuc ja  oszczędnościow a i obok N aro d o ­
wego B anku  Polskiego — in sty tu c ja  o- 
b ro tu  przekazow o-przelew ow ego . Z a ­
k res je j dz ia łalnośc i został rozsze rzo ­
ny w m aju  1946 r. p rzez  w prow adse- 
n ie  ubezpieczeń na życie, jak o  trzec ie ­
go k ie ru n k u  dz ia łan ia .

OBRÓT w 1947 R. BILIO N  ZŁ.
P oczątkow o  c en tra la  P. K. O. m ieś­

ciła  się  w K rakow ie. W listopadzie  
1946 r. p rzen iesiono  zarząd  i część 
b iu r do  W arszaw y. P o zosta łe  b iu ra  
będ ą  p rzen iesione  w na jb liższym  cza ­
sie.

G łów ną podstaw ą dz ia łalnośc i P.K.O. 
jest ob ró t czekow y. W  1946 r. p rz e ­
kroczy ł on 421 m ilia rd ó w  zło tych, a 
ilość zleceń k lien tów  w y n io sła  p onad  
10 m ilionów  pozycji. P rzew idyw any  
ogólny o b ró t w 1947 r. p rzek roczy  1 
b ilion  zł.

O bro ty  przelew ow e na k o n tach  cze­
kow ych P. K. O są  całkow icie  zw ol­
n ione od op ła t i w ykonyw ane b ezp ła t­
nie.

Z poszczególnych o perac ji czeko­
w ych n a  pierw szym  m iejscu sta ją  
p rzekazy  zw ykłe, telegraficzne  i tele­
foniczne, k tó rych  ilość w  1946 r. w y-

Holowniki toruję drogę do portów
Ciężka sytuacja w porcie gdańskim

nosiła 4 m iliony zleceń na ogólną s u ­
m ę ponad  5 m ilionów  zł.

CZEKI UŁATW IAJĄ ŻYCIE
Nową fo rm ą  o p e racy jn ą  są  czeki 

kasow e, p ła tn e  w u rzędach  poczto ­
wych. Klienci na zasadzie  spec ja lne j 
urnow y z P. K O. m ogą podejm ow ać 
czekam i kasow ym i gotów kę w d ogod­
nym  dla siebie u rzędzie  pocztow ym . 
W pro w ad zen ie  tych  czeków  pozw ala 
im na un ikn ięcie  p rzew ożen ia  pod ję te j 
gotów ki.

W  1946 r. czeków  tak ich  zrea lizo w a­
no  około  66.000 na ogó lną  sum ę 4.300 
m ilio n ó w  złotych.

R ów nolegle z tą  a k c ją  P- K. O. do­
p raco w a ła  techn iczne  p ro jek ty  re o rg a ­
n izacji ob ro tów  bezgotów kow ych pod 
k ą tem  w idzenia bezpieczeństw a oraz 
u su n ięc ia  zbędnego k rążen ia  gotówki 
m iędzy k lien tam i a kasam i banków  
lu b  urzędów  pocztow ych.

W p row adzony  też p o p u la rn e  k s ią ­
żeczki oszczędnościow e PKO, osiągając  
w g ru d n iu  1946 r. 46 m ilionów  w k ła ­
dów.

W  zw iązku ze s tab ilizac ją  życia gos­
podarczego  w k ra ju , PKO zam ierza  w 
b ieżącym  ro k u  o p eracy jnym  ak cję  o- 
szczędnościow ą w ysunąć na p lan  pierw’ 
szy.

A kcja re je s trac ji p rzedw ojennych  
w kładów  objęła w 1946 r. 120.000 
książeczek na ogólną sum ę 110 m ilio ­
nów  zł. A kcja ta p ro w ad zo n a  była z a ­
ró w n o  w k ra ju , ja k  i za g ran icą.

PK O ZABEZPIECZA RODZINY
Now ym  dzia łem  p racy  PKO jest u 

bezp ieczen ie  na  życie,

są  p rzy jm o w an e  indyw idualn ie  w gra 
n icach  20 do 100 fys. zł., a  zbiorow o 
do 50 lys. zł. Już  przy sk ładce m ie ­
sięcznej, w ynoszącej 20 zł., na w ypa­
dek śm ierci m oże ro d z in a  o trzym ać 
sum ę 20 tys. zł.

W kró tce  będą pod jęte  indyw idualne  
ubezpieczenia badaniem  lekarsk im  i 
to n ie ty lk o  na w ypadek śm ierci, ale 
rów nież t. zw. ubezpieczenia m ieszane, 
czyli na w ypadek śm ierci i dożywocie. 
U bezpieczenia te będą zaw ierane  n a  
w iększe sum y.

200 m st. k las .: 1) Szczypko (E) 
3:15,8. 100 m st. g rzb ie t.: 1) Sybilski
(E) 1:26,1. 100 m st. dow .: 1) C ieślak
(F) 1:03,3. 100 m st. dow. ju n io ró w : 
1) B oniecki (F) 1:18,6. 100' ra st. k las. 
ju n io ró w : 1) Jam o rsk i (F) 1:40. 100 m 
st. grzbiet, ju n io ró w : 1) Jab ło ń sk i (E) 
1:27,9. 100 m st. k las .' 1) B rzozow ski
(E) 1:27. 200 ni st. dow .: 1) C ieślak
(F) 2:44,4. Sztafe ta  3 razy  100 m st. 
zm.: 1) „E lek try czn o ść" 4:21.8. Szta­
fe ta  5 razy  50 rn st. dow .: 1) „E lek ­
tryczność" 2:13,2.

Szwecja - Szwajcatia
9:6 w hokeju

W m iędzypaństw ow ym  m eczu hoke­
ja na lodzie rep rezen tac ja  Szwecji p o ­
konała  Szw ajcarię  
(6:1, 3:1, 1:4).

w stosunku  9:6

Kurs pedagogiczny ZWM
S taran iem  Z arządu  Głównego Zwiąż 

ku  W alki M łodych zostaną o tw arte  
pod koniec lu tego  1947 r. kursy  pe­
dagogiczne w Z akopanem .

P ro g ram  szkoły  o b e jm uje
1. P o dstaw y  psychologia p e d a g o ­

gicznej. 2. N auczanie, w ychow anie, 
o rg an izac ja  szko ln ic tw a. 3. H igiena. 4. 
Z agadnienia  życia w spółczesnego. 5. 
Języ k  polski z m etodyką. 6. A ry tm e­
tyka i geom etria  z m etodyką. 7. H i­
sto ria  z m etodyką. 8. G eografia i przy 
roda 7. m etodyką. 9. R ysunek i zaję­
cia p rak ty czn e  z m etodyką . 10 Śpiew 
z m etodyką. 11. Ćw iczenia c ielesne z 

, m etodyką.

W  ram ach  zajęć św ietlicow ych prze 
dimioty doksz ta łca jące  —  lite ra tu ra , 
język obcy. Celem kursu , w prow adza  

U bezpieczenia jącego do zaw odu nauczycielskiego,

Sprzedamy Sokomotywką
Denz A. G. Koln n a  to r 

Rok 
5,

Częste spóźni eni* w żegludze z za­
chodu do portów  polskich  spow odo­
w an e  są całkow itym  zam arznięciem  
K anału  K iloóskiego, sk u tk iem  czego 
s ta tk i zm uszone są p łynąć przeiz Sund.

W  «atoce G dańskiej w dalszym  cńą

gu grom adzi się k ra . Holownika p o l­
skie „Żbik" i „T y tan " sp e łn ia ją  ro lę 
lodołam aczy, p ra cu jąc  bezustann ie  
nad p rzetarc iem  wejść do  p o rtu . W 
Gdyni do  pom ocy ho low nikom  „Pont 
StanJey" i „C zapli", p racu jący m  przy

Czego dokonano
dla uniknięcia powodzi w Częstochowie

W związku z przygotowania­
mi do akcji przeciwpowodzio­
wej na różnych terenach kraju, 
padają zapytania — czego doko 
nano dla uniknięcia powodzi w  
Częstochowie?

Częstochowa zawsze była na­
rażona na w ylew  Warty i Ku- 
celinki. Kucelinka, przyjmując 
nadmiar wody z Warty, czyniła 
niejednokrotnie w ielkie spusto­
szenia w  robotniczych dzielni­
cach Częstochowy: na Zawodzie 
i Sachalinie, pozbawiając da­
chu na‘d głową zamieszkałe tam 
rodziny.

Wojna przerwała pracę nad 
Sudową wałów ochronnych.

Niemcy co prawdą kontynuowa 
li regulację rzeki, lecz tan­
detny materiał, zużyty do bu­
dowy, nie w ytrzym yw ał napo- 
ru wody. W końcu zresztą, wa­
ły ochronne zostały zniszczone 
wskutek działań wojennych.

Chociaż w roku ubiegłym  
przystąpiono do uporządkowa­
nia wałów wzdłuż Kucelinki, 
nie zostało całkowicie usunięte 
niebezpieczeństwo powodzi.

Gdy tylko zacznie topnieć 
lód i nagromadzone obficie ma 
sy śniegu, tegoroczna wiosna 
grozi Częstochowie powodzią.

(wa.)

łam an iu  lodów , p rzy b y ł z G dańska 
holow nik  „D elfin". W alk a  z k rą  i za­
m arzan iem  basenów  p ortow ych  p ro ­
w adzona jes t z całą  energią. Jest n a ­
dzieja, że uda  się zatrzym ać p o rty  
nasze o tw a rte  d la  żeglugi przy pom o­
cy w łasnych środków ,

W  now ym  P orc ie  w G dańsku u ru ­
chom iona została  la ta rn ia  m orska , m ie 
sącząca się n a  w ieży w ysokości 30,3 
m etra, św ia tło  laita.md w idoczne jest 
z odległości 24,115 m ., czyli 13 ml] 
m orsk ich , co um ożliw i w  n iem ałe j 
m ierze  o rien tac ję  sta tków , żeg lu ją­
cych w śród kry.

Celem u sp raw nien ia  żeglugi d la ry ­
baków , w porcie pudkim  zapalono  
św iatła  nab ieżn ika  w ejściow ego, w i­
dzia lne  n a  3.770 m. Św iatło  nabieżmi- 
ka  w Brzeźnie w idzia lne  jes t na  
9.200 m etrów , a św iatło  nab ieżn ika  
w ejściow ego na W este rp la tte  na  5.500 
m etrów .

U trzym anie  to ru  w odnego Hel — 
Gdynia — G dańsk, jak o  drogi, w y­
tycznej dła sta tków , n a tra fia  na duże 
trudnośc i, na  sku tek  częstego unosze­
nia p rzez lód p ław  św ietlnych. O- 
s ta łn io  lód zniósł 2 p ław y  św ietlne  i 
4 sMeświecąotk

2 osiow ą z napędem  DiesTa K liichner-H um bold
600 m m, Nr. lokom otyw y 33434, Nr. m o to ru  068646 47. T yp OMa 117. 
budow y 1940. Moc m o to ru  22/24 PS. C iężar 4,6 ton. Szybkość jazdy  3- 
2—8, 8— 13,5 km /godz. Szybkość jazdy  0,8— 1, 4— 2, 5 4,3 tn/sek. 

L okoino tyw ka jest do  obe jrzen ia  na  teren ie  
PAŃSTW OW YCH ZAKŁADÓW  IN ŻY N IERII U R S U S  K/WARSZAWY

3572

Ogłoszenie o przetargu
M inisterstwo Zdrowia ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie  

głębokiego w iercenia (ok. 1.400— 1.500 m ), w celu uzy sk an ia  zastępczego 
solankow ego ciepłego ź ród ła  (term y) w P aństw ow ym  Z akładzie  Z drojow ym  
w  C iechocinku.

O ferty  w podw ójnych  k o p e rtach  (w ew nętrzna zalakow ana) z nap isem : 
„P rz e ta rg  na  budow ę term y  w C iechocinku" u p ra sza  się  sk ład ać  do sk rzynk i 
o fe rt w gm achu  M inisterstwa Zdrowia w W arszawie przy .ul. O kocim skiej 24 
do dnia 21 lutego 1047 r ,  do godz. 11-ej, o  k tó re j to godzinie n a stąp i o tw ar- 
cie of«rt.

Do o fe rty  należy  dołączyć kw il na w płacone w adium  w w ysokości 
60.000 zł., w zględnie dow ód zw olnienia od tego obow iązku.

B liższych in fo rm acji udziela W ydział San ila rn o -T ech n iczn y  M inister­
stw a, pokój 36-a, gdzie też o ferenc i m ogą o trzy m ać  w aru n k i techn iczne b u ­
dow y oraz  ślepy kosztorys.

M in isterstw o zastrzega sobie p raw o  dow olnego w yboru  o feren ta , w zględ­
nie un iew ażn ien ią  p rze targ u  bez p odan ia  p rzyczyn. . 3.>7t

Ogłoszenie o przetargu
D yrekcja  W odociągów  i K analizacji M. St. W arszaw y  ogłasza p rze targ  

n ieogran iczony  na przew ozy ziem i, lessu, gruzu, p iasku , żw iru  i t. d.
In fo rm ac je  i m a te ria ły  p rzetargow e o trzy m ać  m ożna w b iu rze  D yrekcji 

w W arszaw ie  p rzy  ul. S tarynkiew icza Nr. 5 — Dział Z ao patryw an ia , I p ię ­
tro  pokó j Nr. 29 w godzinach od  9 do 12-ej.

O ferty  sk ład ać  należy  w  tym że p o ko ju  do  godz. 10-ej d n ia  22. II. 47 r.
Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia © godzinie 11-ej, S572

jest w ychow anie dem okra tycznych  
k ad r nauczycie lsk ich . K ursy są sub­
sydiow ane przez M inisterlsw o Oświaty 
i in sty tu c je  społeczne.

W aru n k i p rzy jęcia  n a  kturm
1. U kończonych p rzy n ajm n ie j 7 kia* 

szkoły pow szechnej. 2. U kończonych 
20 la t życia. 3. Ogólne w yrobienie spo­
łeczne i życiowe. 4. Z ain teresow an ie  
i zam iłow anie  do zaw odu nauczyciel 
skiego. 5. Św iadectw o m oralnośc i i 
bezw zględnej uczciw ości, w ydane 
przez jed n ą  z dem okra tycznych  orga 
n izacji społecznych. 6. Z łożenie z wy 
niikiem dodatn im  egzam inu w stępnego 
przed K om isją egzam inacy jną  w Za­
rządzie  W ojew ódzkim  ZWM (w ym a­
gane g tu n ło w n e  o p anow an ie  m a te ria ­
łu szkoły pow szechnej.) 7. Św iadect­
wo lek a rsk ie  — (przy jm ow ani będ ą  
ty lko zdrow i kan d y d ac i).

S7.koła dysponu je  100 m iejscam i.
N auka i u trzy m an ie  w  in te rn ac ie  są 

całkow icie  bezpłatne. Koszt p rze jazd u  
z m ie jsca  zam ieszkania  do Z akopa­
nego p o kryw a k an d y d at lub w y sy ła ­
jąca  go o rg an izac ja . E gzam iny w stęp  
ne odbędą siię w  Z arządach  W ojew ódz 
kich ZWM. P odan ie  o p rzy jęcie  w raz 
z życiorysem  i opin ią jed n e j z dem o­
kra tycznych  o rg an izac ji, n a leży  k ie­
row ać do Z arządu  G łównego Z w iązku 
W alk i M łodych, W ydz, W ychow aw ­
czo -  Oświatowy’, W arszaw a, ul. D w ór 
kow a 3, do 20 luitego br. Z arząd Głów 
ny zaw iadom i kan d y d ątó w  o m iejscu  
i dacie egzam inu w stępnego.

U kończenie ku rsu  da absolw entom  
m ożność p racy  w szkołach  pow szech ­
nych pod w arunk iem , że podczas w y­
pełn ian ia  obow iązków  nauczycie lsk ich  
u zupełn ią  sw e w ykszta łcen ie  fach o ­
we.

OGŁOSZENIA mmi
K T O K O L W IE K  b y  w ied z ia ł o lo s ie  Marii 
S za rek  z d o m u  Lipa u r. 3.3.1911 r. w 
M edn icach  pow . D ro h o b y cz , a zam . przed 
w o jn ą  w  Z b a ra żu , u l. S ło w ack ieg o  1. 12, 
w o j. T a rn o p o lsk ie . I C zesław ie  w a le r ia ­
n ie  S za rek , u r. 11.12.1935 r . w  Z b a ra żu . 
P ro sz o n y  jest o k ie ro w a n ie  w iad o m o śc i 
n a  a d re s :  103163 w  o S z a re k  A n to n i R A F  
F e ld in g w a r lh -L in k o ln  — E n g la n d . 3464

Z A G U B IO N O : dow ód  o so b is ty , k a r tę  r e ­
je s t r a c y jn ą  R K U , ty m czaso w e  o d ro czen ie  
w o jsk o w e  n a  n a zw isk o  D aszk iew icz  Z dzi­
s ław . K osów  L a ck i. 3454

W A RSZA W SK A  zaw odow a szk o ła  Kost- 
m e ty k i i M asażu  L eczn iczego  M arii K ac ­
p e rs k ie j .  K u rs  4 -m iesięczny . P o c zą tek  1 
lu te g o . W ie lo s tro n n a  p ra k ty k a . Łódź. ul. 
Narutowicza 37 m, 11 (winda), tcl. 177-97*
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W PARTII
P osied zen ie  Rady K obiet PPS

Warszawa chce budować statki
Stocznia Czerniakowska konkuruje z Gdynią

Stocznia Ccenu&kowwka fest jedy- prac* pr*y etawiamśu dużego budynku 
nym jwzedsiębioirslwem tego rodzaju; otalartli ora* całą produkcję dodat­

kowego sprzętu rzecznego w rodzaju

Dnia 10 b. te. i* ioŁaJu Dzielnicy 
Śródmieście odbyto etę pod przewód* 
eiotwwn tow Wisty Osóbia • M o ra w - 
•Jtłw) posiedzenia Stołecznej Rady 
K  zbiert W pierwszym punkcie porząd 
ku dziennego referat polityczny w y 
głotii tow. Adam Rapaokd. W dal- 
*zym ciągu zebrania przystąpiono do  
omówienia spraw organizacyjnych. Po 
sprawozdaniu totw. Wisły Osóhka-Mo- 
rawskiej c działalności Rady Kobie', 
ńirytirano nową egzekutywę w ektad 
której weszły towarzyszki! Osóbka . 
Morawska, Nlciakowa, Mikulska, 
Dobska i Paiwl-koweka.

W dłuższej dyskusji głos zabierały 
liczne towarzyszki, zastanawiając się 
»ad sposobami j a k  najlepszego u -

sprawmienia pracy organizacyjnej. Po­
stanowiono, te  bieżący miesiąc po­
święcony będzie głównie trzem zagad­
nieniom: spółdzielczości, usprawnie­
niu współpracy i  Ligą Kobiet oraz 
rozbudowaniu kól kobiecych przy 
wszystkich ośrodkach pracy,

W niedługim tfzasie przy Stołecz­
nym Komitecie Rada Kobiet otwiera 
świetlicę, wyposażoną w bibliotekę i 
pisma, Pr2 y świetlicy zorganizuje się 
w przyszłości j ośrodek dziecięcy, w 
którym matki przychodzące na zebra­
nia organizacyjne, pozostawiać będą 
mogły swe dzieci.

Rada Kobiet uchwaliła zwoływać 
zebranie swych członkiń r a z  w  mie 
siąco,

w Warszawie. Tam prowadzi się re­
monty zatopionych przez Niemców 
cbiektów i lam produkuje się pierw­
sze jednostki rzeczne. Już dzisiejsze 
rezultaty przedsiębiorstwa, które roz­
poczynało pracę w krytycznych wa­
runkach, upoważniają do optymizmu 
w ocenie dalszego planowania. A 
iprzyznać trzeba, że zakreślony preli­
minarz pr*e jeet imponujący. Wie­
rzymy jednak, 
lizowany o ile
Wodny otrzyma kredyty aa odbude 
wią Stoczni.

boi pływających, lodek itp.

Kaziły członek Koła PPS pracowników
P. I. Telekcnt. prenumeruje . Robotnika**

N a z a b ra n iu  «  
n o k u , w y c h o d z ą c
czelny organ partii jest najlepszym 
^ndonuałorem i łącznikiem między 
partią a  poszczególnymi towarzysza­
mi, uchwalono prenumeratę „Robotni­
ka” przez wszystkich członków Koła 
PPS. przy Państwowym Instytucie 
Telekomunikacyjnym. Obecnie premu-

dnłu 16 grudnia 46 , mcrujemy 54 ega. (z czego 45 dla 
z założenia, ż* na- j członków Koła, reszta dla sympaty­

ków).
Przy okazji prosimy o nadsyłanie 

egz. bezpośrednio do urzędnika dyżur­
nego PIT ul. Ratuszowa 11, a nie łą­
cznie z innymi instytucjami, gdyż o- 
póżnia to masn otrzymywanie naszego 
pisma.

Koło PPS pracowników
Ministerstwa Przemysłu

AMBICJE
W planowaniu widać wielkie ambi­

cje Zarządu Stoczni, który z podle­
głego mu przedsiębiorstwa chce uczy­
nić wielki obiekt przemysłowy. W 
projektach istnieją koncepcja zorga­
nizowanej produkcji większych jedno- 

te  eostaoie on zrea-1 etek rzecznych. Na razie na koncie 
Państwowy Wydział Stoczni można zapisać wybudowaną 

całkowicie kosztem ok. 3.000.000 cł., 
barkę rzeczną. Przedsiębiorstwo jeał 
jednak w stanie przy zwiększeniu ilo­
ści robotników oraz przy uzupełnieniu 
niezbędnych maszyn wykonać takich 
barek 24 rocznie. Podobnie od uzys­
kania odpowiedniego materiału zależy 
wyprodukowanie statku t 6 łodzi mo­
torowych, nie licząc remontów bieżą­
cych. Poza produkcją i remont era w 
możliwościach Stoceni leży całkowi­
ta  renaracją 70 samochodów wzgł. 
ciągników.

V f związku z* wzrostem liczebnoś­
ci członków Koła Polskiej Partii So­
cjalistycznej pracowników Ministerst­
wa Przemysłu, Zarząd Koła postano­
wił zorganizować Koła terenowe z po­
wołaniem przy każdym Kole Komite­
tu  w ilości eo najmniej 3-ch osób, tj. 
przewodniczącego sekretarza i człon­
ka Komitetu, który byłby zarazem 
członkiem Zarządu Egzekutywy Koła 
PPS Ministerstwa Przemysłu.

W związku z tym odbyły się organi­
zacyjne zebrani* kół terenowych Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Elektro­
technicznego, na którym wyłoniono 
komitet w składzie tow. toiw.: Ustyno- 
wścz Rsćmtrnd — przewodniczący, inż. 
Knysz Józef —  sekretarz, imż. Psłrow 
ak: Stanisław — członek Komitetu.

Deps-ianpwitti Przemysłu Miejsco­
wego, Komitet: tow. tow.: Hodbod
Mieczysław — przewodniczący, Grze­

lak Leonard — sekretarz, Rudnik Mi­
chał — członek Komitetu.

Centralnego Zarządu Przemysłu Cu­
krowniczego, Komitet tow. tow.: Lu­
kasiewicz Czesław — przewodniczący, 
Bojarska Maria — sekretarz, Wach- 
niuk Michał —- członek Komitetu, 
Wereszczyńsiki Konrad — członek Ko­
mitetu (delegat do Zarządu), Błasz­
czyk —- członek Komitetu, Marctaiah 
Mieczysław — członek Komitetu.

OD STATKU IX) BOI 
WIŚLANEJ 

W przeciągu dwóch lat Stocznia 
Czerniakowska, pracując jednocześnie 
nad odbudową swych zdewastowanych 
urządzeń, zdołała przeprowadzić ge­
neralny rem o rt przeszło 50 obiektów 
pływających. Wiol* z nich trzeba by­
ło wyciągnąć t  wody, wiole było po­
zostawione w takim etami®, że remont 
kosztował tyle pracy, ile pochłonęło­
by całkowita wykonanie danej jedno­
s tk i

Pomimo jednak wielkich trudności, 
związanych z brakiem odpowiedniego 
sprzętu, i pomimo dużych niedomagań 
lokalnych w dotychczasowym bil ansie 
Stoczni znajduje się 9 wyremontowa­
nych potlębiarck, 7 motorówek, 4 
domki pływające, 15 barek żelaznych, 
12 drewnianych kryp. 9 dźwigów pły­
wających i znaczna ilość taboru po­
mocniczego,

W obecnej chwili przygotowuj* się 
do sezonu kilkanaście statków i ba­
rek o ogólnej pojemności 3.000 ton. 
Również i remonty taboru z napędem 
własnym jak holowniki ł pogłębiaoki, 
prowadzone są przez przedsiębiorst­
wo, a Ilość 2.000 KM przedstawia wy­
sokość pracy dokonanej prze# ehnę 
przy tego rodzaju obiektach.

Liczby te nie są oczywiście całkowi­
tym zilustrowaniem osiągnięć. Należa­
łoby wymienić jeszcze odbudowę hali 
montażowej, sprowadzenie maszyn,

AKORD CZY ETATf 
Oczywiście, aby plany te zamienić 

w huk młotów I zgrzyt pił mechanicz­
nych, należy pokonać leszcze wiele 
trudności i usunąć pewne anomalie, 
które mają miejsc* na terenie Stocz­
nią

Do nich należy ,przede wwzystkim 
fo, że pracownicy Zarządu, pozostają­
cy na etacie zarabiają o 30 — 50 pro­
cent mniej od swoich podwładnych.

mających akord. W ten sposób pra­
ca wykwailiftkvwatiycib inżynierów czy 
techników jtsl znacznie gorz«j płat­
na od pracy robotników.

Do braków również należy fakt nie­
dostateczne) ilości maszyn. Należy 
mieć jednak nadzielę, te znaczna ich 
część zostanie wkrótce rewindykowa­
na z Nienn«a. (wh.J.

II K u r s
Przygotowawszy
na wsłępny
rok studiów

Dnia 10 b. m. rozpoczął się w 
"Warszawie U kurs przygotow aw ­
czy na w stępny rok Studiów Aka­
demickich, zorganizowany przez 
TFK.U (Tow arzystw o Przyjaciół 
•Kursów U niw ersyteckich;.

W ykłady odbyw ają się przy uL 
G órnośląskiej 31, w godz. od 15.30 
do 20-ej.

Nowe zadania ruchu zawodowego 
A ktyw izsca  kobiet i młodzieży

Związki Zawodowe na terenie Wa 
szawy, licząc® ponad 160 tys. człon­
ków wykazały w dotychczasowym o- 
kresie swej działalności wiele prężno 
śni organizacyjnej W nowym rdk 
pracy przed Warszewską Radą Zwią 
zków Zawodowych stają poważne za 
dania. Mówił o nich na posiedzeni' 
Rady w dniu 9 b. m. przewodnicząc' 
tow. J. Rusiecki

Pierwszym zagadnieniem aa ośrrę 
bieżący jest dalsze zainteresowani 
poszczególnych komórek organizacy 
nyoh Wojewódzka Szkołą Zw. Zawę- 
— kształcącą aktywistów rwśązke 
wych.

Drugim — (aktywizowanie dla m  
chu zawodowego kobiet, które stano 
wią w Warszawie 40 procent c*łonkóv 
rwiązków, oraz młodzieży. Szeroł, 
działalność kulturalno .  ośwśaśow 
wpłynie aa uświadomieni* spolecz 
klasy pracującej.

N ajw ażniejszym  argum entem , 
m ającym  uzasadnić ten  ta k t, jest 
to, że m iasto, op iera jące  swój bu­
dżet głów nie n a  subw encjach ze

FBEŁEO K N Ca SK. ffPS 
Stołeczny K om ita t PPS zaw iadam ia 

w szystkich T ow arzyszy Pre legen tów , te 
d n ia  13 lu tego r . b. (środa) o godzinie 
16-te j, odbędzie się ogólne zebranie
P re legen tów , 
te tu  P P S

się ogólne zebran ie  Tow. 
lokalu Stołecznego Koml- 

p rzy  u l. M okotow skiej 34 — IV 
p ię tro .

Ze w zględu n a  w ażność konferencji, 
obecność w szystk ich  Tow arzyszy P re le ­
gen tów  obowiązkowa.
3SOI.O P P S  PRACOW NIKÓW  ZABZ. GL.

ZW. SAMOPOMOCY C H Ł O P S K IE J 
Z arząd K ola P P S  p rzy  Zarządzie Głów­

ny)u Związku Samopomocy C hłopskiej za­
w iadam ia, i i  w dn iu  13 b. m. (czw artek) 
O godz. 16 odbędzie się  ogólne zebranie 
członków  w  lokalu Dzielnicy śródm ieście. 
M okotow ska 51/53. N a porządku  dziennym  
re fe ra ty  polityczne i sp raw y o rgan izacy j­
ne. Obecność obow iązkow a.

KOŁO P P S  R ZEM IEŚLN IK Ó W  
K oło R zem ieślników  sam oistnych  Pol- 

■kiej P a r tii  S ocjalistycznej zaw iadam ia, że 
r e je s tra c ja  ja k  rów nież zaj

W ffpcH zostanie »edkorkowany«
najruchliwszy punkt W arszawy 

skrzyżowanie Al. Jerozolimskie — ul. Marszałkowska

członków, odbywają 
lutego r. b. w każdy wtorek i piątek.

zapisy n a  nowych 
się  od dn ia  1 

_ . .    w

fodzlnacb 15 tn. 30 do godz. 17 m. 30 w 
tolecznym  K om itecie P P S , ul. Mokotow 

ak a  84 — IV  P.
KEBRANIE NAUCZYCIELI CZŁONKÓW 

I  SYMPATYKÓW P P S
W  dniu  16 b. m. (n iedziela), o godz. 1 0  

je n o  w lokalu CKW  P P S . XII p ię tro  ul. 
D aszyńsk iego  18 (daw niej W iejska) odbę­
dzie  się  zebran ie  nauczycieli członków i 
sym patyków  P P S  z nas tępu jącym  porząd­
kiem  dziennym : l )  Zagajenie. 2) R efera t 
polityczny. 3) R e fe ra t ..N auczycielstw o 
a  Związki Zawodowe” , w ygi. Je rz y  Mich- 
niew icz. 4) D yskusja . 6 ) Spraw y różne i 
■wolne w nioski.

Obecność w szystk ich  tow . nauczyciel) 
jn . s t. W arszaw y i pow iatów  podw arszaw ­
sk ich  obowiązkowa.

PRZODOW NICY KÓŁ W IE JS K IC H  
OMTUB

K om itet C en tra lny  OM TUR zaw iadam ia

§i K ura Przodow ników  Kól W .zjgkich 
MTUR odbędzie się nie jak  p ro jek tow a­

no. w Socjalistycznym  O środku Szkole­
niow ym  im. St. D ubois w Otwocku, lecz 
w  W arszaw ie, w budynku  K om ite tu  Cen­
tra ln eg o  OMTUR przy  ul. M okotowskiej 3.

N a dw orcu należy zw racać się do Infor­
m atorów  z czerwonym i opaskam i. K u rs 
rozpoczyna się  1 0  b. m. o godz. 9  rano.

Ciągła jespeae na skrzyżowaniu Al. 
Jerozolimskich i ulicy Marszałkow­
skiej widzimy oparikanioną przestrzeń 
paruset metrów kwadratowych s wą­
skim przepustem dla wozów tram­
wajowych.

Od sierpnia 1946 prowadzi się tu 
bowiem prace nad poszerzeniem tu­
nelu linii średnicowej (kolejowej) o 
następne d w a  lory.

Ostatnio znikły tu aylwelki kręcą­
cych się robotników, umilkły uderze­
nia łopat I charakterystyczne warcze­
nie motopomp, ssących wodę z wy 
kop u.

Zwracamy się do kierownika robót 
"nż. Ki hańskiego, który e ramienia 
SPB prowadzi prace, pozostające pod

Blisko 50 mil zL
zebrano na
nowy most w stolic}

Akcja zbiórkowa w województwie 
śląsko - dąbrowskim na nowy most w 
Wa/rszawie prowadzona jeet bez 
przerwy, przynosząc bardzo debre wy­
n ik i

Wojewódzki Komitet w Katowi­
cach, po przekazaniu do Warszawy 
40 milionów złotych na ten cel, ze­
bra! już nowych 7 milionów z l

Do dnia 5 b. m. do kas Naczelnej
Rady Odbudow-y Warszawy wpłynęło 
ofiar ca  ogólną sumę 253.466.056 z l

Warszawa kontra Kraków
Sędzia: Korr.i Ja Specjalna

Kitka autobusów warszawskich, wy 
wiezionych przez Niemców po upad­
ku Powstania z Warszawy, znalazło 
się, po rozmaitych tarapażaefc, w Kra­
kowie.

E k sp lo a to w a n e  d o ść  in te n sy w n ie  
p r z e z  m ia s to  —  w  m o m e n c ie , g d y  
(o s ta ły  o d k ry te  p rz e z  w łaśc ic ie li MZK. 
p rz e d s ta w ia ły  w w ięk szo śc i w a r to ść  
sz m e lcu . N iem n ie j je d n a k  dw a * n ich  
k u rso w a ły  n ie n a g a n n ie  i  s ta n o w iły

poważną wartość «Qa aniazezonej 
Warszawy.

Początkowo Kraków decydował się 
oddać ten przypadkowy szaber, pó­
źniej jednak zaeząl kwestionować 
prawa własności Warszawy. W rezul­
tacie wobec przeciągania się sporu, 
trwającego już kilka miesięcy, Za­
rząd Miejski postanowił sprawę skie­
rować do Komisji Specjalnej, które 
definitywnie rozstrzygnie, czyją wła­
snością są sporne wozy. (Ra)

ogólnym nadzorom Dyrekcji Odbudo­
wy Warsa. Węzła Kolejowego.

S TU MRÓZ —  PRZESZKADZA

— Prace przy budowie tunelu — 
oświadcza łnż. Kiliańskj — zostały 
chwilowo wstrzymane s  powodu mro­
zu, uniemożliwiającego wiązanie się 
betonu. Stąd ta cisza panująca przy 
wykopie. Dotychczas jednak zrealizo­
wano ponad 40 proc. pracy, jakiej bę­
dzie wymagało wykonanie całego od­
cinka. wgryzając się na całej prze­
strzeni ponad 10 metrów w ziemię.

Długość całego odcinka tunelu, bie­
gnącego pod skrzyżowaniem ulic, wy­
nosi 43 metry. Prace, które będą wy­
konane w dalszym przedłużeniu tune­
lu, będą już należały do lżejszych. 
Tu bowiem na zbiegu ulic rozkopu­
jąc teren, trafiono w jego głębi na 
gęstą sieć najrozmaitszych przewodów 
wodociągowych, kanalizacyjnych, ka­
bli oświetleniowych, telefonicznych, 
tramwajowych —. słowem na cały 
splot żywotnych arterii wielkiego mia 
sta, które z zachowaniem wszelkich 
środków ostrożności trzeba było bądź 
to usunąć, względnie zabezpieczyć 
lub podwiązać. Trzeba było takie wy 
konać skomplikowaną konstrukcję od 
ciążającą prowizoryczny most dla 
przejeżdżających góirą tramwajów. 
Prace więc przygotowawcze pochło­
nęły sporo czasu i  wymagały wiele 
wysiłku.

Podwyżka taryfy tramwajowe}
na stole  obrad Komis’) Komunikacji

Chwilowo odłożona sp raw a  pod-; skarbu  państw a, n ie  powinno <5o- 
wyżki ta ry fy  tram w ajow ej I auto-1 k ladać do M iejskich Zakładów  Ko- 
busowej w W arszaw ie * ta lą  a łę , m im ikacyjnych. a raczej m leć z te- 
znów ak tu a ln ą . J go źródła pewne dochody. O kazuje

się nadto, źe W arszaw a — mim o 
olbrzym ich zniszczeń — m a ta ry fę  
tram w ajow ą niższą niż n ie tkn ię ta  
Łódź, K raków  czy naw et Wrocław, 

O sta tn io  nad tą  sp raw ą zas tan a­
w iała się K om isja K om unikacji 
Stołecznej R ady N arodow ej, prze- 
aazu jąc następnie spraw ę podwyż­
ki ta ry fy  K om isji Finansowo-Go­
spodarczej. Po przejśoiu przez Ko­
m isję  F inansow o • Gospodarczą 
p ro jek t podwyżki ta ry fy  MZK m u­
si uzyskać ap roba tę  Prezydium  Sto 
lecznej R ady N arodow ej, k tó ra  z 
kolei wniesie go na plenum  Stołe­
cznej R ady N arodow ej.

Poniew aż jednak  w dalszym  cią­
gu na te ren ie  całego państw a obo­
w iązuje zakaz K om itetu  Ekonom i­
cznego przy Prezydium  R ady Mi- 
n istrów  podnoszenia wszelkich op­
ła t za usługi zakładów  użyteczno­
ści publicznej — przeto  ostateczna 
decyzja spoczywa w rękach  Komi­
te tu  Ekonomicznego.

W w ypadku Jednak, gdyby, u 
w zględniając s tan  finansów  m iej­
skich, K om itet Ekonom iczny zgo­
dził się na przedłożoną propozycję, 
podwyżka nastąp iłaby  Już w m a r­
cu rb. Cena biletu norm alnego w y­
niosłaby w tedy 10 zł. — zniżkowa 
5 zł., przy czym jednak  system  ulg 
zostały znacznie poszerzony. (Rs).

Spośród postulatów, wysonłęfyct 
przez zarządy poszczególnych związ­
ków, na czoło wysuwa *)ą sprawą 
rewizji dotychczasowe; ustawy bosc- 
pieczeniowej, krzywdzącej ubezpieczo­
nego. Wysunięto równie! ąad aai*  
wprowadzenia do dxselnscowywh R ad 
Narodowych większej Uośct przedsta­
wicieli Związków Zawodowych.

( T E f l H t Y )
TEA TR PO LSK I (K arasia  2):
W torek  — godz. 1! „Szkota o t»n«w y"9 
śro d a  — godz 18. — „P en e io p e". 
C zw artek — godz 18 — „P en sio n * ", ( 
P ią tek  — ( o d a  1! ..Szkoła obm ow y". 
Sobota — godz. 18 — ., P en e ło p a" . 
N iedziela -  godz. 14.30 ..M ajątek alb*  

im ię” ; godz. 18 — ..Szkota obmowjr" 
TKATK M l'ZYCZNU.ort.KOlV I ( Mar» 

szałkow ska S ) : godz. 18 „Uczefi d ia b la " , 
TEATR MAŁY (M arszałkow ska 81). 

godz 18.00 ..S u b re tk a”  Devala 
TEA TR  POWSZECHNY (Zam ojski*** 

20): o gudz. 18.00 „D w a te a try ”
TEA TR  M. O. „STU D IO ” (k a ro w a  SI) 

godz. 18 „Szlachectw o duszy” J . Chęciń­
skiego.

TEA TB „JA SK Ó ŁK A " (M arszałkow ską
6S): godz. 16 — ..Zapraszam y aa t e t z ,  
te” ; godz. 18 ..M aś pognębiony" M oliarą, 
godz. 20.15 .Ju ż  nigdy nie skłam l*” 

PRASKI TEA TR R EW II (Zygm untów , 
ska 8 ): wesoła rew ia . „Zimowa P a ra ­
d a " . godz 17 1 19. W niedziel* I św i* ia  
15 17, 19.

robót w tym terminie będile niewąt­
pliwie poważnym sukcesem techniki 
polskiej, jeśli weźmiemy pod uwagę, 
źe roboty przy budowie dwóch pod­
ziemnych torów, Jak zaprojektowano 
początkowo linię średnicową trwały 
w czasach przedwojennych okrągłe 
dwa lata.

W ten sposób — kończy nasz roz­
mówca — w połowie bież. roku ten 
punki ulicy Marszałkowskiej, od któ­
rego w kierunku do Ogrodu Saskiego 
rozpoczną się wielkie prac# mające 
na celu znaczne poszerzenie arterii, 
zostanie oddany do użytku, i przesta­
nie być wresizcie „korkiem” — hamu­
jącym, ciągle wzmagający się ruch 
uliczny. (Rs)

SUKCES TECHNICZNY SPB
— Sam 43 tneirowy odcinek tune­

lu — informuje dalej isiż. Kiliański— 
podzielony jest w pracy, na cztery czę 
ści mniej więcej 10-metrowe, z któ­
rych każda tworzy pewną całość di# 
siebie. Jest ło konieczne ze w«ględów 
bezpieczeństwa budowy i jej wytrzy­
małości. Poważna przeszkoda, klór#j 
opanowanie było rzeczą bardzo wa 
żną — to  drobnoziarnisty mufek płyn 
ny, na jaki natrafiono w głębi rozko­
panego tunelu, co zresztą było rów­
nież zmorą prac wykonywanych tu 
przed wojną. Trzeba byto odpowied­
nio zabezpieczyć ło i any tunelu przad 
obsuwaniem tlą I jednocześnie zain­
stalować pompy, usuwające groma­
dzącą się tu wodę podskórną.

Ukończenie budowy tego żelazobe- 
tonowego odcinka tunelu w najru- 
dhliwszej części Watrszawy przewiduje
się  w początkach lip ca br. W y k o n a n ie  czenie o k o ło  3 0 %  ozim iny.

Pół miljcna radioabrnentów
Plotki o konfiskacie aparatów

Wśród społeczeństwa rozpoczęła 
znów krążyć plotka o konfiskacie 
aparatów radii owy cii. Podstawę tej fał 
szywej wiadomości dały zapewne 
wzmianki w prasie i radio o nowych 
zasadach rejestracji raddoabonentów, 
której dokonywają Urzędy i Agendy 
Pocztowe,

Autorami pogłoski są intryganci po­
lityczni, którym *a!eży na wywołaniu 
zamętu wśród społeczeństwa i opóź 
nieniu stabilizacji życia gospodarcze­
go. W szerzeniu tych plotek dzielnie

W arszawa 
w średniowieczu

Tow1. K rajoznaw cze urządza we 
czw artek, 13 bm. o godz. 18.30 w 
sali L igi M orskiej, Widok 10. 1 p. 
odczyt ilustrow any obrazam i św ietl 
nymd p. t  „Zabytki W arszaw y S re  
dnlowiecznej", k tó ry  w ygłosi inź. 
arch. F. Kanclerz.

30 proc. oziminy
cfiarą mrozów

Fala m rozów , faka ogarnęła 
cał^ Polskę, spow odow ała znisz-

im sekundują spekulanci, terujący na
n a iw n o ś c i lu d z k ie j.

Niektórzy właściciele aparatów ra ­
diowych, dający łatw0 posłuch wszeł 
kim plotkom, pozbywają się radio­
odbiorników, skupy wanych chętnie 
pnzea spekulantów. Ci mi* obawiają 
się „rychłej konfiskaty1*, lecz magazy­
nują aparaty, aby po ucichnięciu piat 
ki, wywołać zwyżkę cen na aparaty 
radiowe I części wymienne. Dotych­
czasowe plotki tej treści miały właś­
nie podobny skutek,

„Polskie Radio“ wszystkimi sposo­
bami stara się umożliwić korzystanie 
z radia najszerszym masom społe­
czeństwa. Miarą popularności i zau­
fania jakim darzą miłośnicy radia 
akcję radiofonizacji kraju jeset esiąg- 
nęoie 500.000 "radioabonentów, w tym 
100.000 abonentów głośnikowych.

REC ITA L JL JAKSZTA8A
13 bm o a  18.16 w sali widowiskow ej 

P o lsk ie j YMCA, A. Jakarta*  daj* swój
rec ita l hum oru 1 sa ty ry  Bilety w księ­
garn i G ebethnera  1 W olffa, Zgoda 13 *A 
g. 9 do  17-«J.

KLU B BOH AAPRASZA
Stow arzyszeni* W ychowanków 

Głównej H andlow ej w W arszawU 
w ia dni stow arzyszeniow e (klubow e) •  
charak terze  zebrań  tow arzyskich, k tor*  
odbyw aj#  #1* w k a id y  czw artek od (od a . 
18 w lokalu S tow arzyszenia przy ul. M ar­
szałkow skiej N r 95 m. U  — V p.

NOWA PR EM IER A  W „JA SK Ó ŁC E"
T ea tr  „ Ja sk ó łk a ” w ystąpi praw dopo­

dobnie w krótce z p rap rem ierą  sztuki p .t, 
„ T ra sa ” , p ió ra młodego d ram atu rg *  
polskiego, K azim ierza B arnasia  T reścią  
sztuki są przeżycia polskich lotników w 
Szkocji.

P IO SE N K I I  PO EZJA  ŻOŁNIERSKA
W  czw artek, 13 b. m ., godz. 18 odbądzi* 

się  w „H orn:2 ” w ieczór a rty styczny , p o ­
świecony piosence t poezji żo łn iersk iej, 
k tó re  tow arzyszy ły  Polakom , walczącym 
na  w szystkich fron tach  św iata.

W ykonaw cy: Fogg, Chór Cze Jan da,
W ojaka Polskiego. C hór Pow stańców  W ar 
szaw skich. Uczestnicy P ow stan ia  I A rm ii 
Podziem nej. W ięźniow ie Obozów K oncen­
tracy jn y ch  I W ięzień Niem ieckich, C hór 
Chłopców Ulicznych.

Całkow ity dochód przeznaczony na Tow , 
Pom ocy Młodzieży Szkół W yższych.

B ilety  od 20 do 150 zł. do nabycia w  
kasie  „R o m y " .

i K IN A  I
KINO „PA LLA D IU M " (Złota Nr. 6 ) 1  

..K la tka  słow icza". Pocz. seansów : 12.30, 
15.00, 17.30, 20.00.

KINU „PO L O N IA " (M arszałkow ska 56):
..T rium f m łodości”  1 „K oncert na ek ran ie1* 
Pocz. seansów : godz. 14, 16 t 20.

KINO „STYLOW Y” (M arszałkow ska 
U 2): „Z akazane p iosenk i" . Poca. seam, 
sów : 11. 13.30, 16 18.30. 21.

KINO „A T LA N TIC " (ul. C hm ielna) 
„C u n g a-d in ” . Pocz. se an s.: U . 16. 18, 20.

KINO „SYKENA” (P rag a , Inżyn ierska  
4): „Zakazane p iosenki” . ,

KINO „TĘC ZA " (Żoliborz. Suzina 4 ) 1  
„Zakazane p iosenk i" .

KINO OŚW IATOW E ((o libora. PI. te .  
walidów 10): „M eksyk".

Bilety ulgowe •  przedsprzedaży dl* 
członków związków zawodowych o rg an l. 
zarji m łodzieżowych I wol.-ka do n«hv„ 
cia w Radzie Związków Nowy Ziazd 1,

„P a sse e -p a rto u t” na rok 1946, ważna są  
do dn ia  28 lu tego  1947 r.

r*usTyszymy
u )  UU R A D I O

Trzy
nagłe zgony

W warsztatsoh mecfo*nlewych przy 
ul Zwrotniczej 4 zmarł nagle właści­
ciel warwrtaśów, 53-letni Jan  Jawor- 
«ki (ul. Lenartowicza 20).

Na Dw. Głównym zmarli nagle 
57-letni Stanisław BoJesiewicz z Go- 
łąbeik graz 68-letnia Kazimiera Zalew­
ska {ul. Marszałkowska 160).

•KODA, 13 LUTY 
W arszaw a I

6.00 Sygnał 
G im nastyka p

czasu; 6.06 D ziennik: 6  30 
, p o r .; 6.30 M uzyka; 7.03 Mu­

zyka; 7,15 W lad. p o r.; 7,40 K oncert O r­
k ie s try : 8.40 S krzynka PC K : 12.00 Sygnał 
czasu: 12.05 Aud. d la  św ietlic robo tn .; 
12.35 „P o lsk a  p ieśń  a r ty s ty c z n a " ; 13.00 
M uzyka obiadow a; 15.00 P ogadanka p rzy­
rodnicza d la  dzieci; 15.10 W ędrów ka t  
m ikrofonem ; 15.20 R ep o rtaż ; 15,30 P o r­
tre ty  działaczy; 15.40 U tw ory k larnetow e;
16.00 Dzienni popołudniow y; 16.30 Utwo­
ry  S c a rla tti; 16.55 Skrzynka techniczna:
17.00 W iersze Al. B a u m g a rd te n a " ; 17.10 
Melodie operetkow e: 17.45 Na Ziemiach 
O dzyskanych; 19,00 R espighi — Sonat* 
skrzypcow a w wyk. I. D u b lsk le j; 18.30 
N auka przy  g łośn iku ; 19.00 A udycja dla 
w si; 1915 M uzyka; 19.30 Aud. C hopinow ­
sk a ; 20.00 D ziennik w ieczorny; 21,15 U 
naszych_przy jac ió ł; 21.45 R adiow y U nlw .

K w adrans prozy „PiL u d .; 22,00 K w adrans prozy ’oploty”
S. Berom skiego; 22.25 A udycja rozryw k. t 
23,00 Rozmowa s P ołą G ojaw iezyńską; 
23.10 OsL w iad. dziennika; 23,30 M uzyka 
taneczna; 23.55 Streszcz. o sta tn . w iad. 
dziennika w iecz.: H ym n.

Warszawa II 
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C hryzostom a P ask a ; 19.30 Muzyka tan e­
czna; 22.00 O dbudów . W arszaw ę; 22 06 
Sym fonie B eethovena w opr. prof. P io tr*  
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N A S Z  S TARY P O Z N A Ń
prawie się nie zmienił

.Wobec potęgi zniszczeń i cier­
pienia W arszawy, siedmiotygo- 
dniow y szturm i oblężenie Poz­
nania zostały niem al pom inięte 
i  w  każdym razie umniejszone. 
Tym czasem  Poznań został solid­
n ie  strzaskamy, wielka ilość ulic 
wykazuje naw et wcale niezłe po­
dobieństw o z W arszawa, a róż­
nica polega głównie na tym, że 
ulice te zostały już daw no soli­
dn ie  wymiecione, uporządkow a­
ne, ściany dom ów  wypalonych 
przeważnie zwalone, a domy, 
które nadaj a sic do odbudowy

Gorsze, niż wojna
Był sobie dumny kraj na wiel­

kiej, chmurnej wyspie.
Ludzie żyli tam spokojnie, zado­

woleni z siebie i  z posiadanych zdo 
byczy cywilizacyjnych, które uła­
twiały im  życie.

Byli pewni, ie  ładne moce nie mo­
gą ich wspaniałej izolacji zakłócić.

Razu pewnego na świat padła 
klęska.

Straszna wojna wstrząsnęła zie­
mią w posadach.

W  wielu krajach ludzie ginęli jak 
muchy od kul, głodu i zimna.

Nasi wyspiarze też w pewnym 
stopnia klęską odczuli. Jakieś lata­
jące pociski zburzyły im parę do­
mów, wieczorem trzeba było zasła­
niać okna, a rzeczą najboleśniejszą 
był brak świeżych jajek do smażo­
nego boczku.

No, ale poza tym  wszystko szło 
normalnie. Funkcjonowały kina, 
teatry, koleje, chodzono na wyścigi 
piesków, nikt nie był głodny, nikt 
nie marzł w domu, ludzie mieli 
pełne zaufanie do rządu.

— A widzicie! — rzekli, gdy klę­
ska minęła. — Nassej wspaniałej 
izolacji nic naprawdę dotknąć nie 
może.

I  bardzo się puszyli.
Po pewnym czasie przyszła dru­

ga kląska. ..
Inna.
Taka, co bez trudu przebywa mo­

rza i kanały.
W wielu krajach, dotkniętych kię 

ską poprzednią, ludzie niezbyt się 
teras martwili. W toieZw krajach 
szło wszystko prawie normalnie.

Natomiast na dumnej wyspie po­
wstał praw dziw y popłoch.

Zamarł przemysł, wynikło bez­
robocie, stanęły koleje, zamknięto 
kina, teatry i wyścigowe tory dla 
piesków.

W różnych miejscowościach wybu 
M y  krw aw t rozruchy i demonstra­
cje. Zebrał się przerażony parla­
ment, a przerażony premier liczy 
się s możliwością przesilenia rzą 
dowego.

W ciemnych mieszkaniach siedzą 
tziębnięci ludzie, których twarze 
straciły zwykły wyraz dumy i pew­
ności siebie.

Ta klęska, to mróz.
Ta klęska, to śnieg.
Straszne to i pełne grozy rzeczy 

dla tych, którzy straszniejszych nie 
zaznali!

A. TON.

jaskrawią się wszędzie now a ce­
gła, nowymi piętrami, świeżymi 
ramami okien.

Już nie „Kresy"
Przez wiele lat Poznań byl poi 

skim miastem  kresowym. W y­
brzuszone w  rzesze wojewódz­
two poznańskie o wysokiej k u l­
turze rolnej było bez chwili prze 
rwy łakom ym  kaskiem dla Niem  
ców. Obecnie Poznań iesit niemal 
miastem centralnej Polski, grani­
ca przefrunęła daleko na zachód, 
rozłożyła się nad szeroka Odrą, 
Poznań stał się punktem  zbor­
nym interesów wschodniej i za­
chodniej Polski, w ielkim  cen­
trem  kulturalnym  i naukowym... 
ale został pod wielu względami 
„starym " Poznaniem.

Przede wszystkim jest taniej 
niż gdżie indziej. Przed wojną 
Poznań był najtańszym z dużych 
m iast Polski i teraz pow tarza sie 
to sam o zjawisko, k tó re  n,ie do­
tyczy tylko m ateriałów  włókien­
niczych dostarczanych z Łodzi. 
Cały miejscowy, bogaty i róż­
norodny przemysł pracuje „z kal 
kulacją” i nie spotyka sie w róż­
nych sklepach różnicy w cenie. 
N atom iast „m oda poznańska” 
pozostała także na przedw ojen­
nym „poziom ie". N ie  ma ni­
gdzie w Polsce tylu wcale ład ­
nych kobiet ubranych tak „cuda­
cznie” . Popisem  m ody sa teatry, 
gdzie pstrokate, wystawne suk­
nie w ielobarw ne, skrojone w dzi 
wacznych fasonach stanowią ży­
we m odele dla Picassa...

Stanowczo bardziej udane są 
wagony w edług  m od elu  firmy 
Cegielski, toteż jeden z mych 
znajomych zagadnał m nie z du­
mą „czy jechał już pan nowym 
wagonem  naszego Cegielskie­
go?” . G dy stwierdziłem, że tak, 
okazał najżywsze objawy zado­
wolenia. Inne znane firm y po­
znańskie, k tó re prowadzą pro­
dukcje i o tw arły magazyny przy 
głównych ulicach cieszą sie tak­

że niezm ienną sym patia społe­
czeństwa, k tóre popiera „naszą 
G oplanę” , „naszego D aw idow ­
skiego” i t. d. i t. d. Tednym ze 
zm artwień Poznaniaków  jest 
fakt, że doszczętnie zniszczona 
firm a i sklep nestora kupieotwa 
poznańskiego Kałam aiskiego nie 
została jeszcze w znowiona i że 
nie odbudow uje sie kina „Słoń­
ce” największego i najpiękniej­
szego w Polsce.

Wysławy i tea łr
Ruchliw e M uzeum W ielko­

polskie ,k tóre (przynajm niej pi­
ko budynek) prawie w całości o- 
calało urządza stale ciekawe wy­
stawy graficzne i także fo togra­
ficzne. O statnio otw arta wysta­
wa fotografii czeskiej z lat 1938 
—  1945 obrazuje sytuacje Cze­
chosłowacji od chwili oderwania 
Sudetów, aż do wyswobodzenia 
kraju.

N a  piętrzę odbywa sie rów no­
cześnie wystawa gwiazdkowa 
Zw. Zaw odow ego Polskich Ar­
tystów Plastyków w Poznaniu. 
W ystaw ia 39 artystów prze­
ważnie obrazy olejne i akw a­
rele. N ie  starając sie oce­
nić dzieł wystawionych trzeba je­
dnak podkreślić ,że ogólny po­
ziom wystawy robi bardzo doda­
tnie wrażenie, przy czym m łode 
m alarstwo polskie nie idzie śla­
dami niedaw no zamkniętej wy­
stawy francuskiej, co do której 
laik z trudem  tylko mógł zorien­
tować sie, czy Francuzi przysłali 
dzieła sztuki, czy też chcieli nas 
po prostu wykpić.

T ea tr  Polski, który z fundacji 
społeczeństwa poznańskiego na 
złość okupantow i chwalącemu 
sie wystawieniem gm achu opery 
(takie rzeczy były możliwe z o- 
kupa-ntem niemieckim przed r. 
1914), został ostatnio upaństw o­
wiony, przy czym w brew  czar­
nym przypuszczeniom „starych 
Poznaniaków " pierwsza premie­
ra wypadła bardzo zachęcająco.

C/iytblmcy
W paczce z USA... drut i haki

Przyłączam się do narzekań p. Kry 
styny G. ze Szczecina (w Nr. 33 „Ro­
botnika" z dn. 5.2.1947) na otwieranie 
i okradanie paczek. Paczki nadaw ane 
w U. S. A., jalk m i pisze nadaw ca, 
są kontrolow ane przed wysyłką i opła 
cane a i  do ostatniej poczty w Pol­
sce. Tymczasem paczki są otwierane 
i przy sposobności okradane. Ostatnio 
w jednej z paczek znalazłem 5 mir. 
drutu żelaznego 1 4 baki. Co w za­
mian za to wzięto — nie wiem. (Wa­
ga się zgadza, więc poczita w porząd­
ku!) Do paczki tej musiałem dopłacić, 
jak  i do każdej innej, 10 zł. cła, 17 zł. 
za przepakow anie, 20 zŁ za doręcze­

nie mimo, i i  po paczkę poszedłem 
sam na pocztę, bo doręczono mi tylko 
zawiadomienie.

Zwracam też uwagę, że zawartość 
każdej paczki ułożona jest w tek tu ­
rowe pudełko i obszyta płótnem. O- 
pakowanie nie zdradza najmniejszego 
uszkodzenia, dlaczego więc mam opła 
cać „przepakow ania".

Rzecz charakterystyczna, te  przez 
jakiś czas otrzymywałem paczki istot 
mie bez żadnych dopłat i widać było 
że nie były przeglądane. Ale ostatnie 
kitka paczek, otrzym ałem  jak wyżej 

Prenumerator 
b Pułtuska

N O W E  P O K O L E N I E

Czesław W ołłejko. artysta b. 
m łody, k tóry  zabłysnął talentem  
w „W eselu  F igara” w Łodzi, za­
grał z pewne niebezpieczną ma­
nierą łatw ą role G abriela Lamy 
w sztuce „Szczeniaki” Rogera 
Ferdinand,*, natom iast bvł zrtako 
m iłym  ypełinym swobody i tem ­
peram entu „Rew izorem ". Reży­
ser K arol Borowski wystawił 
„R ew izora” ze smakiem i z wy­
czuciem wszystkich m om entów  
komediowych najwyższe! klasy. 
Tadeus* Chm ielewski iako D m u 
chanowski był w prost fwietny, 
dając jędrną i znakom ita sylwet­
kę. D ekoracje Stanisława Jaroc­
kiego popraw ne i przyjemne dla 
oka.

M ożna śmiało powiedzieć, ie  
coraz wyraźniejsze am bicje T ea­
tru  Polskiego w Poznaniu, kie­
rują go na jedno z czołowych 
stanowisk w  Polsce. K ierow ni­
kiem literacko - artystycznym jest 
po W andzie Karczewskiej, za­
służony krytyk i publicys i dr. 
Jerzy K oller związany od lat ser­
decznymi węzłami ze sceną po­
znańską.

O  dziesiątej „spać"
Przedstawienie kończy się o- 

koło  godziny dziesiątej. W  tym 
czasie zamykają praw ie wszy­
stkie restauracje świecące o tej 
porze zupełnym i pustkami. 
Przyjm uje gościnnie „C ontinen­
tal” , ale i tam  o jedenastej towa­
rzystwo uważa ,że trzeba się „u- 
dać na spozcynek” . Kelnerzy 
wypisują bardzo sum iennie ra­
chunki, k tó re  gość m oże sobie 
wziąć na pam iątkę i iść zupełnie 
opustoszałą ulicą do ho te lu  czy 
na dworzec. W łaściw ie może je­
chać, gdyż chociaż tram wajów 
nocnych nie ma, stoją do dyspo­
zycji spóźnionego przechodnia e- 
leganckie, now iuteńkie taksów­
ki. N a  jednej z nich przeczyta­
łem  num er 5.5. Stanowczo Poz­
nań m otoryzuje się szybko. W  
Łodzi widziałem dotychczas tak: 
sówkę tylko num er „1” .

Dzisiejsi poznańscy szoferzy, 
to praw ie wszyscy właściciele ta­
ksów ek sprzed wojny. 1 tak jest 
na każdym kroku. Każdy stara 
się m ieć swój sklep dokład­
nie na tym miejscu, gdzie pozo­
stawił go, wyrzucony przez o ku­
panta w 1939 czy 1940 roku. 
Każdy ćhce by „nic się nie zmie­
niło” . N aw et prasa poznańska o 
zm ienionych tytułach i zmienio­
nej treści w artykułach wstęp­
nych m a dalsze strony bardzo lo­
kalne i bardzo podobne do pra­
sy przedwojennej. Przedwojenna 
prasa była dość nudna.

N a  pytanie co słychać now e­
go? —  Poznaniak chętnie odpo­
w iada: „ N o  cóż ruiny, ale jakoś 
się wlecze naszą starą bidę”. Aby 
było dobre wszystko musi być 
„nasze” i „stare” .

L E O N  B U K O W IEC K I.
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Bohaterka film o radzieckiego, który iriebaweai wejdit* aa
ekrany

Państwowy Instytut Wydawniczy
Henryk Jabłoński — „Opinia, p a r­

lam en t,'p ra sa“, wstęp do badań roli 
opinii publicznej w epoce rozkwitu 
kapitalizm u, okładkę projektow ali Da­
nuta i Tadeusz Tuszewscy, W arsza­
wa 1947, str. 360.

Książka omawia w poszczególnych

P a r y ż
ul śniegu

i i

rozdziałach wpływ w arunków  ustro­
jowo-politycznych na opinię publtca- 
ną w m onarchii konstytucyjnej (Niem 
cy cesarskie, Japonia), w krajach  klar 
śycznego parlam entaryzm u (Anglia, 
Norwegia, Szwecja, Dania, Belgia, Ho­
landia), w dem okracji prezydencjal- 
nej (Stany Zjednoczone AP), demo­
kracji szw ajcarskiej, sejm okracji fran 
cuskiej 1 w państw ach „wersalskich*. 
Część druga książki trak tu je  o propa­
gandzie i organizacji prasy. W ywody 
autora ilu stru je  tablica, k tóra da ja 
przegląd systemów prasowych w 
przeddzień drugiej wojny światowej.

W iktor Krzyżanowski — „O polsko­
ści Śląska", słowo wstępne Jerzego 
Poraja, okładkę projektow ał Tadeus» 
Tuszewski, W arszawa, 1947, str. 8®.

B ros-ura ta ukazała się w r. 1939 
na kilka miesięcy przed wybuchem 
wojny we Lwowie. Autorem jej jest 
oficer sztabowy kpt. Leon Kalinow­
ski, który za swoje antyniem ieckie i 
proradzieckie nastawienie usunięty zo 
stał przez klikę Piłsudskiego ze szta­
bu i m usiał broszurę tę wydać pod 
pseudonimem. Jest to — w dosłow­
nym tych słów znaczeniu — praw da 
o Śląsku, ilustrowana m apkam i naro­
dowościowymi i uzupełniona w yka­
zem nazw niemieckich i polskich na. 
Śląsku.

ERICH MARIA REMARQUE ( 6 0 )  P r z e k ła d  W an dy  M e lc e r

ŁUK TRIUMFALNY
Powróciwszy do hotelu znalazł polecenie od Toanny. Tele­

fonow ała i kazała m u powiedzieć, że na obiad nie wróci. Zeszedł 
d o  Eden Rock, obiadow ało tam niewiele osób. Większość w ró­
ciła do Juan les Pins i do Cannes. U siadł w tym miejscu, gdzie 
taras, w budow any był w skały, jak dziób okrętu. Niżej pieniła się 
toń . Fale wynurzały się prosto z płom iennego zachodu, grały 
ciem ną czerwienią i pawią zielonością, zmieniały sie w lekkie, 
płynne, pom arańczowe złoto, które niosło zmrok na swoim gięt­
kim  grzbiecie i strząsało go w bielejącą niepew nie piane.

D ługo  siedział na owym tarasie. Było mu chłodno czuł się 
boleśnie samotny. W ita ł zdarzenia w ostrym jasnowidzeniu i bez 
wzruszeń. W iedział, że może udałoby się je odwlec, 
używając odpow iednich podstępów. Z nał ie, ale nie chciał się do 
nich uciekać. T o  wszystko zaszło za daleko. Podstęp dobry był 
przy drobiazgach, tu pozostaw ało tylko jedno: spojrzeć wypad­
kom  prosto w twarz, bez oszukiwania samego siebie i bez wykrę­
tów .

Podniósł pod światło kieliszek z lekkim prowansalskim  wi­
nem . Chłodna to była noc, taras, otoczony morzem, na niebie 
śm iało się jeszcze pożegnanie słońca i pierwsze gwiazdy. W yczu­
w ał w  sobie chłodna światłość latarni morskiej, której promień 
przenika milczące tygodnie przyszłości i przelatuje nad nimi, po­
zostaw iając je znow u w mroku. —  Rozumiem to i chw ilowo jesz­
cze nie cierpię, —  myślał, — ale wiem, że nie obejdzie się tu bez 
cierpienia. I 'zn ó w  trzymam w ręku swoje życie, przezroczyste 
i w ypełnione winem, jak ten kieliszek, ale wyczuwam, że wino 
w krótce skwasi się w ocet umarłych namiętności.

T o  nie może tak trwać. W  jej istocie było za wiele rozpoczy­
nania; niewinnie i bezmyślnie zwracała się jak roślina do słoń­
ca, w stronę pokus i rozlicznych rozmaitości lżejszego życia. Li­
czyła na przyszłość, oczekiwała jfcj, podczas kiedy wszystkp, co

on m ógł jej dać, to strzępki nędznej teraźniejszości. N ic się jesz­
cze w praw dzie nie stało, ale czy to potrzebne. W szystko było da­
wno zdecydowane. Zw ykłe nie zwraca się na to uwagi, biorąc 
naoczny koniec za postanowienie, k tóre zapadło w milczeniu 
kilka miesięcy temu.

W ypróżnił kieliszek. W ino sm akowało inaczej. N ala ł znowu 
i daw ny smak powrócił. W stał i pojechał do Kasyna do Cannes.

G ra ł spokojnie małymi stawkam i: W ew nątrz czul chłód, i 
wiedział, że będzie wygrywał, dopóki potrwa ten chłód. Postawił 
na ostatnie dwanaście, kw adrat z dwudziestu siedmiu i dwadzieś- 
ścia siedem. Po godzinie w ygrał trzy tysiące franków . Podwoił 
stawkę na kw adrat i ponadto postawił na cztery.

Zobaczył Joannę, kiedy tylko weszła. Zm ieniła suknię, m u­
siała więc wrócić zaraz po nim. Towarzyszyli jej dwaj mężczyźni, 
którzy ją zabrali na m otorów kę. W iedział, że jeden z nich jest 
Belgiem i nazywa się Leclerq, drugi, N ugen t, był to Amerykanin. 
Joanna wyglądała bardzo pięknie. Miała białą suknię z wielkimi, 
szarymi kwiatami. K upiła ją sobie^ na dzień przed wyjazdem. 
Ujrzawszy ją, nie m ogła powstrzymać zachwytu. —  Także możesz 
sie tak nie znać —  pow iedziała —  ta suknia jest o wiele pięk­
niejsza od mojej. — Przyjrzała jej się raz jeszcze. —  O wiele też 
droższa. —  Ptaku, pomyślał, jeszcze siedzisz na mojej gałązce, 
a już otwierasz skrzydełka do lotu.

K rupier podsunął mu sztony. K w adrat wygrał. Rawik prze­
stał grać i zapatrzył się na nią. Joanna poszła ku stołom bak- 
karata. N ie był pewny, czy go spostrzegła. K ilku mężczyzn, któ­
rzy nie grali, patrzyli w ślad za nią. Poruszała sie zawsze, jakby 
walczyła z niewidzialnym wiatrem i nie znała mety. O dwróciła 
głowę, mówiąc coś do Nu.genta ,i nagle Rawik poczuł, jak dło­
nie jego pragną odepchnąć sztony, odepchnąć całe jego ciało od 
zielonego stolika, ogarnąć Toannę, unieść ją sposrod tych lu­
dzi, otworzyć drzwi i zabrać ją na wyspę, może na te wyspę na 
horyzoncie Antibes, gdzie będą sami od wszystkich daleko, 
gdzie będzie ją m ógł utrzymać...

Znów  postawił. Teraz wyszła siódemka. W yspy nie odo-' 
sabniają. K tóż uspokoi serce? Łatwiej było utracić to, co się trzy­
mało w ramionach, niż to, co się opuściło. K ulka powoli traciła 
szybkość. Dwanaście. Postawił znów.

Podnosząc głowę, spojrzał prosto w oczy Toanny. Stała po 
drugiej stronie stołu i patrzyła na niego. Skinął jej z uśmiechem 
głową.4Zdziwila się. W skazał na koło i wzruszył ramionami. W y­
szła dziewiętnastka.

Postawił i znów jej poszukał oczami. Znikła. Zm usił się, że­
by siedzieć dalej. W ziął z paczki papierosa, ktoś z urzędników  
podał mu ognia. Był to tłusty, łysy człowiek w m undurze.

—• N ie te czasy —  powiedział.
—  Tak —  powiedział. Rawik. N ie znał tego człowieka.
—  W  dv/udziestym dziewiątym roku inaczej bywało...
—  Tak...

Rawik nie wiedział już teraz, czy istotnie był w Cannes 
w 1929 roku, czy też tam ten tak sobie baje. Czwórka wyszła, 
przegapił ją, trzeba się skupić. I nagle przyszło mu na myśl, że to 
idiotycznie, tak tu grać tymi paru frankam i jedynie w tym ceiu, 
żeby o kilka dni przedłużyć pobyt w Cannes. Po co? I po co tu 
w ogóle przyjeżdżał? N ierpzystojna słabość, to wszystko. Żyła 
z niego, ciągnęła z niego, soki, jak jemioła, zwolna i w milczeniu, 
a on zorientow ał się w tym dopiero, kiedy zdobył sie na najwyż­
szy wysiłek i załamał. M orozow m iał rację. Najlepszy sposób, aby 
utracić kobietę, było to pokazać jej taki rodzaj życia, jaki można 
prowadzić w ciągu paru dni zaledwie. Będzie sie starała utrzy­
mać poziom —  ale z kim innym, kto potrafi jej to dać na stałe. 
Powiem jej, że musimy jechać, pomyślał, i w Paryżu sie z nią 
rozstanę, nim będzie za późno.

Pomyślał, żeby przenieść się z grą do innego stolika, ale od ra­
zu tę chęć utracił. N ie trzeba powtarzać na m ałą skale tego, co 
się kiedyś robiło inaczej. Rozejrzał się, nigdzie nie było Toanny. 
W szedł do baru i wypił koniak. Potem  poszedł na mieisce, gdzie 
stało auto, żeby się jeszcze trochę przejechać.

Ledwo zapuścił m otor, zobaczył Joannę. W ysiadł, podeszła 
szybko do niego.

— Czy chciałeś beze mnie jechać do dom u? — zapytała.
—  Chciałem pojechać na godzinę w góry, a botem  wrócić.
—  Kłamiesz, w'cale nie miałeś zamiaru wracać. Chciałeś mnie 

zostawić z tymi idiotami.
(Dalszy ciąg nastąpi).


